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Prawo walki o byt jest  prawem istnienia życia w świecie.
J. P iłsu d sk i .

Przedstawicielstwo pracownicze w Sejmie
D a ta  l l .X I . -1918 .  je s t  o cz y w iś c ie  d a -  

U  p rzełom ow i!  w  d z iedz in ie  f ak tó w  
p ra w n yc h .  Dla  dz ied z in y  f a k tó w  m o ­
ra ln ych ,  z m ian y  dusz lu d zk ich  i z m ia ­
n y  du szy  zb io row e j narodu , ok res  
p rzełomu ro zc iąg a  s ię n a  w ie le  la t  
p rzed  t ą  d a t ą  i na w ie le  la t  po n ie j  — 

J  i n ie  je s t  z a m k n ię t y  do dn ia  dz is ie j-

Ac - ą .
(„Po lska  n a  p royu  N iepod leg łośc i  J.
M ieliśm y poważne w ą tp l iw o ­

ści, p rzy  k tó rych  trw am y  i n a ­
dal, co do celowości i ‘duszno­
ści p rzes trzegan ia  z a s ad y  „ re ­
gionalizmu*' w  s trukturze  w e ­
wnętrznej nowego Sejmu, o ;le 
chodzi o  w łaśc iw ą  obronę ś w ia ­
ta pracy ,  Dla tej dz iedz iny p ra ­
c y  p ar lam en tarne j  „regjona- 
lizm jest rów noznaczny z osła­
b ien iem  — o ile nie z ca lkow i-  
tenr rozb ic iem  — jednolitego 
"ontu pracowniczego .

Regjonalizm" pose lsk i  jest 
do u trzym an ia  jako czynnik 
uboczny, m ogący  odegrać  n a ­
w e t  p ew n ą  rolę w  p racach  S e j ­
mu racze j  w  zak re s ie  inform a­
cyjno - sp raw ozdaw czym , n igdy

tuo , . . 1  . _ I, - — . ,
m en n a tu ry  ta k  zasadn icze ;  1 
skom plikowanej zarazem , ja- 
kierni są  zagadn ien ia ,  odnoszą­
ce się do Polski pracownicze j .  
Tembardzie j obecnie , gdy  roz­
wój w yp adkó w , jasny, k o n sek ­
w en tn y  i n iew ątp l iw y ,  w skazu je  
na  to, że św ia t p racow n iczy  z a ­
czyna  odgryw ać p rzez swój 
w łasny  ruch zawodową' należną 
mu rolę w  s trukturze  państw a 
i społeczeństwa.

A  gd y  ponadto uw zg lędn im y 
jedyn ie  słuszną i p ra w d z iw ą  
ocenę sy tu ac j i  po li tyczno-gos­
podarczej p ań s tw  c yw i l iz o w a ­
nych, m ianow ic ie  tę, że ży jem y 
w  okres ie  p rzem ian y  s l r 11 k- 
1 11 r a  1 n e j, a n ie kon iu nk tu ­
ra lne j ,  w  okres ie ,  zw yc ięsk ie j  
w a lk i  p ra c y  najemnej z k a p i t a ­
łem, w a lk i  o usta len ie  słuszne­
go podziału i zas ięgu  w pływ ów  
na życ ie  ko n stru k tyw n e  w spół­
czesnego społeczeństwa , — to 
nic nas p rzekonać  nie zdoła, że 
również i w  naszem  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw ie  par lam en ta rn em  si- 

■łą fak tów  pow stać  muszą dw a  
p rzec iw sob ie ległe  fronty : Front 
k o n se rw a ty w n y  kap ita l is tyczno - 
z iem iańsk i i front rad yka l iz ac j i  
ż y c ia :  front św ia ta  p racy .

R adz i je s te śm y  zaznaczyć ,  że 
na sza lę  opinji „przeciw -reg jo- 
na lne j"  złożył również  swój peł­
n ow arto śc iow y  glos S tan is ław  
B ukow ieck i ,  P rezes P ro kura -  
torji G enera lne j i b. M in is ter 
Spraw ied l iw ośc i .  P rezes  B u ko ­
w ieck i .  .znakomiłA" z n p m a  tal 
n ików  s t ru k tu ry  po litycznej n a ­
szego państw a , słusznie tw ie r ­
dzi, że pose lsk ie  g ru p y  regjo- 
nalne mogą sp rzy jać  an tagon iz ­
mom dzie ln icowym, a przez to 
osłabiać tę spójnię m iędzydz ie l-  
n icową której pow stan iu  i 
u trw a len iu  pośw ięc ił  w ie le  z a ­
chodu i p ra cy  zm arły  W ie lk i  
M a rsza lek .  Poza tern Prezes 
B ukow ieck i ostrzega , iż reg io ­
nalizm pozosta je  w  oczyw iste j

OD W Y D A W N I C T W A
Trzechletnie doświadczenie, 

osiągnięte w  okresie w ydaw a­
nia „Echa Społecznego11, oraz 
żywy kontakt z naszymi prenu­
meratorami, przyjaciółmi i czy­
telnikami skłoniły Redakcję do 
wprowadzenia ważkich zmian
w strukturze „Echa Społeczne­
go11, w  kierunku zaktualizowa­
nia układu pisma oraz poważ­
nego wzbogacenia jego treści 
dzięki udziałowi wybitnych piór

tkackich i publicystycznych-
Możemy już dzisiaj z przy­

jemnością zawiadomić ogół n a­
szych czytelników i przyjaciół, 
że „Echo Społeczne1’ drukować 
będzie na swych łamach prace 
pisarzy> Pubkcystów i k ry ty ­
ków tej m i a r y  ; walQru, jak:
Mec. JAN  D A B R pW SKIi STE_ 
FAN GROSTERN, p a WEL  
h u l k a -l a SK O W s k e  l . JA -  
BŁONKÓWNA, LU-
k r e c , w a c l A W  r o g c -
WICZ, Prof. JÓZEF W A SO W - 
SKI I INNI.

Redakcja „Echa Spo^ccz:ic" 
go11 z a b i e g a  ponadto o stałą 
współpracę innych jeszcze w y­
soko wartościowych pto r  pol­
skich, zapewniając, iż dołozv 
wszelkich starań, aby d w u ­
t y g o d n i k  „Echo Społecz­
ne11 — gdyż z dniem 1 grud­
nia r .  b .  nasze wydawnictwo  
p r z e s t a j e  ukazywać s ię  jako 
miesięcznik — postawie na nie­

zmiennie wysokim poziomie, 
mogącym zaspokoić w szero­
kim zakresie zainteresowania 
sw ych  czytelników.

Nie należy jednak zapominać, 
że „Echo Społeczne11 jest orga­
nem publicystycznym świata  
pracowniczego wogółe, a p ra­
cowników ubezpieczeń społecz­
nych w Polsce w szczególno- 
sci. o  ile przeto, pragniecie, 
Czytelnicy i Przyjaciele, aby 
postulaty, głoszone na ła­
mach „Echa Społecznego11 
osiągnęły należyty posłuch i 
walor, wspólpracujc;e 2 naszym  
dwutygodnikiem zarówno w 
drodze nadsylania m aterjalów
redakcyjnych, jaU j przez pro­
pagowanie „Echa Społecznego" 
w  każdem środowisku pra cow- 
niczem i przy każdej sposobno­
ści.

O ile nie jesteście jeszcze sta­
ł y m i  p r e n u m e r a t o r a m i  „Echa
Społecznego11, to żądajcie i na_
bywajcie wydawnictwo w pun­
ktach sprzedaży czasopism  
„RUCHU" w całej Polsce.

Pamiętajcie, Przyjaciele * Czy­
telnicy, że słuszną dumą każdej 
organizacji zawodowej jest po­
siadanie własnego organu Pu' 
blicystycznego i że wpływy ta­
kiego organu są potężnc, o i'c 
ma on licznych i życzn wych

; czytelników i prenumeratorów.

sprzecznośc i z duchem K onsty­
tucji K wietn iowej,  k tó ra  nadaje  
posłowi z ak re s  p rze d s ta w ic ie l ­
s tw a  sp raw  całości państw a .

Pogląd ten zda ją  się również 
podzie lać główni tw órcy  Kon­
s ty tuc j i  K wietn iowej,  skoro 
cz y tam y  w  l iśc ie  pożegnalnym 
Płk. W a le reg o  S ła w k a  do d z ia ­
łaczy  B .B .W .R ., że im bardzie j 
łączność pom iędzy  posłem a 
społeczeństwem  będz ie  bezpo ­
średn ia  —  tern lep ie j i w szech ­
stronniej poseł będz ie  w idz iał 
zarówno potrzeby , jak  i p rą d y  
tam  nurtu jące .  S tup rocen tow a 
to rac ja , u su w a jąca  na bok po­
jęc ie  „regjonalizm u" jako w a ­
runku  owocnej p ra cy  p o se l­
skiej.

Skoro  w yjaśn il iś fny  sobie 
istotną s tru k tu rę  po lityczną 
Sejmu, to tern ja sk ra w ie j  s ta ją  
przed oczym a p ie rw sze  n iepo­
wodzenia p rzed s taw ic ie ls tw a  
p racow n iczego  na te ren ie  s e j ­
mowym w  okres ie  rozw ażan ia
i u ch w a lan ia  przedłożen ia r z ą ­
dowego o  pgh iG inocaiclwach.

Tej sp raw ie  p ośw ięcam y w ię ­
cej uw ag i d latego , bo w idzim y 
dużo p r a w d y  życ iow ej w  n ie ­
co zak tua l izo w an e j  p o p u la r­
nej m aksym ie  francuskie j ,  gło­
szącej,  że p ie rw sz y  z ł y  k rok 
kosztu je najw ięce j .

Podczas om aw ianych  debat 
Sejm nie usłyszał, n ie ste ty ,  zor­
gan izowanej i spoistej obrony 
św ia ta  pracow n iczego  ze strony 
posłów, w yb ran ych  głosami 
pracowniczem i. p rzed  złoże­
niem na osłabione już mocno 
b ark i  p racownicze całego c ię ­
ża ru  doraźnego w yró w n an ia  
n iedoboru budżetow ego  P a ń ­
stwa. Se jm  nie usłyszał naw et 
głosu w szys tk ich  posłów, r e p re ­
z e n t u j ą c y c h  —  z d a w a ł o b y  się —
rzesze p racownicze .

R ozum iem y sk ręp o w an ie  i 
tremę p ie rw szych  k ro kó w  na 
aren ie  p a r lam en ta rn e j ;  tem- 
niemiiie j jednak, gdy  chodziło o 
egzystenc ję  s e t ek  ty s ię c y  o b y ­
w ate l i ,  gdy sp raw ied l iw ość  
społeczna s ta ła  się ce lem  a t a ­
ków  ze s trony p rzedstaw ic ie l i  
k ap ita łu  — milczeć nie by le  
wolno, a sam a reprezenLatąa 
w  żadnej mierze nie była  w y ­
s ta rcz a jąc a

P rze s trzegam y  przeto  posłów 
pracow n iczych  jaknajs iln ie j
przed  kon tynuow an iem  t a k t y ­
ki „ rep rezen to w an ia"  jedynie 
sp raw  św ia ta  p racy ,  un ikan ia  
forsowania  na te ren ie  Sejmu ; 
poza nim tej n iezb ite j p raw dy , 
że św ia t  p ra cy  nie jest już dzi­
siaj e lem entem  b i e r n y m  ż y ­
cia państw ow ego  i społeczne­
go, natom iast,  że jest on jednym 
z fi la rów tego życ ia , n iew ą tp l i ­
w ie  na jpewnie jszym  i n a j t rw a l ­
szym, że jest potężnym moto­
rem, którego  energ ja  u lrzym u- 
e w n ieustannym  ruchu m 

nv ounktów  działania w ie lk -’
m a c h i n y '  p a ń s t w o w e j .

■kikżo mizerne w yn ik i  — 1
11 g ł o s ó w  p o s e l s k i c h ,  od d a  

nycli za po p raw ką  zgłoszoną

przez jednego  z posłów p raco w ­
niczych, a zm ierza jącą  do m in i­
malnego pom niejszen ia  now >  L 
c iężarów , przeznaczonych  dla 
rzesz p racow n iczych  — os iąg ­
n ięte zostały  przez p iz ed s law i-  
c ie ls tw o pracow n icze  na sku tek  
jego n ieskoordynow anego  i n ie ­
zdecydow anego  postępow an ia  
oraz nieumiejętności, czy  też 
b ra k u  odw ag i za in te re so w an ia  
sp raw ą  innych  posłów (nie 
z frontu kap itału) ,  k tórzy , n a ­
leżyc ie  uśw iadom ien i,  p o p ar l i ­
b y  p rzy  głosowaniu a k t  sz la ­
chetnej obrony p r a w a  do życ ia  
rzesz pracow n iczych .

Nic chodzi nam bynajm nie j  o 
os iągn ięcie  pe łnow arto śc iow e­
go sukcesu  w  postac i rozłoże­
nia nowymh obciążeń na w sz y s t ­
k ie  w a r s tw y  gospodarcze p ań ­
stwa, na co b y  się mogła zdobyć 
jedyn ie  zd ecyd o w an a  w iększość  
pose lska , a le  u w aż am y  za  k o ­
n ieczne ośw iadczyć ,  że w  tym 
w y p a d k u  sp raw a  pracow n icza  
poniosła również m o r a l n ą  
k lę sk ę ,  k tó ra  u jawniła  się w  
pełnej d la sp r a w y  obojętności 
W yso k ie j  Izby.

P rze s trzegam y  rov/nież p rzed ­
s taw ic ie ls tw o  p racow n icze  w  
Se jm ie  przed  m ożliwośc ią  i 
p raw dopodob ieństw em  re a l iz o ­
w an ia  przez front d la  nas wro 
gi tendencyj lek cew ażen ia  
sp raw  i w ys tąp ień  św ia ta  p racy  
i s tosowania  ta k ty k i  depopula- 
ryzacji ,  a n astępn ie  „u trącan ia"  
z reguły  w n iosków  tegoż p rzed ­
s taw ic ie ls tw a .  Zaradz ić  temu 
n iebezp ieczeństw u mogą jędy- 
nie: odw ażny i z w a r ty  poselski 
front p racow n iczy  i w ytężona 
p rogram ow a p raca  naszych  po­
słów.

To ostatn ie  o św iadczen ie  s t a ­
nowi punkt w y jś c ia  d la d z ia ła l­
ności se jm ow ego  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a  pracow n iczego  ró w ­

nież na innym teren ie , m iano­
w ic ie  wśród rzesz p raco w n i­
czych, w śród  tych se tek  t y ­
s ięcy  sza rych  obyw ate l i ,  s t a ­
now iących  opokę dla w sz e l ­
k ich poczynań P aństw a  1 N aro­
du, a pomimo tego nada l w eg e ­
tu jących  w  atm osferze obo jęt­
nej s za rzyz ny  dnia codzienne­
go.

J e s t e ś m y  zw o lenn ikam i sto­
sow an ia , zw łaszcza  przy roz­
w ażan iu  sp raw  bardzie j skom ­
p likow anych , okreś lonej m eto­
dologii dz iałan ia , tak ie i  m iano­
w icie , k tó ra  p rzew idu je  przede- 
w szys tk iem  jakna jdek  ładn ie j­
sze poznanie istotnego stanu 
rzeczy, w  jak im  trw a  dane z a ­
gadnien ie , oraz tych  okoliczno­
ści — dodatnich i u jemnych — 
które  w płynęły  na pow stan ie  
tak ie j  w łaśnie , a  n ie  innej, r z e ­
czyw istości.

W  danym  w y p a d k u  tego ro­
dzaju podejśc ie  do sp r a w y  jest 
koniecznością , bez k tó re j  w sze l ­
k ie  u s iłow an ia  n ap raw ien ia  
is tn ie jącego  zła pójdą na m a r ­
ne.

Otóż, s tw ierdz ić  m usim y na 
w stęp ie  z nac isk iem , że o cen ia ­
m y obecny  stan p rzygo tow ań  
oraz poziom społeczny i o rgan i­
zacy jn y  św ia ta  pracow niczego  
n iezbędny do o panow an ia  n a ­
leżnych mu komór w  st ru k tu ­
rze w łasnego  p ań s tw a  d em o k ra ­
tycznego, jako  pozosta jący  w  
rażące j  dysproporc ji  do w y ­
magań, p o d yk to w an ych  przez 
ogrom zadań  i trudnośc i w  
ich spełn ieniu. P ragn iem y 
również o św iadczyć ,  że nasze 
rozw ażan ia  k ry ty czn e  obejmują 
całość zagadn ien ia  i d la tego  są 
nam obce poszczególne kon ­
k re tn e  odcinki frontu p raco w ­
niczego.

(D. c. na s tr .  3)

Jednym krzyże —  innym po krzyżu
K ażdy  o b yw ate l  w ic  o tern, 

że dzień 11 l is topada , to św ięto  
w yzw o len ia  — św ięto  n aro ­
dzenia wolności. W  dniu tym 
k ażd e  po lsk ie  serce  inaczej ja ­
koś bije. Człow iek  uprzytam n ia  
sobie, że to dzień w ie lk i  i b ie g ­
nie m yś lam i poprzez p iękne  
czasy ,  k ied y  Polska w  pełnym 
b y ła  rozkw ic ie ,  poprzez cza sy  
smutniejsze, o raz  cza sy  n a jsm ut­
niejsze, t. j. n iewolę , nas tępn ie  
poprzez Legjony, aż do czasu 
o dzyskan ia  wolności i każdy  
zapew ne  z w dz ięcznośc ią  w spo­
mina tych, k tó rzy  się do tej 
wolności p rzyczyn i l i .

U tarł się u nas zwyczaj ,  że 
w  dniu tym. dekoru je  się różne-
mi odznaczen iam i ludzi zas łu ­
żonych dla państwa . I w  roku 
b ieżącym  w dniu Ś w ię ta  N ie­
podległości spłynęły na n iek tó ­
rych o byw ate l i  n iczem „ w a ­
w rzyn y"  przeróżne k rzyże ,  W  
dniu tym jakby d la  ironji u k a ­
zał się w  pras ie  po raz p ie rw ­
szy a r tyku ł o odbytem  posie­
dzeniu ekonomicznem P a d y  M 1 
n is lrów. która uchwaliła pro­
jekt dekretu  o w prow adzen iu

spec ja lnego  podatku  od uposa­
żeń. 1 dz iwna rzecz — jedni zo­
s ta ją  nagrodzen i za  p racę ,  a 
u rzędn icy  w  kom plec ie  u k a r a ­
ni, a le  za  co? chyba  też ty lko  
za p racę ,  bo któż s ta le  do tej 
p o ry  p ie rw szy  i w y łączn ie  s t a ­
w ał do apelu  k ie d y  tego zacho ­
dziła potrzeba, jak  ni u rzęd ­
nik. Czyż inne w a r s tw y  spo­
łeczeństwa w y k a z a ł y  się k ie d y  
w yd a tn ie js z ą  pomocą, niż k l a s a  
p racu jąca .  Czyż k w es t ja  Po­
życzk i  Narodowej, a lbo  In w e ­
stycy jne j  — była n a leżyc ie  po ­
za św ia tem  p racy  zrozum iana — 
n ie s te ty .  J ed en  św ia t  p ra cy ,  
k tó ry  do w szys tk iego  podcho­
dził z pełnem zrozumien iem 
ten w łaśn ie  św ia t  p r a c y  docze­
kał się za to pew nego  w y ró ż ­
nienia z pośród innych  w ars tw  
społeczeństwa. Doczekał się 
w yróżn ien ia  w łaśn ie  wówczas, 
k ied y  inni zosta l i  w yróżn ien i za 
" racę  i o trzym ali  k rzyże  z a ­
sługi, m yśm y otrzym ali p 0 
k rzyżu  — dek re tem  p o d a tk o ­
wym.

A. S,
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om czy umiejętność?
w całej Polsce ckoio 

p racow n ików  um ysłowych po-
jesl nas tu na ziem iach zachod­
nich tysiące , upokorzeni, że

s iada  ty lko  w yksz ta łcen ie  niż- ! nie mamy tego dokumentu, któ- 
sze, t. j. e lem entarne ,  średn ie  j ry kwalifikowałby nas dopiero 
m eukończone i z aw odow e niż- na pracowników peinowarto- 
sze. Na rub ieżach  zachodnich 
odsetek  ten zapew ne  będzie 
znacznie większy'. J a k  zw raca

ściowych.
Zajmujemy jako analfabec i 

s tan o w iska  od manipulantów 
uw agę  p S. A, w  a i t y k u l c j a ż  do d yrek to ró w  poważnych 
„Nie zw lek ać  um ieszczonym  | instyLucyj. M ie l iśm y to nie-
w nr. U  „Echa Społecznego", I szczęście  na leżeć  do Generacji
jest to z jaw isko  groźne, bo za- !  k tóra  w okres ie  sza le jące j  woj- 
p o w iad a jące  da lszą  redukc ję  ny św ia tow ej,  w a lczy ła  w  sze-
p racow n ików  tych i zas tąp ien ie  regach, w y ry w a n a  z law y  szkol-
ich przez e lem ent lep ie j przy- ...................
go tow any  i młodszy, w ych  i 
dzący  rokroczn ie  ze szkól w 
ilości około 30.000 osób. Do­
kształcen ie  ogólne i zaw odow e 
p raco w n ikó w  um ysłowych jest 
wobec tych c y f ’- ak c ją  doniosłą 
i  jest dla p racow n ików  z a t ru d ­
nionych jedyną  drogą do un ik ­
n ięc ia  redukcji ,  d la bezrobot­
nych jedyną  drogą zna lez ien ia  
pracy .

Następnie nazyw a  autor po­
ziom w yk sz ta łcen ia  p racow n i­
ków, o k tó rych  mowa wyżej, 
analfabetyzmem, a w  stosunku 
do drugiej połowy pozw ala  so ­
bie na okreś len ie  ich jako anal­
fabetów wtórnych, wobec nie- 
uzupelm enia  sw ych  wiadomo-

I dokszta łcam y się. do białego ranka . P rzy takiej 
nie b rak  nam ani masie p racy  trudno straw ić  

woli do poniesienia w szystk ie  okólniki, instrukcje  i 
•u -u- . .—...i--, ustawy, które s t raw ić  na leży  o-

Godne naśladownictwa
W  dn. 2 l is topada r. b. s t a r a ­

n iem  Z wiązku  zaw odow ego P r a ­
cow n ików  U bezp ieczeń  S p o ­
łecznych w Polsce — oddział 
w  Łodzi, dz ie ln ica  Chojny 
urządzono w ieczór dyskusy iny ,  
p ośw ięcony zagadn ien iu  u b ez ­
p ieczeń społecznych.

W ieczó r  zgromadził zgórą 200 
osób, re k ru tu ją cyc h  się prze 
w ażn ie  ze sfer robotniczych.

R eferen t red. C ie leck i  Wł. 
o m aw ia jąc  konieczność is tn ie ­
n ia  U bezp ieczeń  Społecznych  z 
punktu  w idzen ia  społecznego, 
gospodarczego i po litycznego , 
sp ec ja ln ą  u w agę  pośw ięc ił ubez­
p ieczen iu  em ery ta ln em u  robo­
tników, podkreś la jąc ,  że w p ro ­
w adzen ie  na ca lynr obszarze 
R zeczypospo lite j  jednolitego 
ubezp ieczen ia  em ery ta ln ego  jest 
fak tem  bodaj najdoniośle jszym 
z pośród reform, zaw a r tych  w 
u staw ie  sca len iow ej .

W  dyskusji ,  k tó ra  stała  na 
b. w yso k im  poziomie, poza fra­
g m en ta ryczn ą  k r y t y k ą  u bezp ie ­
czeń na w y p a d e k  choroby i ma- 
c ie rzyń s tw a ,  w sz y sc y  m ów cy 
p odkreś la l i  w ażność u b ezp ie ­
czeń dla św ia ta  p racy  i ko n iecz ­
ność u trzym an ia  tych u bezp ie ­
czeń, d ek la ru jąc  w a lk ę  o ubez­
p ieczen ia  na te renach  p ra sy  z a ­
wodowej i zw iązkowej.

W  najb liższym czas ie  odbę­
dzie się sze reg  zebrań  w róż­
nych  dz ie ln icach  miasta.

u-
m yślow ego". Niejeden „termi 
nator" dzisia j ma w „term in ie"  
ludzi p rzygo tow anych  ogólnie, 
a le  nie p rak tyczn ie  do pełn ie ­
nia funkcji p racow n ika  um ysło­
wego.

sci ogólnych i zaw odow ych , i 
że ana lfabe tyzm  ten jest naj 
w ięk szą  k lę sk ą ,  w ięce j — jest 
poprostu hańbą św ia ta  p racy  Wym „rzem iośle  p racow n ika  
umysłowej, W reszc ie  dochodzi 
do wniosku, że nędza wprost 
powszechna i n ie liczen ie  się z 
p raco w n ikam i um ysłow ym i, ja ­
ko z czynn ik iem  społecznym, 
w yn ik a  nie z czego innego, jak 
w łaśn ie  z ana lfabetyzm u. I w  
końcu ape l :  W eźc ie  się do pra 
cy  nad swoim rozwojem, a p rz e ­
konac ie  się, że w kró tk im  c z a ­
sie wzrośn ie w asze  znaczenie , 
wzrośn ie popyt na was, w z ro ­
sną w asze  zarobki.

I w niosk i i ape l słuszny. Z a­
gadn ien ie  nie jest jednak  tak 
proste, i zas tosow an ie  się do 
apelu  nie jest ła twe, a nadto 
nie rozw iąże  zagadn ien ia  w 
czasie  krótk im .

.Testem sam „ana lfabe tą" ,  bo 
ukończyłem ty lko  szkołę pow 
szeebną na w ychodźtw ie  w 
W cs lfa l j i ,  i bo le ję  nad lem, że 
jestem ty lko  „ana lfabe tą"  C zu­
jem y się często z kolegam i, a

nej, k tóre j ż yw ic ie le  szli na 
wojnę i zo s taw ia l i  rodziny na 
skrom nym  zasiłku wojennym z 
k tórego nie starczało  na w y s y ­
łanie do szkół. J e s te śm y  tym e- 
lementem, k tó ry  ce lowo stronił 
od szkól n iem ieck ich  średnich i 
wyższych , bo nie k ażd y  mógł 
l iczyć na w yw a lczen ie  sobie u- 
Lrzymania przez up raw ian ie  
wolnego zawodu Szko li l iśm y 
się na rzem ieś ln ików , bo nie 
było dla p raw ego  P o laka  m iej­
sca w  adm in istrac j i  n iem iec­
kiej. Na w ezw an ie  Ojczyzny 
s tanę liśm y „ rzem ieś ln icy"  do 
p racy  w adm in istrac j i  polskiej,  w yżce  podatku w z iąć  na
w znosil iśm y jej z ręb y  pod okiem ' ............................
fachowców, pos iada jących  p rz y ­
gotowanie  p rak tyczn e  i ogólne, 
a  często i bez ich pomocy.
W znosil iśm y zręby  adm in is tra ­
cji i „ te rm inow a liśm y"  w  no-

nia dyplomu potrzebnego rz e ­
komo do pełn ienia  obowiązków 
p racow n ika  umysłowego. N ie­
jeden z nas przy poborach w y ­
noszących 200 zł. m iesięcznie 
zdobywał się na wielką ofiarę 
płacąc 50 zł. opłaty miesięcznej 
za naukę na w ieczornych  k u r ­
sach m atura lnych , odm aw ia jąc  
rodzinie i sobie na leżytego  w y ­
żyw ien ia ,  ubioru i l. p. Znam 
przykłady ,  że ko ledzy w ydali  
na to dokształcen ie  ty s iące  zło­
tych. uzysku jąc  w reszc ie  u p ra g ­
nione św iadec tw o  dojrzałości. 
( J a k a  korzyść  z Lego ko lego K?)

Chciałbym jednak  w iedzieć , 
skąd  w ezm ą ci b iedacy ,  k tórym  
dzisiaj pobory nic s ta rczą  na 
skromne u trzym anie , bo gros 
tych „ana lfabe tów " rekru tu je  
się z p racow n ików  płatnych po 
100 do 200 zf. S k ąd  po su b sk ry ­
bowaniu Pożyczk i Narodowej, 
Pożyczk i Inw estycy jne j ,  po ta ­
s iem cowych potrącen iach , pod-

do-
kształcen ie , k ied y  często nie 
sta rczy ,  by kup ić w yżyw ien ia ,  
ubiór na jpotrzebnie jszy , opał, 
i t. p.

P rzypuśćm y jednak, że zna j­
dą się p ien iądze na doksz ta łce­
nie, lecz sta je  nam na drodze 
druga p rzeszkoda : „K iedy się 
dokształcać" . P racow n ik  u m y­
słowy haru je  oficjalnie p rzez 7 
godzin na dzień. Różne normy, 
sposoby naukow ej organ izac ji  
p racy  (czyta j naukow ego  wyzy-

buwiązk.owo. J a k  w tedy  s traw ić  
m ater jał  z w yksz ta łcen ia  ogól­
nego. Pozalem  z obserwacji  i 
dośw iadczen ia  wiem, że od ry ­
w an ie  p racowników  od p racy  
popołudniowej — pozasłużbo­
wej — w ce lach  p rzep ro w adze­
nia kursów  choćby z obrony 
p rzec iw lo tn iczogazowej —- nic 
jest chętn ie w idz iana n ie ty lko  
u p racow n ika ,  bo taki kurs 
w pływ a hamująco na term ino­
we w ykonan ie  prac. W yo b ra ­
żam sobie na jak ie  przeszkody 
napo tka ją  organ izatorzy i ucze­
stn icy  kursów  dokształca jących , 
czy to zaw odow ych , czy to ogól­
nokształcących .

S łuchacze będą  musieli zło­
żyć dowód hero icznych w ys ił ­
ków, by do zm ęczonych p racą  
całodzienną umysłów w p ak o ­
w ać, dosłownie — w p ak o w ać  
w iadomości potrzebne do u zy ­
skan ia  dyplomu.

W reszc ie  k w e s l ja :  Gdzie się 
d o ksz ta łc ać?  W  w ięk szych  o- 
środkach zorgan izow an ie  k u r ­
sów m atura lnych  nie napo tyka 
na w ięk śze  trudności o rgan iza ­
cyjne i f inasowe przy odpow ied­
nim doborze sił nauczyc ie lsk ich . 
Cóż iednak począć na zapadłej 
prowincji , gdzie często niema 
naw et gimnazjum, gdzie siły

Pełn imy swoje obow iązk i sk a n ia  p raco w n ika )  zm usza jące
do p racy  bez w ytchn ien ia  przez 
7 godzin i po p rze rw ie  dwu — 
trzy-godzinnej znowu przez 2— 
5 godzin — trzym a ją  pracowni-

J a k  ż y j e  i g o s p o d u r u j e  ś w i a t  p r a c y ?

przez l a l  10 — 15 ku zadowolę 
niu przełożonych, nad rab ia jąc  
pilnością, am bic ją  i in te ligencją  
rzekom e b rak i  w yksz ta łcen ia  
ogólnego.

Lecz cóż z tego, że setk i i 
ty s ią ce  z nas stało się „ sp ec a ­
mi" w różnych dziedzinach p ra ­
cy, czy  to w  adm in istrac ji ,  czy 
w handlu, cóż z lego, że w ia d o ­
mości nasze zaw odow e i p r a k ­
tyczne w  zupełności n iw elu ją  
nasze rzekom e b rak i w w y ­
kształcen iu  ogólnem, k ied y  bez 
św ia d ec tw a  dojrzałości p o zosta ­
jem y „n ieukam i — a n a lfab e ta ­
mi".

Docen iam y w całej pełni w a r ­
tość, ja k ą  p rzed s taw ia  dla p ra ­
cow n ika  um ysłowego w y k sz ta ł ­
cenie conajmniej średn ie  i u zn a­
jemy z ca lem  zrozumieniem a k ­
cję władz, d ążących  do Lego, 
by do zawodów urzędn iczych  
przy jm owano ty lko  ludzi mło­
dych i z cenzusem.

W idz im y grozę, w jak ie j  Się 
znajdujemy, zwłaszcza w°bcc Je ż e l i  in te re sy  p rę to w i ,  
stałej sugestji różnych czynni- jako siły  m otorycznej gospo- 
ków, że p racow n ik  z niższem d a r s tw a  narodow ego me mogą 
w yksz ta łcen iem  nie może być

nauczyc ie lsk ie  są p rzec iążone ' z w alk i .

cyj i sc lekcy j  nie jest św ia d e c ­
twem dojrzałości?

Czyż napraw dę już tak n ie ­
zbicie z b raku  m atury  w yn ika  
konieczność re d u k c j i ?  Tak i w y ­
c iągnąć wniosek moglby ty lko 
ktoś, podchodzący do z agad n ie ­
nia tego ze strony czysto for­
malnej: Niemasz cenzusu, nie
nadajesz się do pracy, ustąp 
miejsca m aturzyście .

Życie nakazuje , by usunąć lu 
dzi n ienada jących  się do pracy . 
Kto się nadaje, a kto się nie n a ­
daje do pracy , w yk a z a ć  może 
egzamin z umiejętności w y k o ­
nyw an ia  swego zawodu, tak jak 
rzem ieśln ik  sk łada  po ukończę 
niu nauki rzemiosła egzam in ze 
swych umiejętności. Nauka 
p rak tyczna  10 — 15 letnia , to 
chyba dostateczne p rzygo to w a­
nie do w yk o n yw an ia  swego za 
wodu:

Czynniki zam ie rza jące  prze 
prowadzen ie  redukcji czy se­
lekcji mechanicznej na podsta­
wie cenzusu z wykształcenia o 
gólnego, mech rozpatrzą jakie 
straty wyrządzą Państwu przez 
utrącen ie  całej m asy  w ar lo śc ia -  
wych pracowników, i co P a ń ­
stwo na tern zyska.

Problem rzekomego an a lfab e ­
tyzmu pracowników  umycłn- 
wych z czasem sam się ro z w ią ­
że skoro już teraz  dopływ no­
wych „ana lfabe tów " do adm in i­
stracji jest zam kn ię ty ,  i skoro  w 
szlachetnej rywalizacji niejeden 
„ana lfabe ta  nie dotrzym a w 
p racy  kroku  dzielnemu p ra co w ­
nikowi z cenzusem, i wycofa się

p ra cą  zaw odow ą i społeczną?
C zy jedn ak  jest konieczne 

b y  ci ana lfabec i  z ty tułu b rakó w  
w w yksz ta łcen iu  ogólnem mu­
sieli kon ieczn ie  złożyć m a tu rę ?  
C zy  przez ty lu le tn ią  użyteczną 
służbę nie zdali egzaminu doj­
rzałości do w yk o n yw an ia  swego 
z aw o d u ?  Czy p rze trw an ie  przez

ka  w  w arsz tac ie  pracy  do póź-1 te c iężk ie  la ta  k ryzysu  na s i a ­
nego w ieczora ,  a n aw et n ieraz  now isku  mimo l icznych reduk-

Wszyscy na front walki
o poprawę bytu

Zorgan izow any św ia t  p r a ­
cow n iczy  musi podjąć n arzuco ­
ną sobie w a lk ę  o popraw ę w a ­
runków bytu  nie w imię w ła s ­
nych in te resó w  m a le r ja ln ych ,  a 
d la rz eczyw is teg o  p rz e z w y c ię ­
żen ia  k ry z y su  i uzdrow ien ia  
gospodark i narodowej. W  gos­
podarce  tej św ia t  p ra c y  u cze s t­
niczy n ie ty lko  jako siła w y ­
tw órcza , f izyczna czy um ysło ­
wa, a le  również  jako na jpo­
w ażn ie jsz y  do tychczas  na ry n ­
ku k ra jo w ym  konsument.

t k a .

pełnow artośc iow ym  p raco w n i­
k iem  um ysłowym . S uges l je  te 
znajdują posłuch szczególnie w 
adm in is trac j i  państwow ej,  s a ­
m orządowej i t. p„ gdy nato ­
miast w p ryw a tn e j  p ra cy  u n ie ­
małej części p racodaw ców  o 
w arto śc i  p raco w n ika  d ecydu ją  
nie cenzus n aukow y , lecz w a r ­
tości osobiste p raco w n ika .  Nie- 
odosobnione są  w yp ad k i ,  że p ra ­
codaw ca  nie chce słyszeć o z a ­
trudnien iu  p raco w n ika  z cenzu­
sem, że woli p rzy jąć  na p r a k t y ­
kę p racow n ika  z w y k sz ta łc e ­
niem niższem, a le  ro zg a rn ię te ­
go, pilnego i ambitnego, niż 
często napuszonego, ale bez 
w arto śc i  osobistych, m a tu rzys ty  
i abso lw enta  W . S. H. P rzec ież  
o ukończeniu szkól decydu ją  
n ie jednokrotn ie nie zdolności 
jednostki, a le taka  czy inna s y ­
tuacja m a ter ja ln a  rodziców.

Cóż rob ić?  D okształcać sie. 
Na to trzy  z a p y la n ia :  Za co?
K iedy? Gdzie? W iem y, że je­
s t e ś m y  ana lfabetam i wg. o k re ­
ś len ia  p. S. A. i musimy się do-

zna leźć  dosta tecznego  z rozu ­
m ien ia  — to zna jdą  je in te re sy  
jego, jako konsum enta .

P raco w n ik  jest jedynym  p ra ­
w ie  sp o ży w cą  p roduktów  wsi, 
iedynym  odb iorcą  w y tw o ró w  
k u l tu ry  i, n a jpow ażn ie jszym  o- 
becn ie  konsum entem  w yro b ó w  
przemysłu k ra jow ego . Niedo­
m agan ia  w y tw ó rcó w  w sz y s t ­
kich tych  dziedzin gospodar­
czych są, w m niejszym lub 
w ięk szym  stopniu, uzależnione 

od poziomu życ iow ego  św ia ta  
pracy .

W y k a z a n ie  rzeczyw is te j  s y ­
tuac ji  m a ter ja lne j  św ia ta  p ra ­

nej s tanu chłonności kon-cy

sum cyjne j s tan ie  się najlep 
szym argum entem  i środkiem 
w a lk i  o popraw ę losu w a rs tw y  
pracow nicze j .

D latego o rgan izac ja  nasza, 
w raz  z szereg iem  na jpow ażn ie j­
szych zw iązkó w  p raco w n i­
czych pop iera  doniosłą in ic ja ­
ty w ę  „K urjera  Porannego , 
k tó ry  ogłasza w ie lk ą  ank ie tę ,  
in a jącą  d o sta rczyć  odpowiedzi 
na py tan ie :

„ J a k  ży je  i gospodaruje 
św ia t  p racy" ,

W zy w am y  w szys tk ich  n a ­
szych czy te ln ik ó w  do w z ięc ia  
udziału w1 tej ank iec ie ,  k tóra  
ma ogromne znaczen ie  spo­
łeczne. W śród uczestn ików  an ­
k ie ty ,  dostępnej dla w sz y s t ­
kich, „Kurjer P o ranny"  posta ­
nowił roz losow ać k i lk a s e t  c en ­
nych premij. W aru n k i  u cze s t­
n ic tw a  w an k iec ie ,  l is tę  n a ­
gród, formularze an k ie to w e  i 
szczegółowe instrukcje  drukuje 
„Kurjer Poranny"  od dnia 29 
l is topada b. r.

(Po odpowiednie num ery 
, K urjera  Porannego" można 
zw rac ać  się osobiście, lub l i ­
s townie do adm in istrac j i  „K ur­
jera  Porannego — W arszaw a ,  
ul. M a rsza łk o w sk a  Nr. 148).

W alczym y o byt, walczymy 
przy szansach nierównych, ale 
jesteśmy pełni wiary, że nie ule. 
gniemy w  rywalizacji uczciwej, 
byle nas tylko zdradziecko nie 
napadnięto z tyłu.

P ana S. A. na końcu chciał­
bym zapew n ić ,  że apel jego 
słuszny słyszym y i do p racy  nad 
swoim rozwojem zab ie ram y  się 
nie od dzisiaj, jednak nie d la te ­
go, by wzrosło nasze znaczenie
popyt --n„ n3-v zarobki
boć w iem y, że dopóki jest do­
s ta teczna  re ze rw a  p raco w n i­
ków  młodych i dośw iadczonych 
trak tow an i będz iem y ty lko  jako 
siła robocza, i że n aw et dyplom 
m agis tra  nie uchroni nas od t e ­
go, by nam płacono „aż" 150 
zł. m iesięcznie.

D okszta łcam y się, bo doce­
n iam y potrzebę rozszerzenia 
sw ych  w iadomości ogólnych, 
odczuw am y głód w iedzy .  Nas 
nie usyp ia  dyplom. Dla nas n a ­
uka nie jest środkiem do u zy ­
skan ia  posady , a jest w artośc ią ,  
za k tórą  trzeba płacić gotówką, 
trudem, zdrowiem, dla której 
trzeba złamać samego siebie.

W AL.
Wm — ■— — łij—

S. d . Stanisław Maków scHi
W  dn. 20 l i s to p a d a  r. b. zmarł  w 

W a r s z a w i e  ś. p. S t a n is ł a w  M a k o w ie c ­
ki,^ o sta tn io  d y r e k to r  dep a r tam en tu  
ub ezp ieczeń  spo łecznych  w M in is t e r ­
s tw ie  O p iek i  Spo łeczne j .

Zm arły  z a jm o w ał  w P o isce  ko le jno  
s z e reg  w yb i tn yc h  s tan o w isk ,  a z a w ­
sze n a leża ł  do ta k  s to sun ko w o  n ;e- 
l i c zn ych  u nas „o d pow iedn ich  ludzi 
na od po w ied n iem  s ta n o w isk u " .

Poza  g run tow nem  w y k sz ta ł c e n ie m  
fa ch o w em  i n ie z w y k l e  sumiennem, 
g łębo k iem  pode jśc iem  do k a ż d e g o  z a ­
g a d n ien ia .  p r z ed w c z e śn ie  Zm arły ,  z a ­
s łużony  o b y w ate l ,  w y ró żn ia ł  s ię  j a ­
s k r a w o  u s to su n ko w an iem  s ię do 
sw yc h  pod w ład nych .

Był z aw sze  w y m a g a ją c y m ,  a le  p rzy -  
tem  na k ażd ym  k ro ku  p rz e ja w ia ł a  s ic 
w y s o k a  jego ku l tu ra ,  um ie ję tn o ść  u- 
s z ano w an ia  godnośc i ludzk ie j ,  w ysu -  

I k ie  poczuc ie  sp r a w ied l iw o śc i  i w y  
■ - rozum ia lość .

P rzez  śm ierć  ś. p. d yr .  M a k o w ie c -
M in is te r s tw o , szczeso ino-Pamięłai o uczczeniu przez Warszawę ^

* V  sci u b ez p ie czen ia  społeczne ,  ponoszą

pamięci Wodza Narodu J. Piłsudskiego
tych  w sz y s tk ic h ,  k tó rz yZłóż ofiarę na budowę Pomnika p ra co w a l i  pod jego z w ie rz ch n ic tw e m

* x  i u k tó rych  zdobv
K o n t o  P. K.  O. Nr, 1414. 

S t o ł e c z n y  K o m i t e t  B u d o w y  P o m n i k a  
Mar sz .  J .  P i ł s u d s k i e g o  w  W a r s z a w i e

k tó ry c h  zdobył sobie z a s łużony  
głęboki s z acu n e k  i s y m p a t ie  n a j ­
szczersze .

C ze ść  p am ięc i  n a j lep szeg o  obv\va* 
te la  i zasłużonego  p ra co w n ik a  odrc-  
dzone i *r is twowości pol>k;cj

K. R
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C Z Ł O W I E K  P R A C Y
O kreślen ie n iby całk iem  ja s ­

ne, a  jednak  w ieloznaczne. 
Człowiek p r a c y ?  W szyscy  są  
ludźmi pracy ,  a le  podczas gdy 
jedni nie są  panami n aw et  p ra ­
cy  własnej, inni są  samowlad- 
cami p ra c y  cudzej. Nam cho­
dzi o człowieka p ra c y  własnej, 
lecz  współczesność nasza jest 
t a k  da lece  już paradoksa lna ,  że 
człowiek p ra cy  nie jest panem 
pracy . Nie był nim w  gruncie 
rzeczy  nigdy, a lbo b yw ał  ty lu  o 
w y ją tkow o. Słusznie po w ie ­
dziano, że ek sp lo a tac ja  p lan ta- 
cyj, kopalń , lasów, mórz, to 
zawsze ek sp lo a ta c ja  c z ł o w i e k a  
p ra c y  przez ludzi n iep racu ią - 
cych. Człowiek p ra c y  choćby 
ręce urobił po łokcie, nic zbu­
duje sobie w il l i  podmiejskie j,
n ie kup i s a m o c h o d u ,  nie urządzi 
sobie życia ,  jak -ie sobie u r z ą ­
dzają  r ó ż n i  Podfilipscy. W ie lk ie  
d o s t a t k i  i rozkosze życ ia  sk u ­
pione są zdała od p racy  i od lu ­
dzi p racy .

Niedość na tem. Przed k i lk u ­
dziesięc iu  la ty  rzesze p racu ją ­
ce odczuw ały  jako k rzyw d ę  i 
upośledzenie, że ich własna 
p ra ca  daje im ty lko  s u c h y  k a ­
w ałek  ch leba i w ieczną troskę, 
podczas gdy odgórne dziesic ' 
ty s ię c y  syci i p r z e s y c a ,  napeł­
nia bogactw em  i przepychem. 
C z e s k i  poeta  Bezrucz, z b a r ­
dzo ubogich górn ików  ś ląskich , 
w estchnął głęboko za  miljony:

. .Brudny niosę sobie chleb 
do p racy ,

I z roboty idę do roboty...
Nad Dunajem w znoszą się 

pałace
Z mojej k rw i i z mego potu'
To jest w ieczne. W szystko  

jedno, czy  pałace  wznos/a się 
nad Dunajem, czy na R iw ie rze ,  
zaw sze  człowiek p ra c y  może 
pow iedzieć , że są  one z jego

n n l ; i  W  D.piSJiŚw- zeszłego w e k u ,  gdy  w iosna lu ­
dów z ak w ita ła  nadzie jam i ró w ­
ności i b ra te rs tw a ,  nierówno.*' 
społeczna budziła w sercach  
bunt. N ikt nie p rzeczuw ał w te ­
dy, że p rzy jdz ie  czas, gdy  m il­
jony rąk  w y c ią g a ć  s ię b ęd ą  ku  
najc ięższej i najgorzej p ła lne j 
p racy ,  a  p ra c y  n ic będzie . Nikł 
nie mógł p rzew idz ieć , że czło­
w iek  p ra cy  stan ie  się w b rew  
naj lepszym  swoim intencjom 
człow iek iem  chronicznego b ez ­
robocia.

Bezr-obolny tkacz, bezrobot­
ny rzem ieśln ik , bezrobotny u- 
rzędnik, nauczyc ie l ,  lekarz ,  
p rawnik .. .  A  tym czasem  un i­
w e rsy te ty ,  po litechnik i i szko­
ły  spec ja lne p rzygo tow ują  za ­
s tęp y  now ych  bezrobotnych 
nauczyc ie l i ,  inżyn ierów, l e k a ­
rzy, adwokatów ...  Co będzie  
d a le j?  Ludzie, k tó rzy  za  na j­
skromniejsze życie  chcą p łac ić
choćby na jw iększą  pracą , n ie 
znajdują  pracy . Pokończyli  g im ­
nazja, z trudem przebrnęli  
Przez u n iw e r sy te ty  i po li tech­
niki, ab y  po trudzie egzaminów
dowiedzieć, że są  niepotrzebni, 
że n ik t na nich i na ich pracę  
nie czeka.

Książę^ B ism arck , „że lazny  
kanc le rz  , pow iedział p rzy  spo­
s o b n o ś c i :  „Niezadowolenie z a ­
leżnych mus może w yw ołać  
o s trą  chorobę, na k tó rą  posia­
d am y  odpowiednie leki. N ieza­
dowolenie w yL sz,;ak o n e j  mniej­
szości wyWOinie c ierp ien ie  
chroniczne, którego okreś len ie  
jest  trudne, a leczenie w ym ag a  
długiego CZasu. I d latego głów­
ny  n ac isk  kładę  na  w ych o w a­
nie i UsPosobienie k las w y ­
kształconych.. ,"  Kto umie p a ­
trzeć, ten łatWo dostrzeże i u 
nas  owo cierp ien ie, chronicz­
ne już, k tórego djagnoza jest 
trudna a leczen ie tem właśnie 
trudniejsze im dłużej c zek am y  
na ścisłe okreś len ie  c ierp ien ia . 
Dużo jest powołanych, a le  cóż,

Skutk i pauperyzacji
k ie d y  sp rytn i w ytw orzy l i  sui 
gener is  mesjanizm... sp rytu . Nie 
rea lne zasługi, nie w y k sz ta łc e ­
nie i nie zdolności decydu ją  o 
s tanow isku  społecznem, czy 
choćby o możliwościach is tn ie ­
nia, a le  w łaśnie spryt ,  tupet, 
zręczne w yk o rz y s tyw an ie  k o n ­
iunktury .

I żebyż się na tem ko ń czy ­
ło! A le  w sy tuac j i  naw skroś 
poważnej, k tó ra  w y m a g a  w ie l ­
k iego  skup ien ia  myśli ,  energji i 
inicjatywny twórczej, zaczyna 
się w ysu w ać  na czoło igraszko- 
w a nam ias tka  czynu, woli i 
myśli .  A  te ig raszk i w  społe- 
czenstw ie  ubogiero s ta ją  się roz­
rzutnością  i m arno traw stw em . 
Pusta  d e k o r a c y j n o ś ć  puszy się 
dzisiaj na m iejscach, k tóre  
s tw orzy li  ludzie pozostaw ien i 
sam ym  sobie, m ężowie ofiarni, 
mężni i śm iali .  O głodzie 
chłodzie, w  w a lk a ch  z wrogiem 
i w łasną  sam otnością  tw orzy li  
dzieło n ieśm ierte lne ,  k tó re  zo­
stan ie . Lecz oto przyszedł tłum 
ep igonów i zaczął w y tw a rz a ć  
środow iska  protekcjon izm u i 
komfortu na u ży tek  osobisty . 
Stłumiono g losy  k ry tyk i ,  p rz e r ­
w ano w szy s tk ie  płodne d y sk u ­
sje. J u ż  jest dobrze, już lepiej 
b yć  nie potrzebuje . Epigom ma 
w ieczną  posadę.

Człow iek  p racy ,  ten sza ry  
skrom ny człowiek dnia p o w ­
szechnego, k tó r y  ofiar swoich, 
c ichych pośw ięceń  i w yrzeczeń  
n ie n ies ie  na rynek , n ie  d y sk u ­
tuje ich, a le  uw aża  ja za rzeczy  
zw yk łe  i na tura lne ,  p a t rz y  i z a ­
czyna s ię o rjentować. Żyje w 
środow isku  niepokoju i n e rw o ­
wości. J e s t  odłużony, pozba­
w iony możności z a sp ak a jan ia  
e lem en ta rnych  potrzeb f izycz ­
nych i duchowych. Musi l iczyć  
k aż d y  grosz i z a s tan aw iać  się
d o b r z e ,  i le  m o ż e  w ydać , it< 
trzeba zostać  w ierzyc ie lom . Ży­
je nadz ie ją ,  że p rzy jd ą  lepsze 
czasy , P rzychodzą c z a sy  coraz 
gorsze. Chroniczne głodowanie 
f izyczne i duchowe, a  p rzy tem  
niepokój s ta ły  i trw ały .  Dzi­
siaj ma się jeszcze posadę, lecz 
jutro może p rzy jść  nowa fa la  
redukcy j,  a w ted y  co ? Spoko j­
ny jest ty lko  epigon, k tó ry  
sp ry tn ie  s tw orzył  sobie posadę 
w iecz y s tą  i ig raszkam i udaje 
w ie lk iego  n iezbędnego p ra co w ­
nika.

E lita  społeczna, ludzie  w y ­
kształcen i,  k tó rzy  la tam i w y ­
rzeczeń w sp ina li  się na coraz 
w yższy  szczebel społeczny, zo­
sta je  zd ek la so w an a  i nie o d w a ­
ża  się pozostaw ać  e l itą .  Czło­
w iek , k tó r y  wnosi w  życ ie  t a ­
lent i w iedzę , k tó ry  jest w ie l ­
kim darem  bio logicznym, r a ­
zem ze swoim aw an sem  ducho­
w ym  i aw an sem  społecznym zo­

sta je  dz iwnie zd y sk w a l i f ik o w a ­
ny. Ten p rzed staw ic ie l  e l ity ,  
k tó ry  powin ien  mieć p rzyn a j­
mniej k i lkoro  dzieci, aby  w nich 
p rzekazać  społeczeństwu swoje 
zdolności, swój ch arak te r ,  sw o ­
ją dzielność, nie odw aża  się 
mieć dziec i i nie m iew a ich. 
J e ś l i  zaś chce kon ieczn ie  fol­
gować swoim  skłonnościom n a ­
ukow ym  i a r tystycznym , musi 
c zek ać  posagu bez w zg lędu  na 
to, jak im  będzie dobór b io lo­
giczny, k tó ry  mu posag p rz y ­
niesie . Ten posag p rzek reś l i  
jego dzielność i w v ją lko w o ść ,  a 
jego dzieci s tan ą  się czemś ż a ­
łośnie konwencjonalnem .

N a jw ięk szy  dar każdego spo­
łeczeństwa, owoc doboru b io lo­
gicznego, p rzep ad a  w w a ru n ­
kach , jak ie  się obecnie w y tw o ­
rzy ły ,  Natom iast nędza m o ra l­
na i f izyczna, k tó ra  nie tro­
szczy się o przyszłość św ia ta ,  
płodzi się bez og lądan ia  n a  co­
ko lw iek .  W  tych w arun kach  
e l i ta  duchowa, k tó ra  z resz tą  
zaw sze i w szędzie  była  m nie j­
szością, dzisiaj s ta je  s ię m nie j­
szością za t rw aża ją co  nikłą. 
Zwrócono już u w agę  na fakt,  że 
współczesność nasza, ten k r y ­
zys chroniczny, to w łaśn ie  ż y ­
cie bez  poko len ia  swej epoki. 
Poko len ie , k tó re  dzisiaj miało 
tw orzyć  i rządzić , nauczać  i 
p ro w a d z ić , ' śp i  snem w iecznym  
na w szys tk ich  pobojowiskach 
św ia ta .  Kto przeczyta ł  l is ty  
poległych studentów , ten od- 
k tó rych  ta len ty  n ieznane .i nie- 
czuje zgrozę tych n ieobecnych , 
p rzeczuw ane  gen ja lne  myśli 
p rzep ad ły  d la  św ia ta .

To jest w łaśn ie  k ryzys .  B rak  
c l iły .  A  t e n  k r y z y s  pogłębia s i ę  
tem, że re sz tk i  e l i t y  umysłowej 
i ch a rak te ro w e j  n ie ży ją , a le  
w egetu ją .  Im sz lachetn ie jszy  i 
o f iarn ie jszy ch a rak te r ,  tem 
c ichszy i trag iczn ie jszy . T y lko  
puste b eczk i  czyn ią  w ie lk i  h a ­
łas. P rze d s taw ic ie l  e l i t y  u m y ­
słowej ży je  w  nędzy i w y r z e ­
czeniu, nie o d w aża  się mieć 
d z i e c i ,  w y m ie ra  poprostu. 
P rzed staw ic ie le  p rzec iw nego  
b ieguna mnożą się bez ogran i­
czeń. J e ś l i  fa ta lna  dyspropor­
cja m iędzy  e l i t ą  a  d yze l i tą  po ­
trw a  dale j i u t rw a la ć  się będzie , 
to zdan iem  socjologa an g ie l­
sk iego  dzień sądu  ostatecznego  
nad społeczeństwam i jest bliski.

I to jest  jedna, acz nie jed y ­
na, p rzyczyn a  d la  które j  czło­
w iek o w i p r a c y  duchowej, p rze d ­
s taw ic ie lo w i  e l ity ,  n a le ż y  się 
spec ja ln a  uw aga .  Bez e l i t y  nie 
ostoi się żadne społeczeństwo. 
P au p eryzo w an ie  lej e l ity ,  l e k ­
cew ażen ie  jej i n ie d o strzega ­
nie jej roli b iologicznej, jest d e ­
gradow an iem  całego  społeczeń­
stw a , z jaw isk iem  niebezp iecz- 
nem i groźnem.

Przedstawicielstwo pracownicze w Sejmie 
(dokończenie ze strony 1-ej)

M yliłby  s ię t CIlj k to b y  o s ą ­
dził k o rz ys tn y  stan organizacji 
w ew nętrzne j i spoistości św ia ­
ta pracowniczego, w n iosku jąc  z 
lej bogatej n o m ek la tu ry  o rgan i­
zacyjnej , jaką  się s ł y SZy  w w y ­
stąp ien iach  n azew nątrz  p rzed ­
staw ic ie ls tw  Pra c °w n iczych , a 
w ięc  z urozmaiconej ko lekc ji  
zw iązkó w  zawodowych, s to w a­
rzyszeń, zrzeszeń, a dale j z form 
w yższego  stopnia o rgan izacy j­
nego, jak  np. reprezen tac je  za . 
wodowc, unje, zw iązki z w ią z ­
ków, p racownicze rady  n acze l ­
ne i t. d. i t. d.

Tu bogactwo form i ram za ‘ 
wodowo - organ i2acyjnych s t a ­
nowi w łaśn ie  n a j t r a g i c z ­
n i e j s z ą  cl l a ś w i a t a  p r a ­
c o w n i c z e g o  r z e c z y w i ­
s t o ś ć .

U czestn icy  św ia ta  p ra c o w ­
niczego bow iem , o i le  nie 
t rw a ją  w  zupełnem odosobnie­
niu od jak ic h k o lw ie k  form zor­
gan izow anego  życ ia  społeczno- 
zawodowego, to s tan o w ią  w ie l ­
ki, po tężny w  swej całości, z e ­
spół o b yw ate l i ,  rozczłonkow a­
ny i rozrzucony pom iędzy n ie ­
współm iern ie  w ie lk ą  w  stosun­
ku  do istotnej po trzeby  ilość 
organ izacy j  i o rgan izacy jek  z a ­
wodowych , dz iała jących  w  lw ie j 
części samopas, p rzeważn ie  w  
gran icach  uzdolnień, a  często- 
kro tn ie  i in teresów  osobistych, 
^arzadów tych anemicznych k o ­
mórek organizmu p raco w n icze­
go.

J a k iż  jesl w ięc program  d z ia ­
łania tego typu i w artośc i  z a ­
wodowej „organ izacy j" ,  co one

da ją  sw ym  członkom? Program  
dz iałan ia  — to z w y k ły  szablon 
bez zobowiązań, -z dostosowa­
nym do lok a ln ych  potrzeb szyl- 
dzikiem, a  działalność, ro zw i­
jana jako b y  w imię obrony in ­
te resów  społecznych i zaw o d o ­
w ych  członków, to in te rw en c jo ­
nizm i reprezen tac ja .  In te rw en ­
cjonizm, ogran icza jący  się w  
w iększośc i  w y p a d k ó w  do 
„uzgadn ian ia"  s tanu rz eczy  w  
myśl życzeń  in te resów  p raco ­
d aw cy , czy  też w ład zy  zw ie ­
rzchniej, w zg lędn ie , o p ie ra ją cy  
się na kom promisie  z innymi 
tego typu  i w ar to śc i  o rgan iza ­
cjami zawodowem i, kom prom i­
sie, zapewniaja .cym „rów now a­
gę" dz iałan ia  k i lku ,  n iek iedy  
k i lkun as tu  naw et ,  zw iązkom  
p racowniczym , że ru jącym  z n a j ­
w ięk szą  szkodą d la  św ia ta  p r a ­
c y  na te ren ie  jednego i tego sa ­
mego z a k ła d u  p racy ,  urzędu, 
czy  instytucji .

Druga dziedzina pseudo-pra- 
cy  zw iązko w e j :  re p re z en ta ­
cja to znane pow szechn ie , aż 
do obrzydzen ia  „ joach im kowa- 
nic" lub nic nie znaczące  „k ib i­
cowanie" , k tó re  stanowi p rze ­
ważnie a tu t  ta k tyczn y  dla p r a ­
co d aw cy  lub w ładzy  zw ie rzch ­
niej, nic zaś p o w ażny  w a lo r 
o rgan izacy jny  d la  zespolow 
pracowniczych .

Dwie p rzedew szys tk iem  
sprzęgły  się okoliczności na to, 
aby  w y tw o rz yć  len  fa ta ln y  dla 
św ia ta  p r a c y  stan rzeczy . 7. jed ­
nej s trony m arn y  w a lo r  społecz­
ny szeregu  „dz iałaczy" p raco w ­
niczych, k tó rzy  za cel „polity  
k i"  swej dz iała lnośc i w  ruchu 
zaw odow ym  p o staw i l i  p rz e d e ­
w szys tk iem  swe osobiste  s u k ­
cesy  i k a r je rę ,  a  gdy  zostały  
one osiągn ię te  i „dz iałacz"  z a ­
jął już w ygo dn y  fotel poselski 
c zy  d y rek to rsk i  — w ięz ie  
spółdziałan ia z rzeszą  sz a ­
rych o b y w a te l i  zostały  p rze r­
wane, a  w zrok  i m yś li  „dz ia ła ­
cza" k ie ro w a ły  się jedyn ie  w  
wz w y ż , '  nie poniżając się w ię ­
cej do spog lądan ia  w  dół, to 
jest  tam, gdzie zostało stado  ba- 
ranów  z p o w y ryw an ą  w-ełną i 
zdezor ien tow anych , k tó rem u to 
s tadu  młody w yb ran ie c  losu nie 
tak  jeszcze daw no o s ten tacy j ­
n ie  a k rz y k l iw ie  pastuchował.

A  d ruga okoliczność , k tó ra  
b ezw aru nk ow o  w p ływ ała  i 
w p ływ a  nada l na z a t racen ie  
w śród  św ia ta  pracowniczego  
św iadom ości o  jego p raw ach  i 
obow iązkach  wobec państw a , 
społeczeństwa i w łasnego z a ­
wodu — to p o l i ty k a  p ra co d a w ­
ców  i w ładz zw ierzchn ich  w  
urzędach  i ins ty tuc jach . P o l i ty ­
k a  to nie now a i nie obca dla 
św ia ta  p racy ,  a le  jakże  zaw o d ­
n a  i k a ta s t ro fa ln a  w  sku tkach  
d la  tych, k tó rz y  n ie  b rzyd zą  się 
jej s to sow ać w  Polsce N iepod­
ległej i D em okra tyczne j.  D iyide 
et im pera !  Dziel i  rządź !  Siej 
n iezgodę, w y tw a rz a j  l iczne 
stronn ic tw a, czy  zw iązk i  i p a ­
nuj n ad  nimi! Sm utna  to  dewi- 
zh, smutnej p am ięc i  cesa rsko  - 
au s try jack ieg o  P o l iz e is ta a t ‘u.

H istoria  est m ag is tra  v itae . . .  
N ies le ty ,  nie w sz y sc y  stern icy  
w ie lk ich  i m ałych  s ta tkó w , p ły ­
nących po coraz mocniej w zb u ­
rzonych fałach w spółczesnego 
życ ia , mają odw agę o tem p a ­
m iętać . I nie w sz y s c y  oni, n ie ­
ste ty ,  pos iada ją  ta len t  — ia kże 
n iezbędny w  każd e j  sy tuac j i  i 
na k ażdem  stanow isku , p r z e ­
w i d y w a n i a ,  to  jest z rozu­
mienia, n a le ż y te j  oceny b iegu  
w yp ad k ó w  i dostosowania
sw ych  poczynań do tego w ła ś ­
nie układu  w yp ad kó w , zw ła ­
szcza gdy  jest on ta k  n ieun ik ­
n iony i przez p ragm atyzm  
dzie jów  układu społecznego 
na jw yraźn ie j  p rzew idz iany .

Pomimo p ię trz ące  sie jeszcze 
trudności nad głowami św ia ta  
p racy  w  jego w a lc e  c na leżne  
niu p raw a w  budowie R z e cz y ­
pospolitej, proces w ew n ę t rz n e ­

go tężen ia  mas pracow n iczych  
odbyw a się s ta le  i ponad w sze l ­
k ie  ogran iczen ia , czy  tam y. 
Św ia t  p r a c y  stanow i potężny i 
tw órczy nurl życ ia .  J e g o  b iegu 
pow strzym ać  się nie da. Cho­
dzi o to, ab y  len nurt ująć w  
ram y, jakna jbardz ie j  w łaśc iw e  
i pożądane, zarówno d la  p ań ­
stwa, jak  i dla niego samego.

Przypom nijm y sobie tę w ie l ­
k ą  p raw dę , w idoczną p rzy  pro­
ces ie  tw orzen ia  now ych  d ióg  
rozwoju społeczeństw , k tó rą  to 
p raw dę  znakom ity  m yślic ie l  i 
ideolog Polsk i Niepodległej 
ś. p. A dam  S kw arczy r isk i  ta k  
ujął w  „Roli inteligencji w ru­
chu zawodowym świata pra­
cy":

„Do f a k tu  rozros tu  in te l igenc j i ,  j a ­
ko l icznej w a r s tw y  p rz y s t ę p u je  s ię 
z a z w y c z a j  ze s ch e m a ty c z n y m  szab lo ­
nem  k la so w eg o  ro z cz ło n ko w an ia  spo ­
łe c z eń s tw a ,  w t ł a cz a  s ię  j a  w  t en  s z a ­
blon i w y z n a c z a  ro lę  n a  już go to w e j  
s z a ch o w n ic y .  A  tym cz a se m  n a l e ż y  
u w z g lę d n ić  fak t ,  że m am y  na  te j  s z a ­
ch o w n ic y  do c z yn ien ia  z f igurą ,  k tó r a  
in acze j  po n ie j b ęd z ie  chodzić ,  niż 
w s z y s tk i e  f igu ry  d o ty ch cz a so w e ,  — 
co w ię c e j  —  p rzez  s w e  p o ja w ien ie  się 
z m ien ia ć  w in n a  s topn iow o  p r a w a  s a ­
m e j s z ach o w n ic y" .

J e ż e l i  u ję l iśm y w  tak  obszer-  
nem s treszczen iu  c h a r a k te r y ­
s tyk ę  s tanu organ izac ji  z aw o­
dowej św ia ta  p racowniczego , 
w skazu jąc  za razem  n główne 
powody n iepom yślnego s tan u  
rzeczy, to d latego, a b y  p rzed e ­
w szys tk iem  odw ażn ie  i jaw n ie  
za jrzeć  p raw dz ie  w  oczy, a n a ­
stępn ie  — i to p ragn iem y sp e ­
c ja ln ie  podkreś l ić  — zorjento- 
w ać  i u ła tw ić  p racę  naszem u 
p rzed s taw ic ie ls tw u  w  Se jm ie .

Nic od kogo innego bowiem , 
a le  w łaśn ie  od se jm ow ego  
p rz ed s ta w ic ie ls tw a  św ia ta  p r a ­
cowniczego, ż ąd a m y  p rzem yś la -  
nej i kon sekw en tn ie  p row adzo ­
nej w łaśc iw e j  ak c j i  o b rony  
p ra w  s'wiata p r a c y  na  te re n ie  
Se jm u i poza nim. Na tym  
p ie rw szym  odcinku p rzez śm ia ­
łe i skoordynow ane w y s tą p ie ­
nia , n a  tym  drugim zaś —  vr, 
drodze rzete lne j  i ideowej p ra­
cy  organ izacy jne j  i zaw odow ej 
sza rych  zas tępów  rzeszy  pra­
cowniczej.

Okres bezdusznego i b ez t re -  
śc iw ego  „ rep rezen to w an ia*4 
św ia ta  p ra c y  minął bezpow ro t­
nie. Znikły n azaw sz e  -— i bez 
ch w ały  —  cza sy  te a t ru  a m a to r ­
sk iego ze w szys tk im i jego alcce- 
sorjami w  dz iała lnośc i przedstaw 
w ic ie ls tw a  pracowniczego , k i e ­
dy  to, ja k  p o w iad a  szek sp iro w ­
sk i  P igw a  w e  „Śnie Nocy L e t ­
n ie j" :  „Teraz niech usiądzie 
każdy syn swojej' matki i w yre­
cytuj^ swoją rolą... Skoro skoń­
czysz swą mowę, odejdziesz w  
te k r z a k i  i  t a k  każdy następnie 
wedle swej roli".

U sunęl iśm y owe k rzak i ,  o- 
św ie t l i l iśm y  ca ły  te ren  w a lk i  i  
zgłosil iśmy gotowość czynnego 
w  tej w a lc e  udziału. C zekam y  
na podan ie  nam  p rzez  . Was 
miejsc, czasu  i metod dz iałan ia .

P anow ie  posłowie frontu 
św ia ta  pracy ,  dz iała jc ie  szybko , 
m ądrze  i so l idarn ie !

Niechaj s ię n ie  p o w tó rzy  w  
historji w a lk  p raco w n iczych  o 
p ełnow artośc iow e p ra w a  o by­
w a te lsk ie  p ew n e  smętne w ido­
w isk o  n iedz ie lne , odegrane w o­
bec p ustych  foteli , n iezajętych ' 
przez tych , k tó rzy  „m ają  w sz y -  
SCY — jako  rep rezen tac i  rz ą ­
du —  sw ą historię s tosunku do 
św ia ta  p racy ,  z k tó rego  w y ­
chodzą i z k tó rym  czu ją  s ię n a 
t r w a ł e  zw iązan i" .

Jan Ołski.

Do przyjmowania ogłoszeń, 
prenumeraty \ t, p, na terenie 
Łucka i okolic jest upoważnio­
ny Redaktor Bolesław Kul­
czycki (Łuck. ul. Piotra Skargi 
12 m. 6).
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l e l k a  k l ę s k a
G d yb yśm y  cz łow iekow i gło­

du jącem u za lec i l i  czy tan ie  p ię k ­
nych  k s iążek ,  byłoby to b a r ­
dzo n iem ądre szyderstw o . O b a­
w iam  się, że w  w a ru n k ach  dz i­
s ie jszych  p ro p agan da  c z y te ln i ­
c t w a ,  w śród  rzesz p ra co w n i­
czych  jest w  w ie lu  w yp ad k ach  
n iepozbaw iona  mimowolnej, a 
gorzkie j ironji. T rzeb a  sobie po­
w iedz ieć  bez ogródek : gdzie
na jskrom nie jsze  w ym ag an ia  nie 
mogą być  zaspokojone, tam leż 
panuje n iedo la  ż yc ia  um ysło­
wego , s tam tąd  oddala  się w s z y ­
stko, co genjusz ludzki s tw orzył  
na potrzeby ducha i umysłu. Na 
tym zaś poziomie, gdzie  już 
dz iałały  ż yw e  am bicje  in t e le k ­
tua lne i dokuczał głód w iedzy ,  
a  troski codzienne p rz y t ła c z a ­
ją sw ym  c iężarem , udrękom 
m a le r ja ln ym  to w arzyszą  c ie r ­
p ien ie  m ora lne i duchow y n ie ­
dosyt, tw orząc  traged ję pod­
w ójną i okrutną.

N aw et w  w yp ad k ach ,  k ied y  
zd o b yw an ie  pew nej sum y w ie ­
dzy mogłoby nic nie kosztow ać 
(pożyczona k s ią ż k a ,  bezpłatny 
odczyt i t. p.), umysł, z am ęczo ­
ny, n iszczony, to rtu row any 
przez kłopoty dnia codziennego 
i n ieu s tanny  lęk przed przy 
szłością  najb liższą , n iezdolny 
jest do o d erw an ia  się od zło­
w rog ie j  „ sz arzyzn y" ,  n ie może 
dz iałać  norm aln ie  p rzy  c z y t a ­
niu k s iążk i  S p r a w a  obiadu nie 
jest — na p ew n ym  poziomie — 
w ażn ie jsz a  od s t r a w y  um ysło ­
w ej,  a le  bez obiadu ta ostatn ia  
u lega  deprec jac j i .

Położenie dzis ie jsze w ie lo m i l ­
ionowych rzesz  p raco w n iczych  
jest tak  c iężk ie ,  że p rze radza  
się już w w ie lk ą  traged ję  k u l ­
tu ra ln ą  N iedawno znakom ity  
p isarz , W a c ła w  S ie ro szew sk i ,

pisząc o czy te ln ic tw ie  w  P o l­
sce, tak  za ty tu ło w ał  swój a r t y ­
kuł: „P raca ,  chleb i k s iążk a" .
K siążka stoi tu na trzcciern 
miejscu. Słuszna to, jedyn ie  p r a ­
w idłow a kolejność rzeczy .  Nie 
dlatego, żeby  k s ią ż k a  była czło­
w iekow i św ia tłem u mniej po­
trzebna, niż p raca  i chleb, lecz 
l la lego , że p ra ca  i ch leb to w a ­

runki, bez k tó rych  k s ią ż k a  rne 
może spełn iać  swej roli.

Nasz św ia t  pracyr ubożeje 
m a le r ja ln ie  w stopniu, k tó ry  
sp row adza zubożenie k u l tu r a l ­
ne, obniżenie się poziomu ż y ­
cia um ysłowego, słabn ięc ie  i 
z an ikan ie  am bicy j  in t e le k tu a l ­
nych.

Niedość mocny nac isk  k ł a ­
dzie się na tę stronę k lę sk i  go 
spodarczej .  A jest to sp raw a  
pow ażna  i g roźna : n iemożna
w ym ie rz y ć  ogromu s tra t  ku i lu - 
ra lnych , stąd płynących .

N auka, l i te ra tu ra ,  sz tuka  
z w ęż a ją  k ręg i  sw ego  prom ie­
n iow an ia . Żyją, rozw ija ją  się 
mimo w szys tko , zd o b yw a ją  po­
zyc je  nowe i w span ia łe ,  lecz 
nic rozszerza ją  g ran ic  swego 
dz ia łan ia  i w pływ u , nie upo­
w szechn ia ją  swoich w arto śc i  w 
św ie c ie  p racy ,  czyli na teren ie  
n a jw ięk szym  i społecznic na j­
w ażn ie jszym .

T w o rzy  się znowu e l i ta  od­
b iorców  dóbr ku ltu ra lnych , 
obok niedokonsumeji tych dóbr 
ze s trony w iększośc i  ogółu, 
O dradza się d aw n a  h ie ra rch ja  
i w  tej rów nież  dziedzinie . Zja­
w isko  tem bardz ie j  u jemne, że 
popyt na dobra  ku ltu ra ln e  ze 
s t r o n y  o w e j  e l i t y  j e s t  o  w i e l e  
mniejszy , niż podaż, w sk u te k  
czego p rz e ż yw a m y  okres  k u l ­
tury „zam ag az yn o w an e j ’ , jej 
„nadprodukcji" ,  jeśli  l a k  n a ­

zw iem y  sumę dóbr n ie spożyw a- 
nych, mimo w ie lk iego , zagio 
dzonego i pod tym w zg lędem  
„rynku  ,

W  ta l um s tan ie  rz eczy  u- 
[ t rw a la ją  się anach roni styczno 

pojęcia  „ luksusu" . U nas nic- 
l y lko  au lo  jest luksusem  co w 
opinji robotn ika a m e ry k a ń sk ie ­
go — n aw et  w  la tach  k r y z y ­
su — brzmi dz iw aczn ie  — ale 
luksusem  jest również k s ią ż k a  
O czyw iśc ie ,  k s ią ż k a  musi być 
luksusem  tam, gdzie n iema na 
ludzk ie  w aru n k i  u trzym an ia ,  
gdzie człow iek  p ra cu ją c y  b ie ­
dzi się nad lem, jak zap łac ić  
za e lek tryczność ,  jeśli ją mą w  
m ieszkan iu , nie m ów iąc  już o 
.ak im , k tó ry  nie ma środkow 

j na norm alne o dżyw ian ie  się 
Uczeni,  a r ty śc i ,  p isarze  na­

rz ek a ją  na to, że ich dz ieła  nie 
c ie sz ą  s ię tak im  popytem , k tó ­
ry b y  zapew n iał im spokojne w a ­
runki p racy .  S k a rd z e  tej to w a ­
rz y szy  z az w ycz a j  sąd  n a jb a r ­
dziej u jemny o w łasnem  społe­
czeństw ie ,  Że jest „n iek u ltu ra l ­
ne", że nie ma żadnych  po­
trzeb w yższego  gatunku . Otóż 
w nędzy każd e  społeczeństwo 
jest „n ieku ltu ra lne" ,  a p o trze ­
by w yższego  gatunku  zn ika ją  
tam, gdzie potrzeby e lem en tar  
ne me są  zaspokojone.

P isarze  po lscy  s ta ra l i  s ie o 
p rzep row adzen ie  u nas u s taw y  
b ib ljo lecznej,  k tó ra  n a k az a łab y  
założen ie b ib l jo tek i  w  każde j 
gminie. P iękna  myśl, doskonały  
zam iar.  Lecz rzeczyw is to ść . . .  
Chłop dzieli z ap a łkę  na dw ie  
części, nie m a na kup ien ie  
szczyp ty  s o l i ,  n a f t y  nie używ a ,  
w ege tu je  na poziomie ja sk i ­
n iowca. W ięc . . .  p ro jek t u s taw y  
b ib ljo lecznej nie został w n ie- l  
s iony do sejmu, mimo że wśród

zb iedniałego ludu w ie jsk iego  
głód w ied zy  istnieje , daje  znać
0 sobie (dość p rzeczy tać  w s t r z ą ­
sa jące  „Pam iętn ik i  chłopów")- 
A le n a jp ie rw  — cała  zapałka- 
na jp ierw  te trochę nafty i  Bo 
inaczej w ypadłoby , że chłop ma 
czytać . . .  pocicmku.

Otóż ciemno jest —  dosłow­
nie i w  przenośni —  wśród 
p rzy tłacza jące j  w iększośc i  ś w n  
la p racy .  O dda la  się oden po 
karm  um ysłowy, oddala ją  się 
w sze lk ie  źródła przeżyć e s t e ­
tycznych . Życic ich sza rze je  co ­
raz bardzie j .  M yśl  kostnieje
1 k rą ż y  już ty lko  w sferze kło­
potów m ater ja lnych . W  w ;e |u

w yp ad k ach  przychodzi r e z y ­
gnacja . zobojętn ien ie, n iew ra- 
żliwość na to w szys tko , co po­
łożenia m ater ja tnego  nie na 
p raw ia .

Nic dziwnego. Inaczej być 
nie może. P au p e ryzac ja  mas 
p racow n iczych  sp row adza  k u l­
tu ra lną  dew astac ję .  T rzeba  to 
sobie dobrze uprzytom nić , że 
wędka o polepszenia dz is ie j­
szych, ponurych w a ru n k ó w  by 
tu, jest za razem  w a lk ą  o pra 
wo do s t r a w y  ku ltura lne j ,  do 
zaspoko jen ia  potrzeb ducha i 
umysłu.

Św iatło  w ied zy  i k u l tu ry  nie 
przeb ija  muru nędzy.

Z E  Ś W I A T A
A L B E R T  T H O M A S

B. d y r e k to r o w i  M ię d z yn a ro d o w eg o  
B iu ra  P r a c y  n ieo d ż a ło w an em u  ś, p 
A lo e r t o m  Th om as  p rzyzn an o  w B ru ­
k se l i  „O l im pi jsk i  z lo t y  w ie n ie c  p r a ­
c y " .  B e lg i j s k i  m in is te r  p r a cy ,  p r z e m a ­
w ia j ą c  p od cza s  u ro cz ys to śc i  o k o l ic z ­
nośc iow e j ,  p od kre ś l i ł ,  że w  t a k i  spo- 
só b ch c iano  u c z c ić  „ n a jb a rd z ie j  lu d z ­
k iego  z ludzi,  k tó r z y  k i e d y k o lw ie k  
d z ia ła l i  na rzecz  rozw o ju  u s t a w o d a w ­
s tw a ,  m a ją c e g o  ch ron ić  ludzi p r a c y " .

NO W E R E F O R M Y

W  B e lg j i  ro z c iąg n ię to  p rzep is  o 8 
godz innym  dniu i 48 godz. tygodn iu  
p r a c y  na  p e r so n e l  ( o p r ó c z  b iura l i -  
s tó w j  w p r z e d s ię b io r s tw a c h  h an d lo ­
w ych ,  h u r to w ych  i d e t a k c z n y c h .

Na s k u t e k  o d p o w ied n ich  z a rząd zeń  
m in is t r a  p rzezo rno śc i  spo łeczne j  w 
C zech os ło w ac j i ,  l iczb a  godz in  n a d l ic z ­
b o w y ch  w p rz em yś le  zm n ie jszy ł*  s ię 
w  r. 1934 w  s to sun ku  do r. 1933 o ok. 
20 proc.

M in is t e r  g o sp o d a r s tw a  k ra jo w e go  
w  G rec j i  ro z c ią g n ą !  moc o b o w ią z u ją ­
cą  d e k r e tu  o 8 godz. dn iu  p r a c y  na 
f a b r y k i :  o le jów ,  ce m en to w n ie ,  f a b r y ­
k i  t lenu , m yd la rn ie ,  b ro w a ry ,  t a b r y k i  
s z tucznego  lodu.

W  T u rc j i  w p ro w ad zo n o  a n g ie l s k ą  
sob otę  oraz  n ied z ie ln y  o d p o czyn ek  
ty g o d n io w y  z a m ia s t  d o ty ch cz a so w e g o  
d n ia  o d p o cz y n k o w eg o  w p ią t e k .

O d p oczyn ek  ro z p o cz y n a  s 'ę  w so ­
bo tę  o godz. 13-ej i p ow in ien  t rw a ć  
35 godzin .

W e  W ło szech  w p ro w a d z o n o  a n g ie l ­
s k ą  sobotę  d la  w s z y s tk ic h  p r a c o w n i ­
ków  w p r z e d s ię b io r s tw a c h  p u b l ic z ­

nych  i p r y w a tn y c h ,  p rzycze ra  m a  b yć  
p rz e s t rz eg a n a  norm a 48 godz. t y g o d ­
n ia  p racy .

W e  F ranc j i  pow ołano  do ż y c ia  
■ s p e c j a ln y  kom ite t ,  k tó r y  ma s ię  za 

iąć n a u k ą  z a w o d o w ą  m łodoc ianych  
b ez ro bo tn ych .  Z organ izow ano  już 3 
w a r s z t a t y  d la  s z k o len ia  m on terów , 
icom.-let p rzew id u je  w y d a t e k  ro czn y  
r:a 1 u czn ia  — 2.000 fr.

W  Belg j i  us tano w io no  d o ra d cz ą  k o ­
mis je  p r a c y  ko b ie t  do s p r a w  z w ią z a ­
n ych  z ich p r a c ą  w  p rzem yś le  i h a n ­
dlu, s k ł a d a j ą c ą  s ię z 14 osób.

Komisja  ta ma za z ad an ie  r o z w a ­
ż a ć  z a g a d n ien ia  h ig jcn y  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p r a c y  kob ie t .  -------

OD REDAKCJI.

R edakc ja  „Echa Społeczne­
go" z p rzyk ro śc ią  podaje do 
w iadomości sw ych  czyte ln ików , 
że w yb itn y  pub licys ta  p. W a ­
cław  Rogowicz ze względu na 
n iepom yślny stan zdrow ia  oraz- 
skom plikow aną kurac ję ,  p rz e ­
p ro w adzan ą  w  Inowrocławiu, 
nie um ieści w numerze 12-s lym  
p ra c y  swego pióra.

N a jn iew ą tp liw ie j  zap o w ie ­
dz iany  przezeń a r tyk u ł  p. t. 
„Na rozdrożu" będz iem y w 
możności um ieśc ić  w  numerze 
jak i  się u każe  w  połowie grua  
nia r. b.

■ni1* *

J Ó Z E F  CZYŚC IE C KL  '

O B N I Ż K A
P. Antoni Sp inacz ,  u rzędn ik  

ttbezp ieczaln i w  P row inc ja łach  
W ie lk ich  był tego dnia bardzo 
wzburzony. W ied z ia ł  p rzec ież  o 
zmzce oddaw na , nie była  w ięc  
n iespodz ianką ,  —  a le  dopiero po 
odejściu od k a s y  i p rze liczen iu  
go tów ki uśw iadom ił sobie grozę 
położenia. Usiadł p rzy  b iu rku  i 
u ją w sz y  w  dłonie a rch iw um  po­
sępnych  myśli ,  pow tarza ł  upor­
czyw ie  słowo, oznacza jące  c z e r ­
w o n ą  z aw ar to ść  żył i a r te ry j  
z w ie rzęc ia  domowego, pospoli­
c ie zw anego  psem.

— M oje uszanow an ie  panu 
r a d cy !  — pow iedziałem , nie m o ­
gąc się d o czekać  końca tego 
monotonnego monologu.

Spojrzał na mnie obłędnie i 
n ienaw istn ie .

— Sługa pana  n acze ln ik a !  —• 
zarepe tow ałem , Co s ły ch ać ?

— Nie udaw a j  pan id jo ly , — 
odparł lakon iczn ie  p. Sp inacz ,

— Oho, wodzę, że pan  r a d ca  
nie w  humorku. Dziwne. P rz e ­
c ież  słońce św iec i .

Ś w ia t  ta k i  p iękny . J a k  można 
się smucić.

P  Sp inacz  p oczą tkow o  z a le ­
cił mi pójść do pew nej bardzo 
z a raź l iw e j ,  ep idem icznej choro­
by, potem do w szys tk ich  u rz ę ­
dn ików  p iekła , w reszc ie ,  zm ie­
n ia jąc  się nag le  z furjata w  l i r y ­
ka ,  zapytał rzewnie , a p rze jm u­
jąco :

— Panie N a iw ny ,  czy Pan nie 
w ie , że mi obc ię l i?

—A ch, o co chodzi?  O te gru­
p ie k i lk a  p rocen t?  W styd ź  się 
pan !

Spostrzegłem  zły b łysk  w
oczach mego rozmówcy. Zdaje 
się, że chciał dośw iadcza ln ie

za pomocą suszk i sp raw dz ić  
odporność mojej głowy na u d e ­
rzen ia . Pod w p ływ em  ko jącego  
dz iałan ia  moich n ieb iesk ich , 
łagodnych, n iew innych , d z ie ­
c ięcych  oczu uspokoił się je. 3- 
nak  i z r ezygn o w an y  m ówii a a -  
łej:

— A  czy  pan, pan ie N a iw ­
ny, zapomniał o poprzednich 
obn iżkach? Pan ie , p rzec ież  je ­
żel i  tak da le j pójdzie, to czło­
w ie k  w  końcu wogóle nic nie 
b ę d z i e  b r a ł  z a  s w o j ą  p r a c ę .  A  
może k a ż ą  jeszcze do p łacać?

— Co to, to n ie ! —  zap ro ­
testow ałem  ka teg o rycz n ie .  O- 
b aw y  pańsk ie  i p ańsk ich  k o le ­
gów' są  płonne, n ieuzasadnione  
i św ia d czące  o n iep rzych y ln ym  
stosunku pana do usiłowań  o- 
szczędnośc iow ych  Rządu .

(W tym mom encie p. Sp inacz  
drgnął i roze jrzał się lęk l iw ie  
po biurze).

— Pobory urzędn ików  
c iągnąłem  dalej, — n igdy  nie 
dojdą do zera . W id ać ,  że pan, 
pan ie radco , nie był orłem w 
m a tem a tyc e .  P rzec ież  obcina 
się s ta le  pew ien  procent nie od 
całości p ie rw otnego  up o saże ­
nia, lecz lej części, k tó ra  je sz ­
cze pozostała. W  len sposób o- 
trzym ujem y m a le jący  c iąg  mu- 
lem atyczn y ,  którego  g ran icą  
jest w praw 'dz ie  zero, a le  zero

I to leży  w' n ieskończoności. No, 
a n ieskończoność to jes l  po je­
cie m etaf izyczne , a nie p r a k ­
tyczne.

— W ięc  tw ierdz i pan, żc do 
zera  nigdy nie do idz ie?  — za ­
p y la ł  z n iedow ierzan iem  p. S p i ­
nacz.

— S zy ję  daję !

P Sp inacz , pełen otuchy, u- 
śc isnął mi se rdeczn ie  rękę .  W i ­
dać  jednak  ro b ak  w ątp l iw ośc i  
da le j  toczył jego korę  mózgo­
w ą , bo po chwil i  zaczął znowu:

— W szys tk o  to jes l  bardzo 
p iękne, pan ie N aiwny, a le  ja 
nie mam za co dziec i do szk o ­
ły posyłać , nie mogę im dać 
n a leży tego  odżyw ian ia ,  ubra 
nia..

—  J a k lo ?  — p rze rw ałem  z 
oburzen iem — to pan ma d z ie ­
c i?  J a k  panu nie w styd !

P. S p i n a c z  p r z e t a r ł  o c z y  i 
w y jąk a ł :

—  Nie rozumiem pana. P rz e ­
cież jestem  od 10 lat żonaly ,
w i ę c  o c z y w i ś c i e . . .  p a n  r o z u ­
m i e . . .

— Nie, nie rozum iem ! za­
k rzykn ąłem . —  U rzędn ikow i 
nie wolno mieć dzieci, bo nie 
wolno głodzić i s lo l  ż yw ych  i 
s k a z y w a ć  je na nędzę. r Pa n | 
śmie tak  b ezw styd n ie  p rz y z n a ­
w ać  się do dzieci. Nie, panie 
radco, skoro jest s ię u rz ęd n i­
k iem  publicznym , nie trzeba 
mieć potom stwa.

— K iedy...  k ie d y  ja nie mo­
g ę -

— Je ż e l i  pan m e może, to 
mnie tem  w ięce j  dz iw i pańsk ie  
ojcostwo.

— Nie o to chodzi, panie 
N aiw ny, bronił się p Spinacz, 
a le  p rzec ież  św iadom e ojco­
stwo, no to ie s t p rz e c ie ż ,  
grzech- T e w sz y s tk ie  środki

—  A  kto tu mówi o środ­
kach , pan ie radco . W s trzem ięź ­
l iwość, czystość , a sceza  Rozu­
miem jeszcze, gdyby pan by} 
em ery tem , — no, młodość ma 
swoje p raw a , — a le  pan, p0- 
w a ż n y  człowiek , żeby się nie 
móc od tego powstrzym ać.. .  Fe, 
panie radco.

tyw nego  s tan o w iska  w  sp raw ie  
obniżki poborów jeszcze w  in­
ny sposób:

— Co rok przy jeżdżał tutaj 
do nas na  w iosnę tak i  kom iw o­
jażer  z B ie lska .  W ie  pan, z m a ­
teria łam i ubran iow em u Zawsze 
zbierał 5 do 10 zam ówień , a  w

chlcbem. Czy pan uw ierzy ,  żc 
my gaze tę  codzienną kupu jem y 
w trójkę. A le  to jeszcze nic. S ą  
tacy, k tó rzy  z a d a w a la ją  się c z y ­
taniem sk r a w k ó w  zaw ieszonych  
w  zac isznem , a  d ysk re tn em  u- 
stroniu b iurowem.

Nagle p. Sp inacz , ja k b y  j\- 
tym roku, pan ie , nic, zupełnie śniony, z ap y ta ł  n a ta rc z y w ie :  
nic —  Pan ie  Naiwny, czy to do-

— No, w ięc  co? —> zap yta -  brze, że czy te ln ic tw o  upada , żc 
łem zaczepn ie . , k s ięgarn ie  bankrutu ją ,  żc arcy-

— No, żc fa b ryk a  w skulem l i te ra tu ry  sprzedaje  się
zmniejszonego z b y t u ,  musi ; e- na u] ;Cy  na w óz ku ja k  rzod- 
d u ko w ać  personel,  bezrooo- k ; c w k i?  Czy pan się z tem go- 
c ie ;  że zm niejsza swoje docho- f a i ,  że człow iek  in te ligentny
dy, — mniejsze w p ływ y  podał- nIc ma sobie za co kupie 
kow c i t. d. Błędne koło. J a  nie k s ią ż k i?
m a m  .ubrania, (spójrz pan  na te _  Pan ie  rad _  odpar . 
r ę k a w y ! ) ,  kom iw o jażer  m c m c ^  ^  J c j ._

Z?l-  P an ie  radco ! Znowu z p n t n y m  nie rozumiem poco
gruntu fa łszyw e rozumowanie , k s i ą z k a - N,ech >ą czy t a ^ . w a '- F u i y , i • - . s iw y  n ieosw ieconc, w łaśn ie  po-J a b ry k a  zam iast płacić  200 tu 
ludziom, opłaca 50-u — za ro ­
bek, n ie ?  Z a m i a s t  płacić lO.OCO 
zł podatku  jiłau' 2.000 — z a ­
robek , n ie ?  Komiwojażer uczy
się oszczędności, — korzyść  
m ora lna , n ie ?  Pan uczy  się sza­
now ać ub ran ie  i nie gardzić  
łachm anam i, — błogosławieni 
ubodzy, a lbowiem  ich jest K ró­
les tw o  N ieb iesk ie , n ie ?  A  skarb  
m ając  mniejsze w p ływ y ,  może 
z red uko w ać  połowę u rzędn i­
kó w  podatkow ych , czys ty  zysk, 
n ie ?

—  J a k  pan to św ie tn ie  w y ­
kombinował, panie Naiwny, -y  
podkreś lił  z uznaniem p. S p i­
nacz. Że to cz łow iekow i do gło­
w y  nie przyszło. W ie  pan, ta 
c ię żk a  o rka  b iu row a tak stęp ią  
in te lek t ,  żc trudno potem logi -

Pob ity  na głowę P- hpmacz

o, ab y  s tać  się in le l igen tnenu 
Zresztą, dz iw ię  się, że pan b ro ­
ni k s iążk i .  P rzec ież  jej pan z a ­
w dz ięcza  tę sm utną p raw dę , żc 
jes l  pan u rzędn ik iem . Gdyby 
nie ona byłby pan może p rzed ­
s ięb io rcą  pogrzebowym  i z a r a ­
biał 20 ra z y  ty le , niż dzisiaj. 
I n ieby panu nikt n i c  obcinał.

y— Św ię ta  praw da , jęknął p. 
Sp inacz . K siążka  mnie zgubiła 
O podła! N apraw dę jest pan 
gen ja lny, panie N aiwny. Żc też 
pan nie został jeszcze m ini­
strem ! '

— Nie w iedzą  o mnie, — od 
parłem skromnie, spuszcza jąc  
oczy. »

P Sp inacz p rzys iągł mi w ic  
czną przyjaźń. P rzestał sic 
m artw ić  obniżką poborów. Po­

cznie rozumować. D awnie j  ku- stanowiliśm y, zanim śm ierć 
p o w a ł e m  książk i,  czasopism a, przyłoży na nas p ie czą tk ę  o- 
w ięc  miałem możność u trzym a- sta tecznego  zała tw ien ia ,  a  tru- 
n ia  s ię na jakim tak im  pozi°y mna przedłoży nas i? ko za łn- 
mie umysłowym. Dziś nie stać cznik w ieczności, c ieszyć  sie 
m n i e  na (o w szys tko . Trudno, n iekna rmgoclą. która o b e c n i e

próbował bronić swego nega k s ią ż k a  musi ustąp ić  przed jest w loku urzędow ania .
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Poskarzom przeszkadzają
Ubezpieczenia Społeczne

„A. B. C.” z dn. 25.XI. r. b. 
w  sprawozdaniu  z „Sejmu ku- 
p iec tw a  polskiego" w  K rakow ie
24.XI r. b. podaje:

„ W y p o w ie d z ia n o  się rów n ież  z d e ­
c y d o w a n ie  p rzec iw ko  ub ez p ie cz e ­
niom, p o d k re ś la ją c  sz tyw n ość  opłat  
ś c i ą g a n y c h  na ich  ce le .  G d y  r e a ln ą  
w a r to ś ć  p o d a tk ó w  p a ń s tw o w yc h  s p a ­
d l a  do 8.8 p un k tó w  w r. b. p rzy  100 
w  r. 1928 ( jeże l i  chodzi o obc iążen ie  
k u p ie c tw a ) ,  w a r to ś ć  obro tów  do 
s z eś ćd z ie s ię c iu  p a ru  p un k tó w  w  r. b., 
s k ł ad k i  ubez p ie cza ln i  ze 100 p un k tów  
w  r. 1928, spad ły  z a le d w ie  do 98 w  
r. ub, , co je s t  zupe łn ie  n iep ro p o rc jo ­
n a lna ,  w s to sunku  do ogólnej obniżki 
o bro tów  i św ia d cz eń .  W  burz l iw ie  
o k la s k iw a n e j  rezo luc j i ,  K ongres  k u ­
p ie c k i  do m aga  s ię  zm n ie jszen ia  z a ­
k re su  osób, p o d le g a ją c yc h  u b ez p ie ­
czen iom  społecznych ,  obn iżen ia  k ° sz -
tów  adm in is t ra c j i  w  ub ez p iecza lm ach ,  
z m n ie jszen ia  s k ł a d e k  i dopuszczen ia  
z a s tępczego  u b ez p ie czen ia  p r a c o w n i­
k ó w  w  hand lu  (Po d kreś len ia  nasze).

T ylko  ty le !
W y ra z  „paskarz  ' w yszedł z 

mody. A le  treść, k tó rą  z a w ie ­
rał pozostała. Panow ie kupcy 
zapomnieli o tem najwidoczniej 
a taku jąc  ubezp ieczen ia  społecz­
ne. Trzeba im w id ać  p rzypom ­
nieć, że społeczeństwo nie z a ­
pomniało p askarzy .

I któż to żąda w łaśc iw ie  l i ­
kw idac ji  ubezpieczeń, bo do te ­
go doprowadziłoby spełnienie 
marzeń tych  m a ł y - c h  „lewjatari-
czyk ów "?

Panow ie  kupcy, pośrednicy 
pomiędzy spożywcą, a w y tw ó r ­
cą. Najw ięksi w yz y sk iw acz e  
zarówno spożywcy, jak  i swoich 
p racowników . Ludzie, dla k tó ­
rych każda  droga jest  dobra, 
gdy  prow adzi do zbogacen ia  się. 
Kupcy, to bractw o , k tóre obok 
sw ych  ko legów  p racodaw ców  
w  w ie lk im  przem yś le  zgarn ia  
śm ietankę, d rąc  skórę z o b yw a ­
te la .  Dobrze zorganizowani, 
tw orzą  s o l i d a r n ą  organ izac ję  p a ­
sk a rsk ą ,  dyk tu jąc  cen y  na a r ­
tykuły  ppAiw-czai potrzeby, wg. 
swego , sum ienia" i uznania. 
K ażą sobie płac ić  za  pośredn i­
ctwo l ich w ia rsk ie  -odsetki, w y ­
n agradza jąc  m arn ie  sw ych  p r a ­
cowników, w yzy sk u ją c  ich w 
n iem iłosierny sposób

I te raz  burz liw ie  ok lasku ją  
rezolucję, ż ąd a jącą  zmniejszenia 
z ak re su  osób, pod lega jących  
ubezpiecz, spoi.

Panow ie k u p cy  umieją l iczyć 
i k a lku low ać .  W iedzą ,  że to

Uniwersytet Powszechny 
dla robotników w Toruniu

W zorem  ro ku  ub iegłego , o tw a r t y  
został  w  tych  dn iach  n a  te r e n ie  Zw. 
R e z e rw is tó w  t. zw. U n iw e r s y t e t  P o ­
w szech n y .  T a k  j a k  i w  ze sz łym  r o ­
ku, do p r a c y  na te r e n ie  tej in s ty tuc j i  
p rzys tąp i l i  p r a c o w n ic y  U b ezp ie cza ln i  
Społeczne j .  J a k k o lw i e k  p r a c a  z a w o ­
do w a  dużo ab so rbu je  czasu  u rz ęd n i­
kom, gdyż  co d z ienn ie  p r a cu j ą  oni po 
godz inach  u rz ęd o w ych ,  zn a ]d u ją  j e d ­
n ak  trochę  czasu ,  a b y  iść z k a g a ń c e m  
o św ia t y  p o m ięd zy  robo tn ików . T a  ich 
o f ia rna  p r a c a  społeczna  n iem a l  n a
k ażd e j  p la có w ce  —  zdo by ła  p r a c o w ­
n ikom  U b ezp ie cza ln i  Toruńsk ie ]  p e i -  
nc uz n an ie  n ie ty lko  u c z yn n ik ó w  k ie-
ru ją cych ,  a le  i w ś ród  ca łego  m ie jsco -
w e 2°  sp o łeczeń s tw a .

A.

Bułgaria wprowadza 
nowe przepisy

W  o sta tn ich  t ygo d n ia ch  rz ą d  b u ł ­
g a r s k i  wyda* ca ły  5 z c r eg d ek re tó w ,  
n o r m u j ą c y c h  w  sposób o d m ien n y  n i ż  
d o ty ch cz a s  s tanow isko  u rz ęd n ikó w .  
I t a k  i s tn ie je  za rządzen ie ,  zc  w  j e d-

o w y  ma

jest najprostszą drogą do b an ­
k ru c tw a  i l ikw idac ji  ubezp ie ­
czeń.

Do czasu l ikw idac ji ,  p ragn ę l i ­
b y  panow ie ku p cy  zaoszczędzić 
nieco złotówek na swych p ra ­
cownikach i ż ąda ją  dopuszcze­
nia „zastępczego ubezpieczenia 
dla pracow n ików  w  handlu 
Znamy się na tenl nzdstępczem “
ubezpieczeniu!

A ta k  ku p iec tw a  na u bezp ie ­
c z e n i a  społeczne w  chwili obec­
nej, to z jaw isko  niezm iern ie 
znamienne.

Św ia t p ra c y  w in ien zwrócić 
szczególną u w agę  na panów 
kupców  i na ich poczynania. 
J e s t  to k l ik a  bardzo silna, k tó ­
rą w  tej dziedzinie będzie po­
p ierał przemysł.

Panom kupcom n a leży  się od­
p raw a  jak  najmocniejsza.

Rzesze pracownicze muszą 
głośno krzyknąć: precz z łapa­
mi od ubezpieczeń społecz­
nych!

Jednocześn ie  na leży  podjąć 
w a lk ę  zc zbyt kosztownem dla 
społeczeństwa pośredn ictwem  
panów kupców, zw raca jąc  w ię ­
cej u w ag i  na spółdzielnie spo­
żyw cze  i pop iera jąc  ruch spół­
dzielczy.

O dpowiedzią na a tak  kupców 
na ubezp ieczen ia  społeczne w in ­
no b yć  zwrócen ie się, istotne 
nie w  słowach, lecz w  czynach, 
ku spółdzielniom.

N ależy w  gran icach  możliwo­
ści omijać kupców , burz liw ie  
ok lasku jących  p ro jek ty  a n t y ­
społeczne, z a k u p y w a ć  jaknaj-  
w ięce j w  spółdzieln iach, p rz y ­
czyn ia jąc  się w  ten sposob do 
rozwoju spółdzielń.

B ędz ie  to na j lepszą  odpo­
wiedź, ja k ą  może dać kupcom 
św ia t  p racy ,  gdyż u d e rzy  ich o- 
na w  najczulsze miejsce, w  ich 
serce  i duszę — kieszeń.

Dezorientacja w sprawach
Ubezpieczeń Społecznych

Druga ankieta „Echa Społecznego"
Gtfzie co i ile można i należy zaoszczędzić 

w dziedz n e Ubezpieczeń Społecznych
Druga an k ie ta  „Echa Społecz­

nego".
A n k ie t a  w  sp raw ie  oddłuże­

n ia p racow n ików  um ysłowych, 
ogłoszona przez R ed ak c ję  „Echa 
Społecznego" w  numerze 11-ym 
(l is topadowym), spotkała  się z 
ogromnem za in teresow an iem  
naszych  czy te ln ikó w  i n ader ży- 
cz l iw em  przy jęc iem .

P rzych y ln a  ocena w p ro w adzo ­
nego przez nas współdziałan ia  
o b yw ate l i  w  w ażnej d la św ia ta  
pracowniczego  akc j i  zbiorowej, 
j a k ą  u ję liśm y w  formę ank ie t ,  — 
upow ażn ia  R ed akc ję  naszego 
pisma do ogłoszenia d r u g i e j  
an k ie ty ,  odnoszącej s ię tym  r a ­
zem do sp raw y  bardzo ważnej i 
ak tua lne j ,  m ianow ic ie ,  usiaienia 
możliwości przeprowadzenia o- 
graniczeń w wydatkach, wzglę­
dnie zwiększenia wpływów, w  
instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych w  Polsce. O czyw iście , 
że s tać  s ię to winno w  tak ich  
ram ach  i w  tak im  zak res ie ,  aby 
wyszło  to na dobre tym in s ty ­
tucjom i ubezp ieczonym  i w p ły ­
nęło za razem  poważnie  na 
zrów now ażen ie  budżetów  insty- 
tucyj ubezp ieczeń  społecznych, 
— budżetów , w ytrąco n ych  z 
rów nowagi bądźto w w yn iku  
n iedostateczn ie  p rzep raco w a­
nych  system ów  re o rg an iz acy j ­
nych, n ieum ie jętnego  lub n ie ­
w łaśc iw ego  w p ro w ad zan ia  w 
życ ie  tych system ów, bądź też 
na sk u te k  Lolerowama tak ich  
zasad  s t ru k tu ry  organ izacy jne j  
tych  instytucy j ,  lub metod w e ­
wnętrznego  ich działan ia , k tó re  
w y w ie r a ją  n iew ą tp l iw y  u jem ny 
w p ływ  rów nież na sy tu ac ję  ma- 
tc r ja ln ą  naszych  ubezpieczeń 
społecznych.

A n k ie ta  n iniejsza ma na celu  
w 'ykazanie, że rów now agę bu­

dżetów  osiągnąć można i t r z e -  
b a n ie ty lko  w  drodze k a ta s t ro ­
falnej w  sku tkach  d la  św ia ta  
pracowniczego  obniżki z a ro b ­
ków  i redukc ji  personalnych .

Gorąco przeto  ap e lu jem y  do 
czy te ln ików  i p rzy jac ió ł ,,E- 
cha Społecznego" o jakna jl icz- 
nie jsze w z ięc ie  udziału w  p ra ­
cach  ank ie tow ych .

U zyskan e  w  tej drodze ma- 
te r ja ly  będą — po p rz e p ro w a ­
dzeniu w łaśc iw e j  se lekc j i  — 
w yk o rz y s tan e  w  akc j i  r e g u la ­
cyjnej, ja k ą  p rzep ro w ad za ją  w  
tej sp raw ie  p racow n icze  o rga ­
nizacje zaw odow e.

R ed ak c ja  „Echa Spo łeczne­
go" prosi w  imieniu powołanej 
ad  hoc komisji rz eczo zn aw ­
ców tych ob yw ate l i ,  k tó rzy  
w ezm ą  — nie w ątp im y , że l ic z ­
nie — udział w  opracow an iu  
an k ie ty ,  o w y r a ź n e  r o z ­
d z i e l e n i e  odpowiedzi na 
dwa zasadn icze  dz iały :  1) M o­
ż liwośc i oszczędnościowe w  
drodze zas tosow an ia  zm ian w  
struk tu rze  organ izacy jne j  u b ez ­
p ieczeń  społecznych w  Polsce, 
2 ) też same możliwości w  z a ­
k re s ie  zm iany  —  uproszczeń 
metod p ra cy  in s ty tucy j  u b ez ­
p ieczeń społecznych.

T erm in  n adsy łan ia  odpow ie­
dzi na tę an k ie tę  do R ed akc j i  
„p ch a  Społecznego" (w zam ­

kn ię tych  ko p ertach  z napisem 
„ A n k ie ta  oszczędnościowa") 
up ływ a w  dniu 20 grudnia 
1935 roku.

R e d a k c ja  prosi 0 możliwe 
w czesne nadsy łan ie  odpow ie­
dzi. „Echo Społeczne" p rze ­
znacza p ięć nagród  honoro­
w ych  za na jcenn ie jsze  odpo­
w iedz i na an k ie tę ,  rezerw u jąc  
sobie jednocześnie praw o  dru­
ku  prac  w yróżn ionych .

System , n iem a jący  nic w spó l­
nego z w ych o w y w an iem  spo­
łeczeństwa w  dziedzinie w ie ­
dzy  o P aństw ie  i o s t ruk turze  
współczesnego życ ia  społecz­
no-politycznego, oddaw na już, 
n iestety , u nas s to sow any  — z 
jednej strony, a z drugiej — 
n ieskoordynow ana a k c ja  p ra ­
cowniczych i robotn iczych or- 
gan izacy j zaw odow ych  w  d z ie ­
dzinie obrony ubezp ieczeń  spo­
łecznych p rzyczyn iły  się z n a ­
komicie do zadom owien ia  się 
n ie ty lko  w  św iec ie  p ra co w n i­
czym, a le  wogóle w  społeczeń­
stw ie  całkow ite j  dczorjentac ji  
co do obecnego s tanu oraz 
p lanów na przyszłość, odno­
szących  się do ubezp ieczeń 
społecznych w  Polsce.

Zapowiedzi da lszych  kom- 
presyj budże tow ych  w  tej dz ie ­
dzinie, a co za tem idzie n ie ­
odwołaln ie da lszych  reorgan i- 
zacyj ubezp ieczeń  oraz ud z ie ­
lanych  św iadczeń , u k azu ją  się 
codziennie w  organach  p ra sy  
w szys tk ich  k ie ru n kó w  społecz­
nych z tą  ty lko różnicą, że w  
p ra s ie  k ap ita l is tyczn e j  —  z nie- 
u k ryw an e m  zadow o len iem  ze 
skutecznośc i a t a k ó w  na zn ie ­
naw idzoną B as ty l ję  p raco w n i­
czą.

Losy ubezp ieczeń  społecz­
nych nie są  zapew nione zbyt 
mocno, skoro re so r to w y '  m in i­
ster  uznał za w łaśc iw e  j e d y ­
n i e  o św iadczyć  d e legac j i  p r a ­
cowniczej, że da lsze  reform y 
ins ty tuc ji  ubezp ieczeń  spo łecz­
nych p rzep row adzane  b ędą  
norm alną drogą u s ta w o d a w ­
czą  (a nie w  drodze d ek re tó w  
P ana  P rez yd en ta  R zeczypospo­
litej), że p ro jek ty  tych reform 
są  już o p racow ane  przez Mini 
s te rs lw o  O piek i  Społecznej i 
że b ęd ą  one p rzedstaw ione , po 
p rzy jęc iu  ich przez R ad ę  M in i­
strów, izbom ustaw odaw czym  
do uchw alen ia .  A  w ięc ,  z o-

św iadcezn ia  m in is ler ja lnego  w y ­
n ika  n iew ą tp l iw ie ,  że p ro jek ty  
reo rgan izacy jne  nie b ęd ą  u- 
zgadniane ze św ia tem  p ra co ­
wniczym , natom iast r e o rg an i­
zacje będą  dokonyw ane  d la  n ie ­
go, a le  i tym razem ...  bez nie - 
go.

Dziwnie w ięc  w  tycb w a ­
runkach odbija się echo słów, 
w ypow iedz ianych  przez Pana  
W icep rem jc ra  w  dniu 29 p a ź ­
dz iern ika  r. b. w  Se jm ie :  „m a­
my w szyscy  —  jako re p re z e n ­
tanci Rządu — sw ą  h istorję sto­
sunku do św ia ta  p racy ,  z k tó ­
rego w ychodzim y i z k tó rym  
czu jem y się na t rw a łe  zw iąza- 
ni".

Niezrozumiale również w  tak  
n ie jasnej sytuac j i  jest u sp a k a ­
janie, usyp ian ie  opinji św ia ta  
pracowniczego  przez n iek tó re  
organa p ra sy  stołecznej. Na- 
przykład  jedno z tych w y d a ­
w n ic tw  ogłasza, żc w spom nia­
ne przez nas ośw iadczen ie mi- 
n is ter ja lne  przyn ieść  powinno 
n ie ty lko  odprężen ie obecnego 
stanu ostrego niepokoju, a le  
n i e m a l  stuprocen tow ą p e ­
wność z w yc ię s tw a  tez i zasad 
św ia ta  p racy .  (?) Dziennik ten 
kończy  sw ą  ko ły san kę  na t e ­
mat ubezp ieczeń  społecznych 
w  sposób zgoła n ieoczek iw any , 
a le  jakże  su ge s tyw n y :  „p a r ty ­
zanck ie  boje na odcinku w a lk i  
o ubezp ieczen ia  społeczne 
można skończyć  — c z a s  z a ­
c z ą ć  o r g a n i z o w a n i e  
s z t a b u  i r e g u l a r n y c h  
s i ł  o b r o n n y  c h".

Panow ie  prezesi  l icznych, j a k ­
że l icznych organ izacy j  p raco ­
w n iczych ! — odpowiedzia ln i za 
pomyślność i n iepomyśiność po­
czynań pracow n iczego  ruchu z a ­
w odowego — czas już organ izo­
w ać  sztab  w a lk i  św ia ta  p raco ­
w niczego o jedyny, w ażk i  objaw 
spraw ied l iw ośc i  społecznej — o 
ubezp ieczen ia  społeczne.

K u m u l a c j a  p o s a d
w niektórych panstu/ach europejskich

rodzajuZasadniczo u staw odaw stw o  
p ra c y  zna k i lk a  rodza jów k u ­
mulacji ś rodków  zarobkow an ia .  
W śród  na jw ażn ie jszych  ro d za­
jów w ym ien ia ją  p ra w o d aw stw a :

jedna osoba zajmuje k i lk a  po ­
sad państw ow ych , czy  p r y w a t ­
nych,

jedna osoba zajmuje posadę i 
pob iera  jednocześnie em ery tu rę  
z innego źródła,

jedna osoba zajmuje jedno­
cześnie posadę p ań stw o w ą i p o ­
sadę p ryw atn ą ,

w reszc ie  znana jest  t. zw. k u ­
m u lac ja  famili jna — szereg 
członków jednej rodziny za jm u­
je rozm aite  płatne posady .

In te resu jące  są norm y p r a w ­
ne, obow iązu jące  zagran icą ,  a 
do tyczące  kum ulac ji  uposażeń. 
T ak  więc. N iemcy nie znają  za-

n e i rodz in ie  urząd  p a ń s t w . , . , ; 
P raw o  z a jm o w ać  ty*'*0 ! eden  członek
rodziny .  W y j ą t e k  *  ^ M z i e
może m ieć m ie j s ce  w ted y  t y  o, jeże l i  
w yn a g ro d z en ie  cz łonka  da n e l. rodz i­
n y  n ie  p r z e k r a c z a  3000 lew  m ie s ię c z ­
n ie .

M a k s y m a ln ą  i l 0 ść l a t  służby * y z " “ ‘ 
czono d la  m ężczyzn  na 33 la ta ,  dla 
ko b ie t  na 25 lat .  W r e s z c ie  wobec 
trudne j s y tu ac j i  f inansow ej  funduszu 
ub ezp ieczeń  spo łecznych  w p ro w a d z o ­
no o g ran iczen ia  p om ocy le k a r sk ie j .  
W o ln y  w yb ó r  le k a r z a  zosl  a l znaczn ie  
ogran iczony .  Kównież p rzep isy  o g r a ­
n ic z a ją c e  zo s ta ły  z a s to so w an e  do rent  
inw a l id zk ich  i wdowich .

F - b  m .  S z n a j d e r

Łuck, Jagiellońska 91.-Telefon 330

Drukarnia - Introligatornia
KSIĘGARNIA I MATERIAŁY PIŚMIENNE 
Przybory szkolne I k reś la rsk ie
A r t y k u ł y  podarunkow e i wyroby skórzane
L i s t w y  d o  r a m  w w i e l k i m  w y b o r z e - ’

Itu-sadniczo żadnego 
inu lowania posad.

A ustr ja  w prow adz iła  n i e d a w ­
no (15.XII.-1934) z akaz  za t ru d ­
n ian ia  kobiet zam ężnych  w  z a ­
kładach  i instytuc jach  p ań s tw o ­
wych.

Belg ja na mocy d ek re tu  z 5 
lutego b. r. w prow adz iła  podo­
bne obostrzenie w  odniesien iu 
do m ężatek .  Pozatem  w swych 
enuncjacjach  rząd  belg ijsk i 
s tw ierdza ,  że dążeniem  jego, w  
zak res ie  unorm owania stosun­
ków  zarobkow an ia ,  będzie o- 
g ran iczen ie  do minimum ilości 
m ężatek , zatrudnionych w  p rze ­
myśle , handlu, bankow ości i t. p. •

W spom niany d ek re t  zabran ia  
urzędnikom państw ow ym  po­
b ie rać  uposażenie z k i lk u  źró ­
deł.

W e W łoszech d ek re tem  z 
dnia 28.X.-1933, ograniczono 
ilość kobie t p rzedew szys tk iem  
zaś kob ie t zam ężnych, za t ru d ­
nionych w  adm in istrac j i  p ub li­
cznej, do n iezbędnego minimum.

Bułgar ja  w  u staw odaw stw ie  
sw o jem  potęp ia  ostro w sz e lk ie ­
go rodzaju kum ulac je  uposażeń, 
zw rac a jąc  głównie u w ag ę  na  t. 
zw. kum ulację  rodzinną. S p e ­
c ja lne p rzep isy  u s ta la ją  zakaz  
zatrudnian ia  k i lk u  członków tej 
samej rodziny, czy  to na p o sa ­
dzie państwow ej, c zy  p r y w a t ­
nej.

W reszc ie  w  Anglji,  po s iada ją ­
cej najbardzie j l ib era lne  w  z a ­
k re s ie  p ra c y  ustaw odaw stw o , 
n ap o tykam y  na przepis, u s t a la ­
jący, że em eryc i  w praw dzie  m o­
gą być zatrudn ian i w  służbie 
państwow ej, jednak kw ota  em e­
ry tu ry  w inna być w tvm w y p a d ­
ku potrącona przv u s t a l a n i u
w ysokośc i  wynagrodzen ia .

x.
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Na marginesie dyskusji na temat
Ubezpieczeń Społecznych

nr
Z dużą  w n ik l iw o śc ią ,  g ru n tow n ą  

zn a jom ośc ią  rz e czy  i z rozum ien iem  
z a g a d n ien ia  o m aw ia  u b ez p ie cz e n ia  
spo łeczne  p. G rzegorz  T u row sk i .

R o z w a ż a n ia  s w e  p. T u ro w sk i  ro z ­
p o c z yn a  uw ag ą ,  że  n ikomu n ie  p r z y j ­
dz ie  do g łow y o b c ią żać  sam ochodu , 
(k tó ry  ugrzązł  w błocie)  od po w ie -  
dz ie ln  ością,- za  złą pogodę, n ied b a l ­
s tw o  u rz ęd u  d ro gow ego  i l. p.  oko 
l iczności .  k tó re  
c ie  w  b io c ie  te

U w ażam y ,  iż u w a g ę  tę n a l e ż y  u* 
zupe łn ie  k i lko m a  p rzym io tn ik am i 
przed  w y r a z em  ,,n ikom u" ,  gd yż  u n is 
d z ie je  s ię n a jcz ę ś c ie j  in acze j .  W s z y -

O poz io ir re  t reśc i  tego a r t yk u łu  
ś w ia d c z ą  n a jw ym o w n ie j  jego p ie r w ­
sze zd an ia .

P. W ś c ie k l i e a  p rz y t a c z a  na w s t ę ­
p ie  trzy z a s a d n ic z e  z a rz u ty ,  w > s u ­
w an e  p rz ec iw k o  ubez p ie czen iom  spo ­
łecznym : 1) ub ez p ie czen ia  spo łeczne  
p o d raż a ją  p roces  p rodukc j i .  2) u- 
sz czu p la ją  one ro z p o rz ąd z a ln ą  cz ę ść  
dochodu p r a c o w n ik a  na jem nego ,  - o- 
g r a n ic z a ją c  z a sp o ko jen ie  potrzeb , n ie

i s to ty  n ie  są  w s ta n ie  z rozum ieć ,  nie  
o d k r y w a  A m e ry k i ,  a p o w ta rz a  j e d y ­
nie p ac ie rz  za p an ią  m a tk ą .

I m ożnaby  nie zw ró c ić  u w ag i  na 
ten a r tyku ł ,  gd yb y  n ie  n ie z m ie rn '2 
w eso ły  d a ls z y  c iąg .  Oto co p isze p. 
W ś c ie k l i e a .

„Zarzutom  t>m nie  m egę  odm ów ić  
s łuszności ,  p on iew aż  sam  n ie jed n o ­
k ro tn ie  je fo rm ułow ałem , dążąc  do 
s tw ie rd z e n ia ,  że po lsk i  s y s t em  ubez -

5*o, o pó źn ia ją c  L z w. p ro c e s y  w y r ó w ­
n aw c z e  w p rzeb iegu  w ahań  k o n iu n k ­
tu ra lnych .

Ni

sp o w o d o w ały  u tkn ię -  , !' ^  1c un ez p ie czem em , 3) zm nie i-  p ieczeń  spo łecznych  n ie  może ro śc 'ć  
go s am o ch odu  j szują  e l a s t y c z n o ś ć  ż y c ia  go sp o d a rcze -  j : ,cb ie  p r e ten s j i  do n ien a ru sza ln o śc i

k t ó i y  to p o s tu la t  p rzed  l a t y  był  bai 
dzo p o p u la rn y  i w y s u w a ją c  p ro p o z y ­
c je  z m ie r z a ją c e  do u sp ra w n ie n ia  i s t ­
n ie ją cego  sy s tem u " .

R o z b ra ja j ą c a  m eg a lo m an ia !
Zarzu ty  słuszne, p o n iew aż  sam  n ie ­

jed no k ro tn ie  je form ułowałem .. .  
. . . .  T a k  „p o tęż ny"  a rg u m en t  musi chy-  

z w y r a ź n ą  złą w o lą  sam e j  idei w ię c  te t rzy  p un k ty ,  p. W ś c i e k l i e a , 1 ba k a ż d e g o  p rz ek o n ać  o słuszności
p rz ec ież  formuło

e można z ap rz ec z yć ,  że t. zw.
s tk ie  u s te rk i  i s k u tk i  złej go sp o d a rk i  s fe ry  g o sp o d a rcze  s ta l e  „ w a łk u ją "  te 
oraz  zb y t  s i ln ych  w p ły w ó w  ..słer  z a r z u ty  i us i łu ją  p r z ek o n ać  w szys t -  
g o sp o d a rc z yc h "  na u s t a w o d a w s tw o  j  kich ,  ż e  są  to n a j w a ż n e j s z c  p rz yc z y -  
u b ez p ie cz e n io w e  p rz yp isu je  s ię c e lo -  ny k r y z y s u  w Polsce . P r z y t a c z a ją c

jaj, lutych  ub ez p ie czeń .
P o tw ie rd z a  to z r e s z t ą  p oczęśc i  i ch ę tn ie  g los  

au to r  a r t y k u ł u  p isz ąc :  „Ze s t ro n y  a- 
t a k u ją c e j  u b e z p ie c z e n : a „ r a c h u n e k  iej 
in s ty tu c j i  o bc iążon y  je s t  w s z y s ik ie -  
mi g rzech am i p rz ec iw  duchow i ś w ię ­
temu ekonom ji ,  j a k ie  t y lk o  ko m u k o l­
w ie k  zd a rzy ło  s ię w l a t a c h  osta tn ich  
popełn ić" .

P rzech o d ząc  do s p r a w y  t. zw, ob ­
c iążeń  spo łecznych ,  au io r  podkreś l i , ,  
iż n a l e ż y  w y r a ź n ie  roz różn ić  d w a  k ą ­
t y  w id zen ia  na tę  sp raw ę ,  a m iano

innych , z a b ie r a j ą c y c n  S am  p. W ś c i e k l i e a  
w sp ra w a c h ,  k t ó r y c h !  w a l  z a rzu ty . . . ! ! !

N a jszcze rze j  ż a ł u j m y ,  że n ie  są  m iarą  je st  np. obn iżen ie  zarobku
nam znane  p rop ozyc je  p .  W śc ie k l f c y ,  p racow n icezgo  o 1U% p rzy  p ła c y  560
z m ie rz a ją c e  do „u p raw n ien ia  is tn ie ją  zł. i 2350 zł. m ie s ięczn ie .  Dla  drugich
cćgo  s y s tem u  . n a tom iast  m ia ra  b y łob y  przy obniżę-

W y d a w a ł o  s ię nam zaw sze ,  że id e*  niu o 10% za ro bku  560 zł. m ies . ,  ob 
(zasada)  u b ez p ie czeń  spo łecznych  u- 1 n iżen ie  p ła c y :  800 zł. o 12% ; 1000 zł 
znana  zo sta ła  p rzez ca ły  ś w ia t  p r a -  o 15%, 200Ó zł. o 20%, 4000 zł. o 
c y  za n ien a ru sza ln ą ,  tak  samo. jak  30% i p ow yże j  5000 zł. o 60%. 
s y s tem  ub ez p ie czeń  za w a d l iw y  i. ? e  P. W ś c ie k l i e a  m a n a jw ido czn ie j

od 
jakoś

p rze t rzym am y .
, ,W  s to sun ku  do ub ez p ie czeń  spo-

s w ia t  p r a c y  od szeregu  łat w a lc z y  o „sw o ją  ‘ m ia rę ,  ,.n ieco"  odm ienną  t 
u su n ięc ie  u s t e r e k  i w ad l iw ośc i ,  o le -  1 m ia ry  ludzi p ra cy .  M oże  to j a k  
p szy  sys tem .

O b aw iam y  się . że tej zasadni -Icze)

0 c z e m w i e d z i e ć  n a l e ż y
IR O N JA  F A K T Ó W  I CYFR
210 miljonów złotych jest ko ­

nieczne dla zrów now ażen ia  
budżetu Państwa. Tę kwotę da 

w ic ie :  o cen ę  g o sp od a rcze j  roli u bez- łączne opodatkow an ie  u r z e d -
i r Cn % J Pot;eCr ! łeh na dl”ŹS7.;' me- n i k ó w p rv  w  a t n y  c h i p u-tę, o cenę  ich  w p ły w u  na drogi roz- , . . 1 • 7 _ . 1
wo ju  go sp od arczego  Po lsk i o raz  o- u l i c z n y c h .  J ak  ośw iadczył 
k r e ś le n ie  ich roli  w  obecn ie  p rzeży -  Pan Prezes R ady  M in is trów  w  
w an e j  faz ie  ko n iu n k tu ra ln e j .  przem ówien iu  rad jowem, w y-

D ale j z a zn acza  p. Turowsk i ,  że g t o s z o n e m  w  d n i u  2 0  l i s t o p a d a  
o cen a  ro l i  u b ez p ie cz eń  spo łecznych  u
w  p ew n e j  faz ie  ko n iu n k tu ra ln e j  m e • iw
m oże b yć  o d e rw a n a  od c a ł o k s z t a ł tu !  A  j e d n o c z e ś n i e :  D o  5 0 0  im l -
p o l i l y k i  ko n iu n k tu r a ln e j  danego  p ań -  j o n ó w  ą ł o t y c h  w y n o s z ą  d a w n e  
s tw a .  Inacze j  n a l e ż y  z a p a t r y w a ć  s ię z a l e g ł o ś c i  o d  p r a c o d a w c ó w  Z 
na  ro lę  ub ez p ie cz e ń  w o k re s ie  dcf la  , . l  • i 1
Cji, i in acze j  W o k re s ie  In f lac j i .  t y t u ł u  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h

P o n ie w a ż  obecn ie  z n a jd u jem y  s ię  ( S2.638.025 złotych w ynoszą  la- nie popraw ić  sy tuac ję  f inansową 
w  o k r e s i e  d e ł lac j i ,  o k r e s ie  d ążen ia  
do o bn iżen ia  ko sz tó w  w y tw ó rcz o śc i ,

noszą za ległości podatkow e n ie ­
których k a leg o ry j  płatn ików.

Razem  . . . . . .  do 600 nul- szących  się do programu gospo-
jor.ów złotych n icwpłaconych  darczego obecnego rządu, cał- 
przez p ła tn ików  należności, 1 Kowicie pozy tyw n ie  w  tej ma- 
obowiązu jących z tytułu ustaw  terji, z as trz ega jąc  iednocześnie 
(pozycje 1) i 2 ) obejmują rów- — co z nac isk iem  podkreś la -  
nież kw o ty ,  potrącone pracow- my — że Izby P racy  mogą się 
n ikqm prze?, p racodaw cę , l e c z ! stać n ieodzownym czynnik iem
do kas instytucy j  ubezpieczeń 
społecznych n iewypłacone).

Zaległości podatkow e w i e l ­
k i e g o  z i c m i a ti s t w a m a ­
ją być tak poważne, że w  razie 
ich śc iągn ięc ia  mogłyby poważ-

pom iędzy  p o jęc iem  „sys tem  ełcznych  ch c ia łbym  z a ją ć  podobne 
i ..i . . .  s tan ow isko ,  j a k i e  p ew ien  zn any  p u ­

b l ic y s ta  za ją ł  w o bec  k a r t e l i ,  t w i e r ­
dząc ,  że  je s t  to w z a s a d z ie  d obra  fo r­
ma g o sp od a ro w an ia ,  t y lk o  n iek tó re  
k a r t e l e  i l e  p os tępu ją ,  t r z eb a  za tem  
rozróżn iać  d e b re  i złe k a r t e l e ,  k t ó ­
rych  dz ia ła lno ść  t r z eb a  k o r y g o w a ć "  — 
p isze p. W ś c ie k l i e a  i doda je ,  że je st  
„zw o lenn ik iem "  zmian w s y s t em ie  
ubezp ieczeń .

Cóż to s ą  k a r t e l e  złe i d o b re ?  
j e f°  s,3 t ak ie ,  k tó re  d a ją  s k a r -  

t e lo w an ym  „m ałe"  (w ic h p o jęc iu !  
zysk i ,  a w o bec  sp o łec z eń s tw a  (p r a c u ­
jące j (ego w iększośc i)  u p r a w ia j ą  d u ­
ży  w y z y s k .  D ebre  k a r t e l e  d a ją  sk a r -  
t e lo w an ym  duże z y sk i ,  a w o bec  spo ­
łe c z eń s tw a  u p ra w ia j ą  b ardzo  dużv 
w yz y s k .

Bo „ k a r t e l  — zech ce  lo może z ro ­
zum ieć  p. W ś c ie k l i e a  — to też 
. . idea"  „n ieco"  inna,  niż  u b e z p ie c z a ­
n ia  społeczne ,  z ir.nemi ce lam i i za- 
dan iam i ,  a le  idea ,  t y lk o  nie  społecz- 
na, lecz  aspołeczna .

K ar te l  je st  dobrą  i sku te cz n ą  for­
mą — ty lk o  n ic  go sp o d a ro w an ia ,  lecz  
w y c i s k a n ia  p ien ięd zy  z s ze ro k ich  mai: 
na rzecz  g rupk i  s k a r t e lo w a n y c h  p r a ­
codaw ców .

To je s l  ce l.  idea, is to ta  — k a r t e lu  
W reszc ie ,  w końcu  sw ego  a r t y k u ł l  

p. W ś c ie k l i e a  zd rad za  sw ą  „ ideo log ię  
społeczną" .

„Nie w chodząc  w szczegóły ,  sądzę,  
że n ies łuszn ie  z l e k c ew a ż o n a  została  
n nas  id ea  dopuszczen ia  ogran iczo -

ubez p ic czeń " ,  a „ id ea  ubezp ieczeń
p. W ś c ie k l i e a  „n ied ocen ia " ,  a może 
wogó le  nie  rozum ie  jej i p isze  przez 
to rzeczy . . .  w eso łe .

P. W ś c ie k l i e a  nie  może s ię ł a s k a ­
w ie zgodzić 7. „ k w e s t io n o w an ie m  po­
t rzeb y  i s tn ien ia  ub ez p ie czeń  sp o łecz ­
n ych  z punk tu  w id z e n ia  e k o n o m c z  
nego" Bardzo  to ładn ie  z jego s t ro ­
ny.

„M oże n a to m ia s t  i s tn ieć  i i s tn ie ie  
z a g a d n ien ie  m ia r y  rozw oju  u b ez p ie ­
czeń  spo łecznych .  o d p o w ia d a ją c e  
w a ru n ko m  ż y c i a  p o lsk iego"  — p isze 
p. W ś c ie k l i e a .

T ak ,  tak .  z a g a d n ien ie  m ia ry ,  to 
t rudn y  w ęzeł  do ro z w ią z a n ia .  VI idz:- 
m y to na k a ż d y m  k ro ku .  D la jednych

i robotnicze ustosunkow ały się 
w  podjętych rezolucjach , odno-

składow ym  w budowie sam o rzą­
du gospodarczego ty lko  w  p rzy-  i-ego w sp ó łz a w o d n ic tw a  p r y w a tn y c h

z re a l iz o w a n o  w ięc  zm n ie js zen ie  ob 
c ią żeń  z ty tu łu  ub ezp ieczeń ,  jako  
jed nego  z e lem en tó w  ko sz tó w  w y ­
tw órczośc i .

N a p o p a rc ie  tego tw ie rd z en ia  au to r  
p r z y t a c z a  s z e r e g  c y f ro w yc h  d a n y ch  
z  p r a c y  L u d w ik a  L and au a .

Nie od r z e c z y  będ z ie  p rzypom nieć  
n ie k tó r e  z ty c h  cyfr .

P l a c e  z a s a d n ic z e  ro b o tn ik ó w  p r z e ­
m ys ło w ych  obn iży ły  s ię p odczas  k r y ­
z y su  w Po lsce  o 25% .

S u m a  łą czn a  s k ła d ek  u b e z p ie c z e ­
n io w y ch  (p r a c o d a w c ó w  i p r a c o w n i ­
kó w )  w y n o s i ł a  w  1929 r.:  579 milj , zł., 
w  r .  1934 ok. 394 mil j.  zł. S p a d e k  
z-atem w yn o s i  ok. 32 % . S um a  płac 
obn iży ła  s ię  w  tym  cz a s ie  z 4.85 do 
ok. 2.7 m i l j a rd ó w  (bez p łac  p r a c o w ­
n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  n i e k o rz y s ta j ą -  
e y c h  z u b ez p ie cz eń  spo łecznych )  c z y ­
l i  o ok. 45/«.

J e ż e l i  chodz i  o przyszłość ,  to au to r  
s t a w i a  p y t a n ie  „czego  m o ż n ab y  o- 
c z e k iw a ć  od drogi d a ls zego  z m n ie j ­
szen ia  s k ł a d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h " ?

I o d p o w ia d a  na n ie  l a k :  „dz ia łan ie  
z m n ie js zen ia  św ia d cz eń  p rzy  u t rzy -

kież za ległości za p ie rw sze  pół- p ań s tw a  i samorządu, 
rocze r. b. | Czy to nic iron jaCzy to nic ironia faktów  

do 100 miljonów złotych w y- i cy f r?
ŚW IAT PRACOW NICZY CHLUBNIE SPEŁNIŁ  

O B O W IĄ Z E K  O B Y W A TELSK I, O K A Z U JĄ C  P O M O C  
P O W O D Z IA N O M ,

W  połowie l istopada r. b. 
uległ l ikw idac ji  w arszaw sk i  s to ­
łeczny kom ite t  pomocy ofiarom 
powodzi w roku 1934. Z ogło­
szonego zes taw ien ia  wpływów

Od przemysłu wpłynęło .
,, h a n d i  i „ .  ,
,, banków  „■ , .

zrzeszeń i 
wpłynęło 

lokato rów  
ś w i a t a

stowarzyszeń

p r a c o w n i ­
c z e g o  wpłynęło .

Dodajemy, że duchowieństwo 
wpłaciło  zł. 9.667.72 gr. Tę n ie ­
w ie lk ą  pozycję rozumieć, n ie ­
w ątp l iw ie ,  n a leży  jako pozosia-

m anym  poz iom ic  p la c  n om in a lnych  i . r  . , . i -i i i
je s t  a n a lo g icz n e  do d z ia ł an ia  o b n iż - 1 , o s c  f i o t o w k o w ą ,  w y n i k ł ą  Z o d ­
ki płac ,

D ale j  s tw ie rd z a  autor, że obn iżka  
św ia d cz eń  u b e z p ie c z e n io w y c h  je s l  
posun ię c iem  d e f la c y jn em  i z a s t a n a ­
w ia  s ię ,  czy ,  k w e s t io n u ją c  ce lo w ość  
deł lac j i ,  m ożna  m ów ić  o ta k ie m  p o su ­
n ięc iu ,  k tó r e  w ła śn ie  w yro s ło  z ten- 
clencyj d e f la c y jn yc h .

O m a w ia ją c  n a s t ęp n ie  „d ługofa lo ­
w ą "  ro lę  ubez p ie czeń ,  roz różn ia  p.
T u ro w sk i  d w ie  a l t e r n a t y w y ,  a m ia ­
n o w ic ie :  o bn iżen ia  ś w ia d c z e ń  p rzy
od po w ied n iem  p o d w yższen iu  płac 
obn iżen ia  św ia d c z e ń  bez  z m ian y  p o ­
ziomu p la c .

J a k  w id z im y  b r a k  lu  t r z e c ie j  a l t e r ­
n a t y w y .  tei n a j is to tn ie jsze j ,  n a jw ię c e j  
ż y c io w e j :  obn iżen ie  św ia d c z e ń  p rzy  
obn iżan iu p łac .  7. lego  w zg lędu  b y ło ­
by  w s k a z a n e ,  aby  p. T u ro w s k i  uz u ­
pełnił t ą  t r z e c ią  a l t e r n a t y w ą  sw o je  
ro z w aż an ia ,  t em b a rd z ie j ,  że  p isze  on 
m. in„ iż lw i a  cz ęść  k r y t y k ó w  u b e z ­
p ieczeń  spo łecznych  ma na w id o ku :  
o bn iżkę  św ia d cz eń  p rzy  u t rzym an ym  
albo d a le j  obn iżanym  poziom ie płac .

„ J e ż e l i  s ię  w e ź m ie  pod uw ag ę ,  że 
p rzy  o becn ym  (n ie t y lk o  k ry z y so w ym )  
s tan ie  ż y c i a  go sp od arczeg o  Po lsk i 
poziom dochodu spo łecznego  d a je  s ię 
ok re ś l i ć  jednem  iy lko

jęcia od ogólnej sumy ofiar zło­
żonych przez duchowieństwo 
kw oty ,  z które j  pokryto opłaty 
kościełnc, zw iązane  z czynno­
ściami liturg iczncmi (poświęco- 
nemi w  danym  w yp a d k u  pow o­
dzi i powodzianom); jak w iem y 
czynności te są  bardzo liczne 
a , , taxa  laborum" nader w y g ó ­
rowana.

C hociażby z z e s taw ien ia  po­
danych  w yże j  cyfr w yn ik a  n ie ­
zbicie, że św ia t  pracowniczy 
w yk aza ł  i w  tym w yp ad k u  na j­
w ięk szy  m a te r ja ln y  w ys i łek  i

g'otówkowych na  ce le  w a r sz aw ­
sk iego kom ite tu  podajem y n a ­
stępu jące ,  c iekaw sze  cyfry , 
ch a rak te ryzu jące  ofiarność po­
szczegó lnych grup społecznych;

zł. 140.846.87 gr.
„ 88.459.06 „
„ 394.883.98 „

422.441.35 „
„ 68.069.97 „

„ 632.771.64 „

na jw yższy  stopień uspołeczn ie­
nia w porównaniu z pozostały­
mi w ars tw am i m ieszkańców  
sto licy.

Gdybyż, poza sw ą  w ie lk ą  
w raż l iw ośc ią  ludzką  i p rzyk ład ­
ną ofiarnością  na rzecz państwa 
i potrzebującego pomocy spo­
łeczeństwa, św ia t  p racow n iczy  
ocknął się z le targu , w  jakim 
trwa n iezm iennie i usunął ze 
swego organizmu ob jawy ,ik- 
cyjnego zespolen ia , a pokrył się 
siecią, o ltrcś lonych ideowo i ż y ­
ciowo w arto śc iow ych  organiza- 
cyj zaw odow ych  — to sta łby  się 
wówczas epoką, na której P a ń ­
stwo i Naród mogłyby się 
oprzeć bezzaw odn ic  w dobrej i 
złej godzinie dziejów!

j m s t y lu c y j  u b ez p ie czen io w ych  ( fab ry ­
cznych  k a s  chorych ,  z ak ład ó w  ubez - 

„  , p ieczeń  od n ie szczęś l iw ych  w yp ad -
r o z a  l e m  z a s t r z e ż o n o ,  z e  j ków  j t. d.) z in s ty tuc jam i  pub l iczne-

W ś c ie k l i c a ,  dodając,

padku w yp o sażen ia  ich przez 
Państwo w  rea lne uprawnie-

O IZBACH PRACY

 ______  s l o t e m :  n ę -

d za"  —  p isze p. T u row sk i  — .t rzeba  
p rzyzn ać ,  że g d y b y  p rz e s ł a n k i  Po­
w yż sz e  b y ły  s łuszne ,  to n a l e ż a ło b y  
czem pręd/e j  p r z y s t ą p ić  do rew iz j i  
p łac i ub ezp ieczeń ,  n a le ż a ło b y  ży*
czyć ,  a b y  .-obóz r e ak c jo n is tó w  typu 
p. P o n ia to w sk ie g o  w zró sł  ja k n a jp rę -  
d/e jM — (v ide „Echo Spo łeczne  z 
dn. l .X I  r.  b. Nr. U ) .  „Na szczęśc ie  
p rzes łank i  są  b łędne  . .

Na s z cz e g ó ln ą  uw ane /„aslubuje a r ­
tyk u ł  v. B o le s ł a w a  W ś c i e k l i c y  P
„P raw o  s i ln ie js zeg o ,  a p raw o  
n y  s łabszego" ,

t.
ochro*

*) V ide 
i 10.

„Echo S p o U c z n e "  Nr. 9

J a k k o lw ie k  lo zagadn ien ie  
było już omówione w  N-rze m a ­
jowym „Echa Społecznego*' z 
roku b ieżącego, tern niemniej 
jednak p o w racam y doń po raz 
wtóry .

W znow ien ie  sp r a w y  Izb P racy  
na łamach naszego pisma spo 
wodowane zostało ią  pomyślną, 
nie wątpimy', okolicznością , że 
Pan W icep rem ie r ,  p rz em aw ia ­
jąc w dniu 25 paźdz ie rn ika  r. b. 
na komisji sejmowej, pow oła­
nej do rozw ażen ia  przedłożenia 
rządowego o pełnomocnictwach, 
uznał za w łaśc iw e pośw ięc ić  
temu zagadnieniu spec jalną
uw agę. Pan M in is ter inż. K w ia t­
kow sk i oświadczył m. in ., co

źnie życia . . .  Je że l i  m ie l ibyśmy 
dojść k ied yś  do utw orzen ia  in ­
te resów  gospodarczych  P ań ­
stwa , to m u s i m y  p ó j ś ć n a 
d r o g 'ę u t w o r z e n i a  I z b y  
P r a c  y" . O św iadczen ie  to 
znajduje całkow ite  uzasadnienie 
w art. 76 Konstytucji z dnia 23 
kw ie tn ia  1935 r., ust. 1, k tóry  
brzm i: „Dla poszczególnych
dziedzin życ ia  gospodarczego 
powołuje się samorząd gospo­
darczy, obejm ujący izby ro ln i'  
cze, przemysłowo - handlowe, 
rzemieśln icze , p r a c  y, w o l­
nych zaw odów  oraz inne, z rze ­
szenia publiczno-prawne".

W  zw iązku  z um ieszczeniem 
w dek la rac j i  rządowe-, so raw y

następu je :  „Tendencją  moją jest powołania do życ ia  Izby P racy 
wzmocnienie samorządu gospo- poszczególne organ izac je  zawo- 
darczego i to na całej płaszczy- dowe, zarówno pracownicze, jak

m a .
Izby P rac y  nie mogą być t r a k ­
towane jako instytuc ja , un iemo­
ż l iw ia jąca  pracow nikom  z rze ­
szanie się w ram ach  in ic ja tyw y  
własnej.

N a leży  również s tw ierdz ić , że 
Pan M in is ter  Opieki Społecz­
nej, bezpośrednio in te rp e lo w a­
ny przez p rzedstaw ic ie ls tw o  or- 
gan izacy j  p racow n ików  umysło­
w ych  w połowie l is topada r_ b. 
ośw iadczył,  że sp raw a  Izb P r a ­
cy jest w ch w il i 'o b ecn e j  prżćc!-' 
miotem w stępnych  opracowań 
przez powołane organa p ań ­
stwow e.

Form ułujemy przekonanie , ż e  
te „w stępne op racow an ia  b ę ­
dą się posuw ały  w  tak iem  tem ­
pie, iż nie w płyną  hamująco na 
rea l izac ję  zam ierzeń P ana  W i- 
cep rem jera  w  tym w zględz ie .

N aśw ie t la jąc  ponownie n a ­
szym czyte ln ikom  w ie lk ą  wagę 
zagadn ien ia  Izb P racy  d la  św ia ­
ta pracowniczego, p rzy taczam y 
w y ją t ek  z c iek aw e j  k s iążk i  p r o  . 
R yg ie ra  o Izbach P rac y ,  u jm ują­
cy  doskonale znaczen ie św ia ta  
p ra c y  i sam orządu gospodar­
czego dła w łaśc iw e j s t ruk tu ry  
społeczno-gospodarczej współ­
czesnego państwa . „Św iat 
przedsięb iorców , m a jący  n ie ­
w ą tp l iw ie  w ie le  do s tracen ia  i 
bardziej św iadom y s w y c h  c e ­
lów, daje przykład , na jakich 
zasadach  na leży  się organizo 
wać. T w orzy  organ izaCie. zaw o­
dowo - gospodarcze, mające w 
Polsce swój n a c z d ny  w yraz  w 
izbach przemysło1̂ 0  ‘ handlo­
wych, ro ln iczych i rzem ieś ln i­
czych i w  ich zw iązkach .

\V len  sposób tworzą SW 
pewne f i la ry  przyszłego gmachu 
społeczn o-państwowego. J ed n a k
z w i ą z a n i e  całego gmachu będzie 
n i e m o ż l i w e ,  póki nic s ianą
w s z y s t k i e  fi lary.

B raku je  dotychczas filaru tak 
potężnego odłamu, jak św ia t  
pracy . Dopóki zaś nie ułoży się 
stosunek z tym św ia tem  l iczeb­
nie najw iększym , dopóty tak  
pożądana równowaga nic n as tą ­
pi i t rw ać  będziem y w okres ie  
n ieusta jące j wałki.

Co się tyczy santego św iata  
pracy ,  lo niema takiej o rgan i­
zacji robotniczej, ]ub p racow n i­
czej, k tó raby  nie uchwaliła  k o ­
nieczności rea lizacj i  samorządu 
gospodarczego. Hasła lego nikt 
me chce dać sobie odebrać".

nu — pisze p. 
że w e W łoszech  sy s tem  ten  dał do ­
b re  w yn ik i ,  w p ro w a d z a ją c  kontro lę  
r y n k u  (!) w dz iedz inę  ko sz tó w  ub ez ­
p ieczeń .

J e s t  to b ardzo  „ sw o is t y "  pogląd, 
a b y  w p ro w a d z a ć  w spó łzaw od n ic tw o  
p om ięd zy  p ryw a tn e m ł  a  pub licznem i 
in s ty tu c jam i .  C zynn ik iem  kontro l i  k o ­
sz tów  ub ez p ie czeń  winno b y ć  spo łe ­
czeństw o ,  a w ła ś c iw i e  jego cz ęść  n a j ­
w ię ce j  z a in t e r e s o w a n ą  d z ia ła ln o śc ią  
tych  in s ty tucy j ,  t- i- s am i u b e z p ie c z e ­
ni (sam orząd  inst.  ubezp . spoi. ) .  „

W s z e lk ie  z a f  u s i ło w an ia  p o w ie r z a ­
n ia —zadań , - p o s ia d a ją c y c h  z n a tu ry  
rz e czy  c h a r a k t e r  społeczny ,  in s ty tu ­
cjom p r y w a tn y m  musi b y ć  z w a lc z an e  
p rzez  ś w ia t  p ra cy ,  jako  jeden  ze 
ś ro d k ó w  d ą ż ą c y c h  do l ik w id ac j i  u- 
b ezp ieczeń  spo łecznych .

A r ty k u ło w i  p. Wścieklicy p ośw ię -  
cih.śmy n ieco  w ię ce j  m ie jsca ,  n iżby 
n a leżało  ze w zg lęd u  na  mało p o w a ż ­
ne u ję c ie  sp r a w y ,  a le  p ra gn ę l i śm y  raz 
je szcze  podkreś l ić ,  ja k  l icz i iem i i roz- 
m a item i drogami,  p rzy  p om ocy tak  
bardzo  „ różnych"  a d w o k a tó w  z w a l ­
cza ją  s fe ry  go sp od arcze  ideę  u b ez ­
p ieczeń  społecznych ,

(d. c. n.) Avertens

Czasy, czasy...
W ed łu g  d anych  s ta t y s t y c z n y c h  w 

o k re s ie  la t  1929 — 1933 ludność P o l ­
sk i z w ię k s z y ł a  s ię  b l isko  o 2,5 milj'o- 
na głów.

• M in io  tego w zrostu  z a lu d n ien ia  k a ­
ta s t ro fa ln ie  spadło  sp o ż yc ie  a r t y k u ­
łów p ie rw sze j  p o t rzeb y ,  np.:  cu k ru  z 
361 ty s ię c y  ton do 297 tys .  ton; soli 
jad a lne j  z 302 tys .  ton do 280 tys.  
ton; d ro żdży  z. 8815 ton do 7436 ton.

W  ob l iczen iu  na g łow ę ludności 
sp a d e k  ten  p rz e d s t a w ia  s ię n a  p r z y ­
k ła d a c h  n a s t ęp u ją co :  spo życ ie  cu k ru  
spadło  z 11,2 kg do 9.8 kg ;  ryżu  z 
1,7 kg  do 1.1 kg ;  m ydła  z 1,3 kg  do 
0,9 k g ;  w ęg la  z 1041 kg do -164 kg  (!j;  
p r z ęd z y  b aw e łn ian e j  z 2,2 kg do 1,7 
kg ;  p rzęd zy  w e łn ian e j  z 10.93 kg  do 
7.73 kg.

S p o ż y c ie  innyc l i  a r t yk u łó w ,  z w ł a ­
szcza  s k a r t e l i z o w a n y e h  spadło  z n a c z ­
n ie  w y r a ź n ie j ,  bo w ię c e j  niż 50 proc.

D ane te obe jm ują  ty lko  jako  g r a ­
n icę  górną  —  rok 1933. \  rok  1934 
i 1935 p rzyn iósł  d a lsze  zm n ie jszan ie  
s ię  konsum ej i  a r t yk u łó w  p ie rw sze j
p o t rzeb y .

Ankieta 
w sprawie oddłużenia
Ze względu duży naplyv; 

odpowiedzi na ogłoszoną v; 
oEchu Spoteczncm“ ankietę w 
Sprawie oddłużenia pracowni­
ków umysłowych, oraz wobec 
zgłosz°nych próśb o przedłu­
żenie terminu nadsyłan ia  odpo­
wiedzi, Redakcja zawiadamia 
zainteresowanych, iż termin 
nadsyłania omawianych odpo­
wiedzi został przesunięty do 
drugiej golowy grudnia r. ó.
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.Zużyty” pan vice-dyrektor
Waligórski

W  pras ie  stołecznej z dnia 
21 l is topada r. b. czy tam y :

,,N ie b y w a l e  o św iad czen ie  w ic e d y ­
r e k to r a  U b ezp ie cza ln i .  Zużyc i d ługo­
le tni p r a c o w n ic y  powinni m ieć m n ie j ­
sze  pobory .

W  ,,B iu le t y n ie  Z w ią z k o w y m ” Nr. 
12 (o rgan ie  Z w iązku  Z aw odow ego  
P ra c o w n ik ó w  U b ezp ieczeń  S p o łec z ­
nych )  z n a jd u jem y  sp r a w o z d a n ie  z 
konferenc j i ,  j a k ą  odby l i  p r z e d s t a w i ­
c ie le  z w ią z k u  z w ic e d y r e k to r e m  U- 
b cap tecza ln i  W a r s z a w s k i e j  p, W a l i ­
gó rsk im  w  s p r a w ie  w ym ó w ie ń  p r a c y  
i p r z e s z e r e g o w a ń  p r a c o w n ik ó w  II-
bcżp iecza ln i .  „Na k o n fe re n c j i  te j  __
c z y t a m y  — o d b y te j  w  dniu 3,X 1935 
r. w ic e d y r e k to r  W a l ig ó r s k i  o św ia d ­
czył,  t e  z a s z e r e g o w a n ie  i zw o ln ien ia  
n a s t ą p i ł y  na s k u t e k  n ak a z u  z g ó ry  
ze w zg lędu  na  k o n ieczno ść  z rów no­
w a ż e n ia  b ud że tu  U b ezp ie cza ln i .  U- 
h ez p ie c z a ln ia  d o ko n a ła  go s p r a w ie ­
d l iw ie  i po porozum ien iu  z k i e r o w ­
n ikam i p oszczegó ln ych  ko m órek  o r­
g an iz acy jn ych  w  U b ezp iecza ln i .

Na uwagę przedstawicieli związ­
ków  o p o k rz yw d z en iu  d ługo le tn ich  
pracorv-wków nadmienił, źe Zmniej 
szenie poborów tym pracownikom 
iest, iego zdaniem, słuszne, gdyż im 
ktoś dłużej pracuje, tem więcej się 
zużywa i wykazuje mniejszą wydaj­

ność pracy, a zatem powinien tnieć 
mniejsze pobory. J e ś l i  chodzi o r e ­
w iz je  z a s z e r e g o w a n ia ,  to m ożl iw ośc i  
w  tym  k i e r u n k u  są  m in im alne ,  n a ­
tom ias t  odnośn ie  do zwolnień.-  zga­
dza się na cofnięcie wymówień tylko 
wtenczas, jeśli związki wyraźnie 
wskażą osoby, które należy zreduko­
wać.

O św iad czen ie  to, zdan iem  naszeni,  
n ie  w y m a g a  k o m e n ta r z y  i dobitn ie  
c h a r a k t e r y z u j e  u s to su n k o w a n ie  s j ?  
w ła d z  U b ezp ie cza ln i  do sw y c h  p r a ­
cowników-".

Nic zgadzam y się ze stano­
w isk iem  ,,B iu le tynu  Z w iązkow e­
go" co do tego, że o św iad cze­
nie tego pan a  nie w ym ag a  k o ­
m entarza . Przec iwnie , w ym ag a  
kom en tarza !  J e d n a k ż e  k o m en ­
ta rz a  tęgo nie ujmiemy słow ­
nie jedyn ie  dlatego, ab y  przez 
zbyt mocne okreś len ie  tego ro ­
dzaju postępowania , n ie obni­
żyć  poziomu naszego pisma. 
Niechaj każdy  z czy te ln ików  
opatrzy  kom entarzem  w ł a s ­
n y m  pog lądy  tego „ubezpie- 
czeniowca społecznego '1.

Panowie  W a l igó rscy  n ie mo­

gą  być  to lerowani na teren ie 
instytucji  ubezpieczeń społecz­
nych; w  p rzec iw nym  bowiem 
raz ie  byłoby  to dowodem w p ły ­
w ów  różnych podejrzanej w a r ­
tości z ak a m ark ó w  na  t. zw. 
„po litykę personalną" .

P on iew aż  p. W a l igó rsk i  ud o ­
wodni! przez sw e ośw iadczen ie  
bardzo w yso k i  stopień w ła sn e ­
go „zużyc ia" , p rze to  uw ażam y 
za uzasadn ione i ze wszechroiar 
pożądane  dla dobra ubezp ie ­
czeń społecznych jaknajp ręd- 
sze rozstan ie  się tego pana  — 
i to ostateczne — z te ren em  
p ra c y  publicznej.

T ak  oto w yg lą d a  w  p ra k ty c e  
„przyśp ieszen ie  procesu  z r a ­
s tan ia  się narodu z państw em  ' 
w  ujęciu „ z u ż y te g o » kacyka ,
znanego m. in. ze swej d e k la ­
racji ,  w ypow iedz iane j  przed
n iedaw nym  czasem  na jednero 
z o lic ja lnych  posiedzeń władz 
pew nej instytuc ji  ubezpieczeń 
społecznych w  stolicy, że pra­
cowników, dla niego nieodpo­
wiednich, będzie wzywał do 
swego gabinetu i... bił po mor­
dzie!

Przegląd zagraniczny
W  nocy z 17-go na 18 l is topa­

da ogłoszono w  Genewie tak i  
kom unikat :  „Dzisiejszej nocy
sankcje  uchwalone w  G enewie 
w dniu 19 paźdz ie rn ika  p rz e ­
c iwko Włochom w eszły  w  ży 
c ie :  od 50 do 52 p aństw  spo­
śród ogólnej l iczby  58 członków 
Ligi Narodów b ie rze  w  tych 
sankcjach  udział:  52 — w  z a k a ­
zie w yw o zu  broni i sprzętu w o­
jennego do Włoch, 52 — w 
sankcjach  f inansowych, 50 — w  
zakaz ie  w wozu tow arów  włos­
kich i 50 — w  zakaz ie  w yw ozu  
do W łoch surowców."

‘ „Tylko 4 państwa: Austria,
'WęgfyT’AlbaiTT*~l r a r a g w a j  w y ­
raźnie uchy l iły  się od udziału w  
sankcjach- Z akaz  w yw ozu  b ro ­
ni do Włoch uchw alony  przez 
Ligę Narodów w  dn. 7 p aźd z ie r­
n ika wszedł w  życ ie  n a tych ­
miast, w szy s tk ie  inne sankcje  
uchwalone w  w yko n an iu  art, 16 
pak tu  Ligi, Wchodzą w  życ ie  w 
46 dni po rozpoczęciu przez 
W łochy w ojny i równo w  6 t y ­
godni po uchw ale  R ad y  Ligi, 
k tóra  dnia 7 paźdz iern ika  o rze ­
kła, iż W łochy są  napastn ik iem  
i naruszyły  p ak t  Ligi N aro­
dów",

Ta k ró tk a  informacja — oto 
znak czasów, w k tórych  żyjemy, 
a jeszcze bardz ie j zapow iedź 
tych, do k tórych  zb liżam y się 
w brew  w ysiłkom  w ie lu  czynn i­
ków dziś jeszcze potężnych i 
pomimo w ie lk ie j  nieufności s z e -1 
rokich mas wobec instytucji  ge- ’ 
newskiej. Z 58 p ań stw  na leży  
odliczyć 2 , k tóre  są  za in te reso ­
w ane (W iochy  i Abisynia) i w 
danym  razie nie l iczą s ię z po­
zostałych 56 w yłan ia ły  się z so­
l idarności w szechśw ia tow ej 4 
państwa . Trzy z nich A lban ia ,
W ę g r y  i Austrja  są  pon iekąd 
k li jen tam i zależnemi od Włoch, 
W ę g ry  { A ustr ja  tłomaezą sw o ­
je stanowisko pobudkam i sz la ­
chetnej wdzięczności za  p r z y ­
jaźń o kazyw an ą  im przez Wło- 
ch y  ^  c^ ^ k ich  chwilach. 
C zw arte  z Wyłamujących się 
państw  jest zadąsane  na Ligę 
z powodu jej interwencji prze­
c iw  wojnie Z Boliw ią j d latego 
trzym a się od G enew y na 
uboczu.

Przy  innych sankcjach z a ­
brakło ieszcze 2 państw, w tenr 
jednej z republik  am eryk ań ­
skich i Szw ajcar i i ,  k tóra  zgło­
siła zastrzeżen ia .

W ie lk i ,  nowy n ieużyw any 
mechanizm został puszczony w  
ruch, aby jeżeli  nie zapobiedz

wojnie, bo ta s ię już toczy, to 
skróc ić  ją, w ym us ić  na  n a p a s t ­
n iku pokój. M ożna z ła tw ośc ią  
d rw ić  i kp ić  z G en ew y i Ligi 
Narodów, p o w tarzać  ok lepane 
frazesy  o jej bezs ilności i obłud- 
ności, a le  będzie to powierz- 
chownem i n ie pow ażnem  u ję­
ciem  stanu  rzeczy .  P rezes 
s tronn ic tw a rad yk a łó w  francu­
sk ich  m in is ter  Herriot, p rze ­
m aw ia jąc  n a  tem at h is to rycz ­
nych już dziś decyz ji  g en ew ­
sk ich  n a  zgromadzeniu kongre­
su s tronn ic tw a rad yk a łó w  m ó­
wił m, in. „Postęp po lega na 
tem, że stworzono kodeks  obo-
wrią/icująuy w s t o s u n k a c h  z e w ­
nętrznych, ko d eks  nie p rzec iw  
temu lub innemu narodowi, a le 
kodeks w obronie pokoju. P y ­
tano się, co u czyn ią  p ań s tw a  i 
narody  dotkn ię te  ciężko k r y ­
zysem gospodarczym  w tej s y ­
tuacji , I oto ze w zruszen iem  
w idz ie liśm y, jak  wychodzil i  je ­
den za drugim p rzedstaw ic ie le  
52 p ań stw  i mówili :  tak, j e s te ś ­
my gotowi do w spó lne ; w a lk i  w 
obronie pokoju".

Na posiedzen iu Ligi Narodów, 
o k tó rem  wspomniał w  tem 
przem ów ien iu  Herriot, był jako 
w idz m. in. znakomity pisarz  
francusk i Ju le s  Romain. I on 
też wyznał, zda jąc  sp raw ę  z ob­
rad, k tórym  p rzysłuch iw ał się, 
że pomimo w ie lk ie j  prostoty 
ośw iadczeń sk ładanych  na tem 
posiedzeniu, w yszedł zeń pod 
w ie lk iem  i podniosłem w ra ż e ­
niem. Gdy w  porządku  a l fab e ­
tycznym  w ychodz il i  na trybuny 
p rzedstaw ic ie le  W , B ry tan ji  po­
tęgi decydu jące j  o losach w ie lu  
ziem i rozdz ieranych  przez w a l-  
k i i inw azję  bezs i lnych  Chin, 
zasobnej w ie lk ie j  F ranc ji  i m a­
łych nękan ych  przez k ry z y s  r e ­
publik Estonji i Łotw y, lub ze 
słyszen ia za led w ie  znanych r e ­
publik A m eryk i  Południowej, 
rzucając z trybuny  k ró tk ie  sło­
w a ; „ tak W io ch y  są winne 
agres j i  , J u le s  Romain poczuł, 
że rodzi się w m ęczarn iach  i 
w a lkach  nowy św ia t ,  nowa wo- 
ta > nowe metody zaprowadzen ia  
pokoju na św iecie .

Nie odeprą teg o  s tw ie rdzen ia  
żadne najbardziej m otyw ow ane 
sceptyczne uwagi, żadne k o ­
styczne uw ag i P °J adresem 
W  Brytanji ,  w yzysku jące j  rz e ­
komo ideały  J l a  swoich c ia s ­
nych egoistycznych celów. N ie­
chaj każde  państwo potrafi tak  
połączyć swoje in teresy  z po­
trzebą powszechną, jak to, w

danym  raz ie ,  dzieje się w  po li ­
tyce  angie lsk ie j .

A  pon iew aż scep tycyzm  usp 
lu je działać p rzed ew szys tk iem  
przez a rgum en ty  na  temat 
skutecznośc i  sankcji ,  z a t rz ym a j­
my się przez chw ilę  na lej s t ro ­
nie zagadn ien ia . R zeczyw istość  
p ie rw szych  tygodni d : już
pew ien  m a te r ja l  do odpow ie­
dzi. Ś w ia t  jest z ly  i zep su ty  — 
tw ierdzi s c e p tyk  —  G enewa 
uchw ali  sankcje , a le  do Ligi N a­
rodów nie n a leżą  ta k ie  kolosy 
jak  Niemcy, S ta n y  Zjednoczo­
ne, Japon ja .  B razy lja .  W s z y s t ­
k ie  one Lędą hand low ać  z 
W ł o c h a m i ,  s tw a rza jąc  w  worku 
ligowym na W iochy , tak w ie l ­
ką  w y rw ę ,  że w y s ta rc z y  ona 
całkow ic ie  na  p o trzeby  wojen 
ne Mussolin iego, Z „dz iury"  tei 
sko rzys ta ją  —  m ów ią  —  i sami 
uczestn icy  Ligi Narodów, a kto 
w ie , czy  W . B ry tan ia ,  n ie po ­
prowadzi dale j w  ten sposób 
handlu z pó lw yspem  A pen iń ­
sk im  na sze ro ką  ska lę .  J u ż  te ­
raz można śmiało powiedzieć, 
że pomimo w sze lk ich  możliwych 
w y ją tk ó w  i indyw idualnych  
w ys iłków  tych lub innych po­
szu k iw aczy  zysku  z k rw aw e j  
zaw ieruchy , ob liczen ia  na tę 
dziurę w w orku  l igow ym  są  n ie ­
słuszne. P rezyden t S tanów  
Zjednoczonych, R ooseve lt ,  nie 
z a d a j ą c  g w a ł t u  antyeuropeizm o-
w i swoich yankesów de l ika tn ie  
i ostrożnie w yko n yw u jc  w ła śc i­
w ie  sankcje  uchwalone przez 
Ligę, do k tó re j  S ta n y  Zjedno­
czone nie na leżą . Gdy okazało 
się, np„ że chciwi na zysk i  w o ­
jenne nafc iarze am eryk a ń scy  
zdołali w y w ie ź ć  w e wrześniu , 
a  w ięc  jeszcze w  przededniu 
wo jny w ięce j  nafty, niż z a z w y ­
czaj, rząd S tanów  Zjednoczo­
nych postanowił ten w ywóz 
ukrócić, dz iała  na raz ie  p e rs ­
w az ją  (odezwa s e k re ta rz a  sta, 
nu Ickesa  do nafc iarzy),  a le  po­
trafi oddziałać i w  inny sposób 
bo jak  to n iedaw no  ośw iadczy) 
p rezyden t Roosevelt ,  r y z y k o w ­
ny business o p a r ty  na wojnie 
nie może dać lej pomyślności 
k tó rą  zapew n ia  rozwój i roz­
kw it  gospodark i w czasie poko- 
ju.

Spo jrzy jm y z resztą  w  inną 
stronę: na ponurą zagadkowo i 
trag iczn ie  m ilczącą  w czasie 
wojny w losko-ab isyrisk ie j Hit- 
ler ję  — Niemcy.

Sk ąd  jak nie z Berl ina , k tó ry  
był sto licą w ied zy  p racy  i tech ­
niki, a stał się ośrodkiem m a r ­
szu do ciemnoty, przesądu i
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okruc ieństwa , w in n y  były  
przy jść sz y d e rs tw a  pod a d r e ­
sami Ligi Narodów i ca łk o w i­
te odgrodzenie się od jej akcji .  
H it lerow sk ie  N iem cy były  do 
tego uprawnione, naw et,  choć 
to brzm i groteskowo, moralnie 
do tego zobowiązane. T ym cza­
sem,., ku  ogólnemu zdumieniu, 
nie z n ienaw iśc i  do wojny i nie 
przez miłość do pokoju, lecz 
w ycz u w a ją c  re a ln ą  siłę w  a p a ­
ra c ie  g enew sk im  N iem cy na 
w sze lk i  w y p a d e k  w  formie dość 
dwuznacznej,  zgłosiły w łaśc iw ie  
ak ce s  do zasadn iczych  uchwał 
tej Ligi, do k tó re j  sam e nie 
na leżą .  W  dniu 6 l is topada  r. b. 
konsul g en e ra ln y  III-ej R zeszy  
w  G enew ie  p. K raue l  złożył s e ­
k re ta rz o w i  kom ite tu  k o o rd yn a ­
cy jnego p. L o w e d a y ‘ow i o św ia d ­
czenie, w  k tó rem  mówi, ż% 
w p raw d z ie  rząd R zesz y  n ie od­
pow ie nic na  p rzesła n y  mu 
przez L igę kom un ikat  o s a n k ­
cjach, a le  s tw ie rd za  jednocześ­
nie, że p rzeds ięw eźm ie  z a r z ą ­
dzenia. a b y  w strzym ać  zakupy  
w Niemczech su row ców  i p ro ­
duktów przeznaczonych  dla 
stron w o ju jących  i w y d a  n aw et 
przep isy , k tó re  b y  un iem ożli­
w iły  c iągn ięc ie  zy skó w  z w o j­
ny.

Z ostaw ia jąc  n a  stronie 
kw est ję  szczerości tego o św ia d ­
czenia, jedno możemy s tw ie r ­
dzić n iew ątp l iw ie ,  a  m ianow i­
cie, że N iem cy poczuły siłę 
tam, gdzie dotąd w idz ia ły  „ga ­
daninę i bezs ilność". To naraz ie  
w ys ta rcza .  J e sz cz e  to jeden 
dowód na rzecz tego, że nie są  
czczą  frazeo log ią  uchw ały  g e ­
new sk ie .

G dy jeszcze do tego zw róc i­
m y oczy w  stronę Włoch, gdy 
zobaczymy, co dzieje się pod 
w pływ em  „bezs i lnych ’ sankcji  
w Italji, rzuconej w o lą  d y k t a ­
tury  w  otchłań k rw a w e j  a w a n ­
tury, nie pozostanie ani jedna 
w ątp l iw ość , że sankcje  s ta ją  się 
mechanizm em  sku tecznym  i ro­
lę sw o ją  spełnią. Navrał p rze­
pisów, duszących  życie  narodu 
włoskiego, odb ie ra jących  im po 
wolności duchowej resz tę  w o l­
ności życ ia  f izycznego, norm u­
jących  dni m ięsne i bezm ięsne, 
reduku jących  o św ie t len ie  i 
środki lokomocji, całe l itan je  
nowych p rzep isów  gospodarczo- 
f inansowych, d a jących  możność 
w ład zy  fa szystow sk ie j  do re g u ­
low an ia  ż y c ia  p ryw atn ego  lu d ­
ności — -oto nowy dowód, że 
„napastn ik"  czuje iż k a r a  jest 
re a ln a  i dotkn ie  go n ie ty lko  
silnie, a le  i boleśnie.

S k u ta  w  k a jd an y  myśl w ło s­
ka  dosta je  nowe porc je  pou­
czeń i b ezw zg lędnych  rozkazów 
jak  ma zachow ać  się. W  prasie  
em igracyjne j w łoskie j np. w  g a ­
zecie „G iustina c L ibcrta" , 
ukazu jące j się w  Paryżu, ogło­
szono n iedaw no  spis zleceń, 
k tóre  o trzym ały  redakc je  f a szy ­
stowsk ich  dz ienników w  Italji 
w okres ie  od 23 do 31 p aźd z ie r ­
n ika . Czego tam n iema! J a k  w  
tem  potwornem zw ierc iad le  
cenzu ry  odbija się jak  zawsze 
w yk rzy w io n a  obłędna n iszczą­
ca narody społeczeństwa, p ań ­
s tw a fizjognomja reżimu d y k ta ­
torskiego. k tórem u, zdaje się, 
że tworzy dzieła w ieczne ni
szcząc wolność!

„Nie kom entować. lub k o ­
mentować bardzo w strzem ięź l i ­

w ie  mowę H o are ‘a “ pisze mini­
sterstwo p ra sy  i p ropagandy 
clnia 23.IX, a  następnego  dn 'a  
rozkaz zae s trza  — „nie za jm o­
w ać  się w ięce j  mowam i H o are ‘a, 
Eden'a i BaldwuTa". „Pisać du­
żo o uczczeniu pam ięc i Giaco- 
mo Boni, o czem mówić będzie 
jutro hr. di San  M artino  w  P a ­
ryżu" — brzmi rozkaz tegoż 
dnia.

A  26.IX: „na leży  dać  z e s ta ­
w ien ie  osiągnięć reżimu w XIII 
roku e r y  faszystowsk ie j .  Podać 
to w  d z ien r ik ach  w  sposób rzu­
ca jący  się w  oczy. Osłabić n ie ­
co korespondencje  z A sm a ry  o 
działalności hr. Ciano, e sk a d ry  
„D isperata" , szczególniej w  t y ­
tułach".

To ostatn ie  za lecen ie  jest 
ch a rak te ry s ty c z n e :  podskak ie -  
w icze  reż im u tak , jak zaw szę  i  
wszędzie  przesadzi l i  w  r e k la ­
mie dla z ięc ia  „Duce" m inistra 
p ra sy  i p ropagandy  hr. Ciano. 
Podobnie w ywołało  to n iesm ak  
i pomruki w  korpus ie  oficerów 
lotniczych. W ięc  cenzor, k tó ry  
zapewme za lecał  n iedawno r e ­
k lam ę  w szechpotężnego  „w o­
dza' lo tn ic tw a , k aże  ją stuszo- 
w ać  i poham ować.

Dnia 31 paźdz ie rn ika  jedno Z 
za leceń  brzmi ta k :  „N ależy s i l­
nie kom entow ać depeszę Duce 
do hodowców kró l ikó w  i k u r ‘k

Skończm y na tem te w ym o w ­
ne p rzyk łady .

I v/ innych k ra jach  można b y  
znaleźć pokrew ne  im p rzyk ła ­
dy. Nie zabrakłoby ich przede-'- 
w szy s tk iem  w  zdław ionej przez  
h it le ryzm  III-ej R zeszy  i s ie ­
dzące j obok „ko rporacy jne j"  
A ustr j i

A le  tak , jak  zrodził się we 
w spólnym  w ys iłku  m echanizm 
w a lk i  z n ap as tn ik iem  i gw ałc i­
c ie lem  pokoju, t a k  samo rodzi 
się oręż jDotężny, k tó ry  rozkuje 
wolne słowo. R eak c ja  p o l i tycz ­
na, sza le jąca  na  podłożu k r y z y ­
su gospodarczego i w zm ag a jąca  
go, p rzeży ła  już la ta  sw ego  
z w yc ię s tw a  i tr iumfu. Zbliżają 
się dni porachunku. Kto obser­
wuje p iln ie w ydarzen ia ,  ten od­
czuwa blisk i z ak rę t  dzie jów

t. r.

Nasz apel do bezdomnych 
zwierząt

C zytam y zaproszen ie  nas tę ­
pującej t r e śc i ;  '

„W n iedz ie lę , o godz. 22 - ^  
pod p ro tek to ra tem  JW P a m
..........................(nazw isko jednej z
pan ministrowych), odbędzie 
s ię w  dolnych sa lonach  „Cafe 
Adria"  czarna k a w a  —  dan­
cing na rzecz rozbudowy 
schroniska d la  bezdomnych 
zw ierząt" .

Z w racam y się przeto  do b e z ­
domnych zw ierząt ,  z gorącym  
apelem , aby zechciały — o ile 
zostanie trochę wolnego miejsca 
w  rozbudowanem ich schroni­
sku — przy jąć  także  k i lku  b ez ­
domnych bezrobotnych o racow - 
ników umysłowych i robotni­
ków, k tó rzy  mrą z zimna i gło­
du w e  w nękach  domów i pod 
p arkan am i placów stolicy.
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A M N E
S ą a z ą c  z l icznych głosów p r a ­

sy, z szerok iego  oddźw ięku  w 
społeczeństw ie , rozw ija się s z e ­
roka , popu la rna kam p an ja  o 
am nestję .  Istnieje w ięc  pow

*odu ż yw ić  tego pragn ien ia . 
M nóstw u drobnych ło troslw  
ujść będzie mogło bezkarn ie , 
mnóstwo w ięk szych  — spotka 

. . • , * nazbyt łagodna repres ja .  P rzy
szechm e poczucie potrzeby — opróżnianiu masowem. ------ -------------„ w ięzień

v-zy mncstwo e lem entu  w ystępnegoczego?  Czy am n es t j i?
może am nest ja  jest poprostu i powróci na wolność, z ag raża jąc

często
i

drogą w y jśc ia ,  na jła tw ie jszem  
do odnalez ien ia  u jściem dla 
pew nej w ew nętrzne j potrzeby, 
k tó rą  szerok ie  m asy  społeczeń ­
s tw a  czują, lecz nie po traf ią  jej 
ok re ś l ić ? . . .

G losy p ra s y  — jak  to 
b y w a  z głosami p ra sy  — posłu­
gu ją  się różnorodną i n iezaw sze  
tra fną  argum entac ją .  Co chcą 
w yp o w ie d z ie ć ?  Czy tę właśnie 
potrzebę społeczną, czy  leż j a ­
k iś argument, m a jący  trafić n a j ­
ła tw ie j  do p rzeko n an ia  „czyn ­
n ik ó w  m iarodajnych" , p r z e ­
św iad czyć  je o potrzeb ie  am n e­
stji — w  ich w łasnym , łatwo 
zrozum iałym  in te res ie

Trudno bow iem  pow iedz ieć , 
co w łaśc iw ie  oznacza ten p o w ­
szechnie p rzy taczan y ,  na n a ­
cze lne miejsce w y su w a n y  a rg u ­
ment: w ięz ien ia  są  p rzepełn io ­
ne, — trzeba je opróżnić dla 
n o w op rzyb yw a jących  skazań-

powszechnem u bezp ieczeństw u  
Tak , to są u jemne strony 

am ncsty j.  I ta am nestja ,  jeśli 
nastąp i,  będzie miała również i 
sw e  ujemne strony. S tosu jąc  ten

stępstw em . Po u l icach  W a r ­
s z a w y  w  pan icznym  popłochu 
u c ie k a ją  „w ó zk a rz e"— p rz e s tęp ­
c y  z n iep raw dz iw ego  zdarzen ia  
bo — m a r tw y  przepis k aże  im 
z w ózk iem  „ k r ą ż y ć ” , jako, że 
jest na kołach, a oni —  w y ro d ­
ne is to ty !  — p rzy s ta ją  na p e w ­
nych punk tach  i sp rzeda ją  swe 
jabłka, swoje obw arzank i .  Ten 
n ieszczęsny  w ćzk a rz ,  czy  k o ­
sz y k a rz  jest postac ią  sym bo licz ­
ną. My, społeczeństwo, roz

sprzeczny z naszem  społecznem 
rozgrzeszen iem  „przepis ' ' ,  m a r ­

có w ?  S k ą d b y  nag le  rodziła się nan ia k a r y  p rzestępcom  z przy

y ją tk o w y  środek, n a leżałoby g rzeszam y go całkow ic ie .  Stój 
za razem  pow iedz ieć :  dość tej sobie, z a rab ia j  na ten sk ą p y  ka- 
n ierównom ierności w w ym ię -  w a łek  ch leba , r a tu ją cy  cię od 
rzan iu sp raw ied l iw o śc i !  N iechaj glodej śm ierci. A le  jest 
nie będzie ona zbyt su row ą  i 
bezw zg lędną , a nie będzie jej 
t rzeba  k o ry go w ać  amnestiam i.
Am nestje ,  jako z jaw isko  perjo- 
dycznc, następu jące  co k i lk a  
lat, nie d a ją  się u sp raw ied l iw ić  
i w y tłum aczyć ..

Zgoda na tę am nestję ,  k tó ra  
w  tej chw il i  jest ak tu a ln ą ,  a le  
po niej — niechże zaczn ie się 
do w aru n kó w  c iężk ie j  doby 
obecnej p rzy s to so w yw ać  w y ­
m iar sp raw ied l iw o śc i !  Niech 
postaw i sobie za zadan ie  k o rz y ­
s tać  szerzej z przep isów  k o d e k ­
so w ych  o zaw ieszan iu  w yko -

twy, n iepotrzebny , b rak  ty lko  
męskie j decyz ji ,  aby  g0 skreś l ić  
i usunąć. I znajdą s ję zaw sze  
•udzie, k tó rzy  chętn ie zeń z ro ­
bią narzędzie  tortury. 

Domagajmy się naraz ie  — 
amnestji, a le  nie poprzesta jąc 
na tym doraźnym  środku, do­
m agajm y się da le j :  hum an itar­
nego, w yrozum iałego  w ym iaru  
sp raw ied l iw ośc i ,  okiełznania 
drobnego sadyzmu, o którym 
w szyscy  doskonale w iem y, że 
jest, że stanow i chorobę p rofe­
sjonalną w ym ia ru  sp raw ied l iw o  
ści. Niechaj ten w ym ia r  nie 
k ładz ie  się zbytecznym , a dot­
k l iw ym  c iężarem  na b ark i  „sza­
rego cz ło w iek a”, niech postaw i 
sobie za zadan ie  na jp ierw szc :  
w n ikać  w duszę ludzką, rozróż­
niać w yp ad k i  zlej woli chu li­
gańs tw a , nałogowego p rze s tęp ­

stwa, od błędów, k tórym  w sz y ­
scy  pod legam y lub podlec mo­
żemy.

A le  i społeczeństwo musi coś 
uczynić ze swej strony. B yć  mo­
że iż ta powszechna, szeroko 
odczuw ana po trzeba amnestji 
jest w yrazem  jak iegoś w e w n ę ­
trznego przełomu. Spo łeczeń ­
stwo — pwoiedzm y o tw arc ie  — 
było dotychczas jednem z n a j ­
mniej w raż l iw ych  na n ie sp ra ­
w ied l iw ość , na możliwość om y­
łek sądow ych , jednem z na j­
mniej k ry ty czn yc h  w  tych r z e ­
czach. Dotychczas zna ono n a j ­
lepiej jedną ty lko  stronę życ ia  
sądowego — ta k  zwanego „hu­
mor sądow y", Niech jakna jp rę-  
dzej s t rac i  hunror, zb l iża jąc  się 
do kw esty j ,  zw iązanych  z w y ­
m iarem spraw ied l iw ośc i .

Delta."

taka  powszechna tro ska  o k i e ­
row nic tw o w ięz ień  i jego kłopo­
ty  z rozm ieszczan iem  w ię ź ­
n ió w ?  Nie —  tu oczyw iśc ie  
chodzi o n ap raw ien ie  pewnej 
k rz y w d y  społecznej, k tó rą  u le ­
czyć , czy  n ap raw ić  może amne- 
stja , a tam ten  argum ent — to 
ty lko  n iew łaśc iw e  podejśc ie  do 
rzeczy . Bo a r tyk u ł  p ra so w y  
tem się różni od odwołan ia od 
w ła d z y  urzędowej , że nie po ­
trzebuje s t a w a ć  na punkc ie  w i ­
dzenia tej w ładzy , lecz w in ien  
być  w y ra z e m  pragn ień , uczuć, 
potrzeb spo łeczeństw a?

Je ż e l i  w ym ia r  sp raw ied l iw o ­
ści jest c a łkow ic ie  i s tup rocen ­
towo, jak  się to zw ykło  mówić, 
słuszny, czy b y łab y  po trzebną  
am nest ja  i czy  słusznem byłoby 
jej dom agan ie  s i ę ?  Nie. N a leż a ­
łoby w ów czas  uznać am nestję  
za  ' a k t  c h a r y ta t yw n y ,  za to, 
czem  w istocie  być  pow inna : za 
a k t  łaski. S k a z a ń c y  c ie rp ią  k a ­
rę słusznie, lecz spowoclu w y ­
ją tk o w ego  zdarzen ia , mimo 
w szys tko , n iechaj doznają  ulgi, 
j a k k o lw ie k  im się ona nie n a le ­
ży. W  danym  momencie jednak  
nie o to chodzi, b y  u lżyć  jak im  = 
w p raw d z ie  zasłużonym, lecz mi­
mo to zbyt uc iąż l iw ym  c ie rp ie ­
niom. Głos p o w szechny  dom a­
ga się am nestj i  szerok ie j ,  p o w ­
szechnej, rozległej. B ra k  ty lko  
jednego ok re ś la ją ceg o  pi'zy 
m io tn ika ,  choć dopiero ten w y ­
ja śn iłby  w szy s tk o :  potrzeba
nam am nestj i  k o r y g u j ą -  
c e j d o tych czaso w y  w ym ia r  
sp raw ied l iw ośc i .

T ak  —  ko rygu jące j ! ,  p o p ra ­
w ia ją c e j  b łędy  surowości w w y ­
m iarze  sp raw ied l iw o śc i !  Bo w e 
w szys tk ich  głosach, ja k ie  nas 
dochodzą, p ow tarza  się ta sam a 
a rgu m en tac ja :  p rzy czyn ą  w z ro ­
stu p rzestępczośc i  jest k ryzys ,  
w aru n k i  społeczne. S k a z y w a n i  
są  Ł c ie rp ią  k a r y  p rze s tęp cy  z 
p rzyp ad k u  i w  znacznej czę- 
ści —  drobni p rze s tęp cy  z p rzy ­
padku , z nędzy, z b ra k u  p ia cy .  
C ie rp ią  srogie k a r y  skazań cy  
za po l i tyk ę ,  a pobudką  mn po ­
g ląd ó w  po litycznych  są  znów 
zaw ik łan e  stosunki społeczne.

W  ten sposób — w y d a je  mi
s;„ __ pow in ien  być  rozum iany
ów vox popułi, w y p o w ia d a ją c y  
się za am nestją .  T rzeb a  w y ­
znać: jeżeli  chodzi o czas prze 
szły, o w y ro k i  —  — <
przez sądy ,  -  . - - „
czę le  — n iem a mnego środka 

—  i:., ś ro dek
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JUZ
o k a r y  już 

n iem a innego 
n ap raw y ,  niż amnestja . 
j 0 obosieczny: w raz  z tymi, k 
rvch nadm iern ie c iężk ie j  doli 
chcem y  ulżyć, sk o rz y s ta ją  zen 
i cii d la  k tórych  nic marny po-

padku , co do k tó rych  istn ie je  
nadzie ja ,  że się popraw ią .
Niech łagodn ie ją  k a ry ,  a 
zam iast obficie sto sow anych  
ae rsz tó w  w e jd ą  w  szersze
użyc ie  g rzyw n y .  Któż bow iem  
nie w ie , iż panu je  u nas rom an­
tyczna p rze sad a  leczen ia  społe­
czeńs tw a  zam kn ięc iem  w  w ię ­
zieniu, S iedź ! p ó jd r e  ci to na 
zdrow ie !  zda ją  się mówić c z yn ­
niki, od k tó rych  sza fow an ie  tym 
cudow nym  lek iem  za leży .  Niech 
się pokłócą ze sobą dw aj p r z y ­
ja c ie le  i w  zw adz ie  pow iedzą  
sobie p arę  słów mniej w e r s a l ­
sk ich : jed yn y  środek, jedyny  
sposób — k o za !  W yk ro czen ie  
p rzec iw ko  przep isom n a tu ry  r a ­
czej po rządkow ej — ko za !  W  
pow szechnem  mniem aniu  ta
„ k o za” jest czemś n ie ty lko  nie 
do zn ies ien ia  p rzyk rem , smro- 
d liwem, brudnem  miejscem, w 
pobyt w  niej
pozostałym  w  życ iu  p rz e ­
ży tk iem  tortury ,  jest  ona 
nadto  czemś w  m niem aniu
pow szechnem  hańb iącem  na
całe życ ie .  I ten p rzeży tek ,
nic nie m a ją c y  wspólnego z po­
jęc iam i o w ięz ien iu  popraw - 
czem, o p o p raw ie  moralnej, ja 
ko celu  k a ry ,  może b yć  w c iąż  
jeszcze ak tu a ln ą  groźbą, w is z ą ­
cą  nad nami, z ag raż a ją c ą  za 
k a ż d y  błąd, za najdrobnie jsze 
p rzew in ien ie .  I nie ma b yć  in ­
nego sposobu na jego uchylen ie , 
jak  am nestje  i w c ią ż  amnestje , 
d a row u jące  k a r y  do 6 m ie s ię ­
c y ?

Owszem, są  sposoby: nie s to ­
sow ać k a r  pozbaw ien ia  w o ln o ­
ści jako reguły, a z aw ie szeń  k a ­
ry , lub g rzyw n  — jako  w y ją t ­
ków, ak tó w  łask i,  jako  o s ta te ­
cznego zm iłowania  nad czło­
w iek iem . k tó ry  nie jest złym z 
n a tu ry ,  lecz jak  k aż d y  —  po ­
pełnia błędy. C zy  n iem a sp o ­
sobu zapob iec  p rzepełn ian iu  się 
w ię z ie ń ?  Owszem —  są. Nie 
sza fow ać a resz tem  p re w e n c y j ­
nym, nie uzurpować sobie w ła ­
dzy k a ran ia ,  już, zaraz ,  do raź ­
nie, bez sąd u  — gdy  się ma t y l ­
ko  w ładzę  p row adzen ia  ś led z ­
twa lub nadzoru  nad dochodze­
niami. „Niech sobie tym cza­
sem  już pos iedz i” — nie pow in ­
no być  hasłem  zw ycza jow em , 
regu łą  pocichu stosow aną. To 
powinno być  w ykorzen iane ,  
w y ty k a n e ,  jako błąd, jako  do­
wód n ieodpow iedniego rozu­
m ien ia sw ego  s tanow iska  u rzę ­
dowego.

W szędz ie ,  dokoła n a s , w  co­
dziennych dośw iadczen iach  ż y ­
c iowych  sp o tyk am y  się z „p rze ­
s tęp s tw em '’, k tó r e  nie jest przc-

(o) P ow ażna  sy tu a c ja  gospo­
darcza  i f inansow a naszego 
P ań s tw a  spowodowała, że z a ­
równo czynn ik i  państw ow e , jak 
i ośrodki p ra c y  społecznej i z a ­
w odowej po św ięca ją  w ie le  
uw agi ^ a g a d n ie n iu  opanow an ia  
k ry z y su  gospodarczego i t rud ­
ności f inansow ych . Dzięki tym 
w łaśn ie  usiłowaniom n ap ra w y  
s iało  się ak tu a ln e  zagadn ien ie , 
do tychczas  przem ilczane , cho­
ro b a ,  zagn ieżdżona i ro zw ija ją ­
ca s ię s ta le  w  organ izm ie n a ­
szej s t ru k tu ry  gospodarcze j — 
k a r t e l e .

Zbyt już w ie le  złego zdz ia ła ­
ły dla św ia ta  p racy  k a r te lo w e  
b ak cy le ,  aby  je n ie n aśw ie t l ić  
i nie poddać ogó ln ikowej cho­
c iażby  ana l iz ie .

Dla w łaśc iw ego  jej p rzep ro ­
w ad zen ia  posługiwać s ię bę­
dz iem y m ater jałem , z acze rp n ię ­
tym z w y d a w n ic tw a  Głównego 
Urzędu S ta ty s ty cz n eg o  R. P. 
p. t „ S ta ty s t y k a  k a r te l i  w P o l­
s c e ”, w  k tó rem  to w y d a w n i ­
c tw ie  D y rek to r  tego U rzędu p

gospodarcze  k ra ju  jest w p ływ  
k a r te l i  na k sz ta ł to w an ie  się 
cen tow arów .

W p ływ  k a r te l i  na produkc ję  
w  k ie ru n ku  jej zm nie jszen ia  po­
zosta je  w  zw ią zk u  ze z ja w i ­
sk iem  w ew n ętrzn e j  k a r te lo w e j  
w a lk i  o t. zw. kw o ty .  U c z e s l n i -

k a r te l i  n ie w ą tp l iw ie  są  za-

wię-

firm
ani-

cy
in te re so w an i  w 
na jw ięk szych  ' kontyngentów , 
bądź odszkodowań za p rz y p a ­
d a jące  na nich kontyngen ty .  Z 
pow yższego  w y n ik a ją  n iezm ier­
nie ch a r a k te r y s ty c z n e  n a s tęp ­
stwa, a m ianow ic ie  — z jednej' 
s t rony  są  zam yk an e  i un ie ru ­
cham iane  n iek tó re  p rzed s ię ­
b iorstw a, n aw et techniczn ie 
w yso ko  postaw ione, z drugiej 
s t rony  — p rzed s ięb io rcy  dążą  
do rozbudow an ia  zak ładó w  z 
jedynym  ce lem  o trzym an ia  przy 
rozdz ia le  kon tyngen tów  w e ­
w n ątrz  k a r te lu  jak  n a jw iększe j  
k w o ty  odszkodow an ia  i po 
osiągn ięc iu  tego ce lu  zakład

tów, k tó ra  jest  znacznie 
ksza.

Z objętych k a r te l iz a c ją  
278 uczestn iczy  w  w ięce j  
żel i  jednem porozumieniu, przy- 
czem w  grupie tej w y su w a ją  się 
na p ie rw szy  plan spółki a k c y j ­
ne; 95 firm w yk azu je  uczestn i­
ctwo w  trzech, 30 firm w czte- 

o trzym an iu  jak  | rech porozumieniach i t. d., 13 
spółek akcy jnych  w przeszło 
dz ies ięc iu  porozumieniach k a ż ­
da, z tego 7 spółek akcy jnych  
w  przeszło dw udz iestu  i 2 spół­
k i ak cy jn e  n aw et  w  ponad t r z y ­
dziestu porozum ien iach  k a r t e ­
low ych  każda . W sk a z a n y  udział 
11 przedsięb iorstw  p ań stw o ­
w ych  w  porozumieniach k a r t e ­
lowych nie w yczerpu je  udz ia ­
łu P ań stw a  w  kar te lach .  P ań ­
stwo uczestn iczy  ponadto po­
średnio w  61 porozumieniach 
ka r te lo w ych  poprzez 13 firm, 
w  k tó rych  pos iada  udziały .

W reszc ie  poda jem y r e w e l a ­
cy jne zes taw ien ia  odszkodo-

zam yka ią .  N iek ied y  usta lone wari w yp łacan ych  lub otrzym y- 
o c l s z l c o c i o w a m a  i k o n l y n i i e i i i y i n w a n Y c h  p o p r z e z  p o r o z u m i e n i a

p ie rw sze j  w y d a w n ic tw a ,  po- 
! św ięcone j k a r te lo m  w  życ iu  go- 

spodarczem  i społecznem .K arte l 
jest jedynym  pozostaw ia  przeds ięb io rs tw om  

zupełną sam odzie lność i naj

produkcji  w  innych, czasem  zaś 
do tyczą  ty lko  zbytu . Z darza ją  
się w re sz c ie  jeszcze bardz ie j  j a ­
sk r a w e  p rz e ja w y  w  tych w y ­
padkach , k ied y  k a r te le  n iszczą

częśc ie j  ogran icza  s ię ty lko  do. tow ar  już w yp ro d uko w an y .  Na-
pew nych  w aru n kó w , k tó re  ma 
ją na ce lu  os iągn ięc ie  możliwie 
na j lepszych  w a ru n k ó w  przy  
sp rzed aży  w y ro b ó w ”. N ato ­
m iast nasz w y b itn y  p raw n ik  i 
n au k o w iec  M iecz y s ław  F ryd e  
u s ta la  t a k ą  defin ic ję : „K ar te ­
lem n a z yw a m y  porozum ien ie 
sam odzie lnych  p rzeds ięb io rs tw
w celu  os iągn ięc ia  ko rzyśc i  w 
drodze m onopolistycznego opa­
now an ia  rynku".

J a k i e  są  tedy  c ech y  dz ia ła l­
ności k a r te l i  w  dz iedz in ie  go­
spodars tw a . n arodow ego?  Na
to p y tan ie  o trzym u jem y ta k ą  
odpowiedź: K ar te l iz ac ja  w n a j ­
lepszym  w yp a d k u  ma na u w a ­
dze dobro pew nej cz ą s tk i  go­
sp o d ars tw a  narodowego , nic
dbając  o resztę , a często tej
re szc ie  szkodząc , czasam i zaś
ty lko  dobro p ew nych  jednostek  
gospodarczych , p r z e c iw s t a w ia ­
jąc s ię reszc ie  gospodars tw a  
narodow ego . R o la  k a r te l i  w  ż y ­
ciu gospodarczem  każdego  k r a ­
ju, a w  szczególności w  Polsce, 
jest bardzo  w ie lk a .  Istn ie je śc i­
sła za leżność  pom iędzy  p o w sta ­
niem i dz ia ła lnośc ią  ka r te l i ,  a 
poziomem i k sz ta ł tow an iem  się 
cen, stanem  produkcji  i za t ru d ­
n ien ia  oraz  w yso k o śc ią  płac w  
poszczegó lnych  gałęziach  w y ­
twórczości .  W ła śc iw ym  celem, 
do k tó rego  zm ierza  działalność 
kar te l i ,  n ie jest usun ięc ie  kon- 
kurencji ,  lecz  m onopolis ty ,' zn y 
dochód. Normaln ie podnies-sm e 
dochodów osiąga się przez p m - 
n ies icn ic  cen s p r z e d a ż n y c h  
Dlatego leż na jbardz ie j  b ijącym 
w oczy j na jbardz ie i  bezpośre­
dnio oddz ia ływ u jącym  na życie

p rzyk ład  na początku  1932 ro ­
ku b y ła  p rzeprow adzona nowa 
regu lac ja  cen ża ró w ek  do 40 
w a tt  w  k ie run ku  s iedm iokro t­
nego pow ięk szen ia  cen y  w  s to ­
sunku do kosztów  w łasn ych . 
W ohcc lego dokonano w  z a k ła  
dach p roduku jących  żarów k i 
zn iszczen ia go tow ych  już ża ró ­
w ek  w  m iljonowych ilościach, 
n aw et p rzez spec ja ln ie  z a in s ta ­
low ane a p a r a t y  do . n iszczen ia  
ża ró w ek .  W  każd y m  bądź r a ­
zie, n aw et gd yb yśm y  nie b ra li  
zupełnie pod u w agę  j a s k r a ­
w ych  p rzypadków , uznać m usi­
my, że k a r te l iz a c ja  p raw ie  z a ­
w sze doprow adza  do zm niej­
szenia  produkcji .

Dla ła tw ie jszego  zo i jen tow a- 
n ia  s ię  w  r o z p i ę t o ś c i  Zasięgu 
w pływ ów  k a r te l i  na stan n a ­
szej gospodark i narodowej po­
da jem y k i lk a  bardz ie j c h a r a k te ­
ry s tyczn ych  dat s ta tys tycznych , 
a m ianow ic ie :  Porozumień k a r -

E dw ard  Sztu rm  de Sz trem  z a - i  do tyczą bezpośredn io  produkcji  k a r te lo w e .  Porozum ienia  krajo-
mieścił sw e  nader  cenne i g lę- | i p ro w ad zą  do z am yk an ia  jed- w e obejmują 208 jednostek
boko u ję te  uw ag i w  częśc i  nych z ak ład ó w  i ogran iczan ia  p rzem ysłow ych  i hand lowych

w tem 80 p rzedsięb iorstw , 
o trzym ujących  odszkodowan ia  
za o g r a n i c z e n i a  p r o ­
d u k c j i .  Porozum ienia k a r ­
te low e m iędzynarodowe , w  k tó ­
rych uczestn iczą  przeds ięb io r­
s tw a  polsk ie ,  obejmują 97 p rzed ­
s ięb iorstw . P rzypadk i  w yp ła c e ­
nia odszkodow an ia :  a) z a
o g r a n i c z e n i e  p r o d u ­
k c j i  —  2 p rzeds ięb io rs tw a ; b) 
p rzedsięb iorstwom  z ag ran ic z ­
nym za ogran iczen ie  importu 
ao P o ls k i .— 3 przeds ięb io rs tw a 
P rzyp adkó w  otrzym an ia  od­
szkodowania przez p rzed s ię ­
biorstwa, względnie k a r te le  
k ra jo w e . ,  od p rzedsięb iorstw
zagran icznych  za o g r a n i ­
c z a n i e  e k s p o r t u  2 
P o l s k i  — 10 p rzedsięb iorstw .

Nie są  to jednak  cy f ry  o sta ­
teczne, a lbow iem  zrzeszen ia  ka- 
' i ta łu ,  jako m a jące  na ce lu  u ję ­
cie w  k a rb y  ż yc ia  gospodarcze­
go d la  zw ięk szen ia  p ryw atnych  
zysków , często z obaw y ko n ku ­
rencji innychi o rgan izacy j  go­
spodarczych  lub repres j i  władz, 
nic są  skłonne u jaw n iać  swego 
is tn ien ia  lub w łaśc iw e j treści.

1 cm niemniej jednak , chn-
te low ych  w  Polsce było w edług c iażb y  z. tych  k i lku  doraźnie 
s tanu w dniu 31.XII 1934 — chw yconych  zes taw ień  uw idacz- 
k ra jo w ych  216 i m iędzynarodo- n ia ją  s ię ja sk ra w o  fak ty  de- 
w ych , w  k tórych  uczestn iczą  s t rukcy jnego  oddz ia ływ an ia  kar-
przeds ięb io rs tw a polsk ie , — 97 
F irm  polskich, uczestn iczących  
w  ka r te lach ,  m am y ogółem 
4.422, w tem : Spółek a k c y j ­
nych — 364, spółek z ogran i­
czoną odpow iedz ia lnośc ią  — 
186, g w a re c tw  — L  spółdzie l­
ni —f 41, skom erc jona l izow a- 
nych p rzeds ięb io rs tw  pań stw o ­
wych  — 11- innych rodza jów 
Srm — 3.798 i firm gdańsk ich  — 
18.

Podana w yżej l iczba 4.422 nie
w yczerpu je  l„:zby z aa n g aż o w a ­
nych w k a r te lach  kontrahcii-

teli n ie ty lko  na zw yżk ę  -— r a ­
czeni nie ham ow ana  — cen na 
tow ary ,  a le  r ó w n i e ż  na r e g u la ­
cję po lsk iego r y n k u  pracy  (ogra­
niczanie p r o d u k c j i )  ) n a bilans 
hand low y (ograniczanie ek sp o r ­
tu w ytw órczośc i  polski'-]).

Zło zostało u jawnione. T e ­
raz t r z ę b a  ie usunąć i to jak  naj 
o r e d z e i .  albowiem  ogran iczanie  
z a r o b k ó w  pracow n iczych  w  do­
bie trw an ia  k a r le l i  czyni w sze l ­
kie zabiegi o n ap ra w ę  sy tuac j i  
gospodarcze' i finansowej P ań ­
stw a ca łkow ic ie  n ierea lnem u
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Z RUCHU Z A W O D O W E G O .

I OTA NASZEGO ZWIĄZKU
ODDZiA L Y  p o m o r s k i e  i

Po z j e ź d z ić  W ileń sk im ,  w  zw iązku  
r c  zm ianam i rep rezen tan tów  Oddzia 
łów Pom orsk ich  w  Z arządz ie  Głów- i 
nym, zm ieniło  się la k ż e  ż y c ie  organi 
'żncyjne O ddziałów  Pomorskich .

Do Z arzad u  Głównego w esz l i  człon 
ko w ie  z Odziałów w G dym  i Toruniu, 
n a to m ia s t  G rudz iądz  u t r a c i ł  swego  
długole tn iego  p r z ed s t a w ic i e la ,  ku l 
N azarcw icza ,  a  nad to  nie  wszedł do
Komisj i R ew iz y jn e j  ko l .  Soboc iński

iMa Pomorzu Zw iązek p o s iad a  5 O d ­
dz ia łów : N admorsk i ,  G rud z iąd zk i .  T u ­
cho lsk i .  Brodn ick i  i Toruńsk i .  B rak  
dotąd  Oddziału w Tczew ie .  O d d z ia ­
ły .  N admorsk i ,  G rud z iąd zk i  i Toruń 
' k i  ro z w i j a j ą  się  dobrze, s łab ie j  s ię 
p r z e d s t a w ia ją  O ddz ia ły  w T uch o l i  i 
B rodn icy ,  g d y ż  is tn i e j ą  na terenach  
U bezp iecza ln i  m ałych  finansowo s ł a ­
bych , co o czyw iśc ie  n ic  s p r z y j a  roz­
wojowi o rgan iz ac j i .

O statn ie  poc iągn ięc ia  n a  te ren ie  
Ubezp iecza ln i  Społecznych  i P ań s tw a ,  
s tw o rz y ły  w  o rgan iz ac jach  na Pom o­
rzu , a  zap ew n e  i w innych  częśc iach  
Pańs tw a ,  dość trudną  s y tu a c ję ,  g d y ż  
z aczyn a ło  s ię  z a k r a d a ć  u członków 
zw ą tp ien ie  w  ce low ość  o rg an iz ac j i  z a ­
w odowe j.  N arzucen ie  p rzep isów  s łuż ­
bowych. go rszych  od poprzedn ich  z a ­
pow iedź  pod w yższen ia  podatków , 
trudna s y tu a c j a  m a te r ja ln a  pracowni'  
kćw ,  oto t a r a n y ,  k tó re  b i j ą  w  m ury  
o rg an iz acy jn e  i w słabych m ie jscach  
cz yn ią  w yłom y.

Szczegó ln ie  Oddział G rudz iądzk i  
odnosił sie bardzo  k r y t y cz n ie  do p o ­
czynań ,  a racze j rzekom ego b ra k u  po­
czynań  Z arządu  Głównego. W p łyn ą ł  
na to n iew ą tp l iw ie  u tracon y  k o n tak t  
bezpośredni-  z Z arządem  Głównym, 
poza p rz yc z yn a m i  ogólnemi, omówio- 
nemi ju ż  w yż e j .

Po osta tn iem  pos iedzen iu  Zarządu 
Głównego cz łonek Z arządu  Głównego, 
kol. P r z y b y lsk i ,  zobrazował członkom 
Oddziału N adm orsk iego  stan p rac  
w y k o n yw a n yc h  p rzez  Z arząd  Główny, 
a n as tęp n ie  ko l.  L ippe r t  w G ru d z ią ­
dzu rów n ież  o tem obszern ie  r e fe ro ­
wał.

Tak w- O d dz ia le  G rud z iąd zk im  l'ak 
i N admorsk im . s tanow isko  z a ję t e  
p rzez Z arząd  Główny, spo tkało  s ię z 
n a leży tem  uznan iem  i n ap aw ało  człon­
ków otuchą,  że w  t e j  w a lc e  o byt ,  byt  
c iężk i ,  o rg a n iz a c ja  z aw o d o w a  n ie  z a ­
wodzi,  acz  n ie  je s t  dość s i ln a ,  b y  
zaw sze  p rzep row ad z ić  sw o je  n ie raz  
b ardzo  skrom ne z am ie rz en ia  -

Zrozumiano, że w  w a lc e  l e j  w  o r­
g a n iz a c j i  s t a n a ć  w inn iśm i w s z y s c y  ra -  
rcj11? p r z y  ram ien iu ,  1 że w  ie i  w a lc e
H e  p f łw irm o  b y c  - d  »  7T r r  T e r  dTw* "

MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI 
W ILUSTRACJI FOTOGRAFICZNEJ

W o jsk o w e  B iu ro  H is to ry cz n e  oraz 
In s ty tu t  B a d a n ia  N a jno w sze j  H is to r j i  
Polsk i ,  p r z y s t ę p u ją c  do o p ra c o w a n ia  
kom ple tnego  zb io ru  fo tograf i j  P i e r w ­
szego  M a r s z a ł k a  P o lsk i  Jó z e f a  P i ł ­
sud sk iego  w  w y d a w n ic tw i e  „ J ó z e f  
P i łsudsk i  w  i lu s t r a c j i  fo togra f iczne j" ,  
z w r a c a j ą  s ię  z p ro śb ą  do w s z y s tk ic h  
p o s ia d a cz y  fo tograf i j  M a r s z a ł k a  P i ł ­
sudsk iego  o p rz y s ł a n ie  ich  do W o j ­
sko w eg o  B iu r a  H is to ry czn eg o  na  r ę ­
ce Kpt.  S t a n i s ł a w a  L ib ro w sk ieg o ,  w  
W a r s z a w ie ,  A l ,  S z u c h a  Nr. 14, teł. 
8-02-80.

Ze w z g lę d u  n a  w a g ę  tego  w y d a w ­
n ic tw a  o raz  k o n ieczno ść  sko m p le to ­
w a n i a  w  n iem  w s z y s tk ic h  fotograf i i  
Jó z e f a  P i ł su d sk ieg o  —  k o m ite t  r e ­
d a k c y jn y  n ie  w ą tp i ,  iż  k a ż d y  p o s ia ­
dacz  fotograf i j  P ie rw sz eg o  M a r s z a łk a  
Po lsk i  p rześ le  je  do d ysp o zyc j i  W o j 
s ko w ego  B iu r a  H is to ryczn eg o

P rze s łan e  fo tog ra f je  po w y k o r z y ­
s tan iu  zo s t a n ą  zw rócone ,  a n az w isk a  
tych ,  k tó rz y  je do s ta rcz y l i ,  b ę d ą  u-
m ie sz c z o n e  w  t e k ś c i e  w y d ą w n jc tw a .

K o m u n ik u jem y  z  frontu P o m o rsk ie ­
go, że p raw do p odo bn ie  w k ró tce  s z e ­
regi n asze  s ię p ow iększą ,  że b ęd z ie ­
m y tw o rz y ć  jed n o l i ty  front od M o rza  
poprzez Tczew , G rud z iąd z ,  Tucholę, 
B rodn icę  do Torun ia ,  s to l i c y  ziemi 
Pom ork ie j .  U s i ln e  s ta r a n ia  K o legów 
z O ddziału  N adm orsk iego  doprow adzą  
zap ew n e  do u tw orzen ia  O ddz ia łu  w 
Tczew ie .  W  chw il i  u k a z a n i a  s ię gru  
dniowego numeru Echa Społecznego, 
Oddział w T czew ie  prawdopodobn ie  
już  będz ie  is tn iał.

F a k t  ten będz ie  d la  Oddzialóve P o ­
morskich  hasłem  do w ytężone j  p racy ,  
do o żyw ien ia  ż y c i a  o rg an iz acy jn eg o  i 
w zm ocn ien ia  szeregów  swoich, b y  n ie  
dać  s ię p o w s ty d z ić  nowej p laców ce ,  
nowym  bo jow n ikom  na polu  w a lk i ,  
któ rych  w i t a m y  se rd eczn ie  w  n aszych  
szeregach ,  z a p e w n ia j a c 'u*1 n aszą  po ­
moc i życz l iw ość .

W ie r z y m y ,  że choć s tan ę l i  do w a lk i  
późno, s t a n ą  s ię odrazu  p r a w d z iw y ­
mi szerm ie rzam i ide i n asze j .

Z w arc ie  rozpoczn iem y ofensyw ę .
Wal .

Gniezno — Zarząd Oddziału,
N adesłaną  uchw ałę  z am ie śc im y  po 

o trzym an iu  od p ozo sta łych  n O d d z ia ­
łów podobnych  uchwał .  S p r a w a  je s t  
zb y t  p ow ażn a ,  a ż e b y  można j ą  omowić  
na lam ach  „Echa S p a ł ."  na p od s taw ie  
s tan o w isk a  za ję tego  ty lk o  p rzez  jeden  
Odział.  P ro s im y  o d a l s z ą  w spó łpracę .

W i l n o  — Z arz ąd  O ddz iału .
Ł am y  „Echa S p o i ."  s łużą  spraw om  

p raco w n iczym  i społecznym, a n ie  d la  
u p ra w ia n ia  r e k l a m y  p oszczegó lnym  
osobom, choćby  to b y ł  n aw e t  d y r ek to r  
ubezp iecza ln i .  Z arząd  G łów ny  d o sk o ­
n a l e  z d a i e  sobie  sp raw ę  z tego, co to 
je s t  w sp ó łp rac a  i ż y c z l iw e  u s to su n ko ­
w a n ie  się , le cz  z aw sze  będz ie  p r z e ­
c iw d z ia ła ł  temu, a żeby  o rg a n iz a c ja  
p raco w n icza  m ia ł a  s ię  s ta w a ć  od 
sko czn ią  d la  jednos tek  w  ich ’ k a r i e ­
rze u rz ęd n icz e j ,  n ie z a l e ż n ie  od tego 
c z y  to będz ie  s c h le b ia j ą c y  d y r e k to ro ­
wi p racow n ik ,  czy  też n aw e t  i sam  d y ­
rek to r .  N ieom al w s z y s c y  d y r e k to r z y  
ubez p ie cza ln i  u s to su nko w a l i  s ię  ż y c z l i ­
w ie  do rzeczow ych  p r a c  z w ią z k u ,  lecz  
n ig d y  ż ad en  z nich n ie  ub iegał  s ię 
w zam ian  o ro zg ła szan ie  jego  u ro jo ­
n ych  zasług ,  czy  to z o kaz j i  z łożen ia  
p rzez  jego  p racown ików- hołdu p r o ­
chom S e r c a  W ie lk i e g o  P o la k a ,  czy  też 
z r a c j i  z a in ic jo w a n ia  u tw o rzen ia  Koła 
P rz y ja c ió ł  Z, S. i t, p. S łużen ie  do-

niKOlll n a l e ż y  do obow iązków  
zw ie rzch n ika  i n aw e t  w tych  r azach ,  
k i e d y  w chodz i  w grę drobna sk ład ka ,  
to z a z w y c z a j  zw ie rzch n ik ,  p r a g n ą c y  
ifo tn ic  św ie c ić  p r z yk ła d e m  ofia rnośc i ,  
dobrow oln ie  p o d w y ż s z '  s t l o j ą  s k ł a d ­
kę  k i lk a n a śc ie ,  cz y  k i lk a d z ie s ią t  r a z y ,  
g d y ż  p r z y  jego  poborach  ła tw ie j  mu 
je s t  z ap łac ić  tip. 50 zł., n iż  woźnemu 
1 zł.

C ie s z y  nas, że k o le d z y  o d z y sk a l i  
m ydło  do m y c ia  rąk  i h erb a tę  na d ru ­
g ie  s 'n iadan ie ,  a l e  m u s im y  tu t a j  o- 
św ia d cz yć ,  że to Z arząd  Główmy i n ­
te rw e n io w a ł  u w ła ś c iw y ch  cz yn n ik ó w  
za rów no  w te j  m a te r j i ,  j a k  i w  ogó l­
ności u s to su nko w an ia  s ię  do Związku . 
U p r a w n ie n ia  do h e r b a ty  i m y d ł a  b y ły  
W am  w  swoim cz as ie  o deb rane  i t e ­
mu n ie  z ap rzeczyc ie ,  ko le d z y ,  gd y ż  
ś lad  o tem pozostał  n a  z a w sz e  w  pro- 
to k u le  W a ln e g o  Zebran ia ,  a  p onad to  i 
ko l .  S ow iń sk i  p o tw ie rd za ł  to w  ro z ­
m ow ach . O burzen ie  ko leg ó w  z tego 
powodu na  „Echo" je s t  n iesłuszne.  
„Echo" n ie  zm ien i  sw ego  k i e ru n k u  i 
n a d a l  p ozostan ie  e c h e m  g o l s u  p r a c o w ­
n i c z e g o .  P ro s im y  o d a ls z e  n ad s y ł an ie  
nam ko resp on d en c j i ,  t y lk o  n iecha j  b ę ­
dz ie  ona o b je k tyw n a ,  no i o czyw iśc ie  
już  bez. ..  m y d ła ,  bo tę k w e s t j ę  o s ta ­
teczn ie  w y ja śn io no .

H E N R Y K  L U K R E C

STEFAN ŻEROMSKI JAKO PUBLIC9STA

Zjazd pracownkzy w Warszawie
W  dniu 24 .IX r b. 0dbył się 

' sali R esu rsy  O b yw ate lsk ie j  
; W arszaw ie  zja.zd p rz edsta- 
' t c ie l i  o r g a n i z a cy i  P r a c o w n i -  
z ych , z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  
c n t r a l n ą  R a d ę  P r a c o w n ic z ą ,  
o b e jm u ją c a  3 c e n t r a l e  zawodo- 
,e ;  S t o w a r z y s z e n i e  U rzędn i­
ków P a ń s t w o w y c h ,  Z w ią z e k  
Z a w o d o w y  P r a c o w n i k ó w  S a ­
m o r z ą d o w y c h  o ra z  U n ję  Zwląz- 
ó w  Z awodowych P r a c o w n i-
ów U m ysłowych .
W ygłoszone zostały 3 refc- 

a ty :  S e k re ta r z a  Centra lne j Ra- 
y  P racow n icze j  n a tem at błę- 
,ne£° koła po li tyk i  uposaże- 
lioweji Posła Rom ana Kruko- 
ysk ieg0 0 przebudowie struk- 
u ry  gospodarczej kra ju , w resz- 
ie sek re ta rz a  generalnego 
Jnji Zw iązków  Zawodowych 
>racOwników U m ysłow ych  o
zastrzeżen iach  co cło programu

,;,podarczego rządu.

w  p rzeprow adzone j n a s tę p ­
nie dyskus ji  wzięło udział 15 u- 
c zes tn ików  Zjazdu.

Zarówno sposób p rz e p ro w a ­
dzen ia  przez p rezyd jum  zeb ra ­
nia rezo lucy j  z jazdow ych , ja k  i 
ich treść  wzbudziły  w śród  p o ­
w ażnej l iczby  uczestn ików  d a ­
lek o  idące  zas trzeżen ia .

Na sal i  obrad  by l i  widoczni 
w  pew nych  m om entach  n aw et  
n iek tó rzy  posłowie, m a jący ,  po ­
dobno, rep rezen to w ać  na t e r e ­
nie Se jm u sp raw y  św ia ta  p r a ­
cowniczego.

P rzed s taw ic ie le  rządu n ie 
przybyli  — pomimo zap rosze ­
nia — na Zjazd.

Co się ty czy  zn aczenia n ie ­
dzie lnego Zjazdu dla ca ło ­
kształtu  zagadnień  św ia ta  p r a ­
cy. to o c e n ę  w ly m WZ(jlędzie 
pc'U'je nasz dzisie jszy ar tykuł 
wstępny.

W  w aru n k ach  by tu  p o lsk ie ­
go na początku  naszego s tu le ­
cia, żaden  p isa rz  z powołan ia  
nie mógł trw ać  w odosobnieniu 
1 o d d aw ać  się w  ciszy gab inetu  
ty lk o  swoje j um iłowanej p ra cy ,  
pozosta jąc  n ieczułym  na n iedo ­
lę podbilego narodu. N ie jedne­
mu 7. nich w yp adało  n ie raz  w o ­
bec poszumów ponurej rz e c z y ­
w is to śc i  z aw ie szać  na kołku 
sw oje  za jęc ia  spec ja lne ,  l i t e r a c ­
k ie  czy  naukow e , i ch w y tać  
bądź  za pióro pub licys tyczne , 
bądź schodzić w  podz iem ia  r e ­
w o lucy jne ,  żeb y  w a lc z y ć  bez­
pośrednio o życ ic .

W ew n ętrzn a  po trzeb a  z a s i­
lan ia  swoim  duchem licznych 
ognisk oporu p rzec iw  c iem ię- 
stwu 1 p rzem ocy pow oływ ała  
w ie lu  w y b itn yc h  uczonych, l i ­
te ra tó w , poetów , d ram aturgów  
na pu b licy s tyczn e  po le wałki. 
S t a w a l i  s ię  oni w ładcam i dusz 
i posłami p raw d y ,  tęsknot, p ra ­
gnień, buntu i p o ryw ó w  p o k o ­
len ia , k tó re  zm agało się z zaco ­
faniem, c iem notą, uc isk iem , ru ­
s y f ik a c ją  i zapa lało  w  nocy  n ie ­
w o li  św ia tła  wolności i w y z w o ­
lenia.

Do l iczby  tych  św ie tn ych  
p iór i ta len tów  p isarsk ich , s t a ­
n ow iących  ch lubę ów czesnej 
o u bhcystyk i ,  n a leża ł  rów nież 

; efan Żeromski, obok W a c ła ­
w a  N ałkow sk iego , J .  Wł. Da 
w ida ,  L u d w ik a  K rzyw ick iego , 
A le k s a n d ra  Ś w ię tochow sk iego , 
S ta n is ław a  P rzyb yszew sk iego ,  
S ta n is ław a  Brzozow skiego , A n ­
drze ja  N iem ojew sk iego , W ła d y ­
sław a O rkana , W i lh e lm a  F e ld ­
mana, A r tu r a  G órsk iego  i w ie ­
lu, w i e l u  i n n y c h .

Ste fan  Żcnomski, zanim ogło­
sił sw o ją  p ie rw sz ą  k s ią żk ę  
(1895 r.) R ozdz iob ią  n as  k ru k i ,  
w ro n y ,  k tó ra  sw ą  św ieżo śc ią  i 
g łęb ią  treśc i uczuc iow ej
w strząsnęła  duszą w a lcz ącego  
pokolen ia , p róbow ał już w p r z ó d  
sw ego  p ióra na polu pub licy-  
s tvcznem  jako w spółpracow n ik  
„Nowej R eform y" k ra k o w sk ie j  
i w a rsz a w sk ie g o  „Głosu" (1892 
r.). J u ż  z tych p ie rw szych  prób 
p isa rsk ich  p rzeb i ja ła  głęboka 
n iechęć  do k o n se rw a tyzm u
społecznego, rozw ielm ożnione- 
go n aó w czas  w  s t a ń cz yk o w ­
sk ie j postac i na k ra k o w sk im  
bruku.

P ie rw szym  w druku w yraz em  
płomiennego patr jo tyzm u Że­
rom skiego  i jego ż a r l iw ego  p r a ­
gn ien ia  n iepodległości była
dość obszerna ocena ro sy jsk ie ;
pow ieśc i  N. Pokrow sk icgo , w y ­
danej w  P ete rsbu rgu  w  1891 r. 
P ow ieść  la ,  o p isu jąca  i ośm ie­
sz a ją c a  w  p ew n ym  sens ie  mo­
s k ie w sk ą  b iu ro k rac ję  w  W a r ­
szaw ie ,  — dała  sposobność Że­
rom skiem u do w yp o w ied zen ia  
na łam ach „Nowe R efo rm y" 
sądów , pełnych ironji, go ryczy  
i w y rzu tu  o stosunku przodu­
ją cych  p isarzów  ro sy jsk ich  do 
sp raw y  polskie j . W y łąc z a ją c  
jedyn ie  W łodz im ierza  Sołowje- 
wa, k tó ry  śmiało i bez ogródek 
w z yw a ł  społeczeństwo ro sy j ­
sk ie  do n ap ra w ie n ia  Polsce w y ­
rządzonej k rz y w d y ,  Żeromski 
w g ry z ących  słow ach  o św iad ­
cza, że „ci n a w e t  z pomiędzy 
b c le try s tó w  rosy jsk ich , k tórzy 
sz lache tn ie  w a lc z ą  pod hasłem 
sp raw ied l iw o śc i  społecznej i 
humanizmu, nie zd rad za ją  b y ­
najmniej w spółczuc ia  i sym pa- 
ly j  w zg lędem  idei, pod trzym u­
jących  oddech narodu p o lsk ie ­
go" i „nie można w sk az a ć  ż a d ­
nego p isarza , k tó r yb y  s taw ał  w  
cbronie  naszej, w obec  n iez l i ­
czonej zgra i p rokura to rów  n isz­
czen ia  i w y n a ra d a w ia n ia " .  Po­
w ołu jąc się na szydercze  słowa 
Szcztjdrina, k tó ry  m awiał, żc j 
„w  Rosji ojczyzna znaczy s ta - 1

w X rocznicę śmierci
nowoj p r is taw  (żandarm  okrę 
gowy), Żeromski śmiało o św iad ­
cza, żc ta k ie  w łaśn ie  rozum ie­
nie o jczyzny w s iąk ło  w  um ysły  
na jbardz ie j  rozw idn ione i tam 
nie rozum ie ją  zupełn ie „ch o w a­
nia w  sercu  ogn ia św ię tego" , 
„nie ko ch a ją  o jczyzny d la  niej 
samej, jako  na jw ięk szego  na 
ziemi clobra, n ie m ogą  te ż  n a l e ­
ż yc ie  ocenić w ar to śc i  głuchej, 
z ac iek łe j  i sk r y te j  obrony s w e ­
go k u ltu ra ln ego  typu, sw e j  m o­
w y , sw ego  obycza ju , j a k ą  spo­
t y k a ją  w  W a r sz a w ie " ,

W y t y k a j ą c  w ie lk im  p isarzom  
rosy jsk im  n ieczułość na n iedo lę  
Polski, Żeromski n ie  zam ie rza  
bynajm nie j dom agać  s ię  od nich 
w spółczuc ia  lub czynnego  m i­
łosierdzia , p rzec iw n ie  ma dum ­
ną św iadom ość i na jgłębsze 
p rzekonan ie ,  że a k t  skruszen ia  
n iewoli i ca łe  dzieło w y z w o le ­
nia dokonać  s ię  może ty lk o  r ę ­
k ą  zbrojnej rew o luc ji  polskiej.

W y r a z  temu p rzekonan iu  Że­
rom ski da je  jako  w  swoje j 0 - 
dezw ie , sk ie ro w an e j  do mło­
dz ieży  postępowo-n iepodległo- 
śc iow ej (na zjazd w  Belg ji  1910 
r.) w słowach  płomiennych, pe ł­
nych siły  i w ia r y :  „n iepod le­
głość Po lsk i n ie jest  ch im erą  
poetów", je s l  „pow ietrzem  ży- 
wotw órczem , bez którego  p łu ­
ca  po lsk ie  n ie mogą odychać — 
jest tchem, bez którego  w ie l ­
k a  'stotnie p ra c a  ducha nie m o­
że być  dokonana" , m usim y „od­
w rócić  się od myśli ,  że sprawę 
Polski można wyżebrać, wysza- 
chrować, wyczekać", k a ż d y  
„zew n ętrzn y  czyń  w  duchu się 
musi począć i dokonać. S p r a ­
w ied l iw o ść  społeczna i o św ia ta  
jakna jszersza ,  n a j in ten syw n ie j­
sza, —  te dw a  ram iona ducha 
no wożytne j  Polski ,  —  winny raz 
na zaw sze  zrosnąć s ię z p ra s t a ­
rym  o k rz yk iem  tych , co po t r u ­
dzie czcigodnym  śp ią  po do­
łach cm entarnych  S yb iru  i 
Francji ,  z iem i cudze j:  „Niech
żyje P o lska  n iepod leg ła" !

W  całe j twórczości p u b l ic y ­
stycznej Żeromskiego, p o cz y n a ­
jąc od pierwsz.ych p rac  k r a k o w ­
skich z czasów  n iewoli, a  koń ­
cząc na w arszaw sk ich ,  p isanych  
n iem al w  p rzededn iu  śm ierc i, 
góruje p ie rw ia s tek  b o h ate r ­
s tw a  i wzniosłości, p rzew ija  się 
n iezm iennie m otyw  sp r a w ied l i ­
w ośc i społecznej, wolności, w y ­
zw o len ia  cz łow ieka  p ra c y  z po ­
n iżen ia  i w yzysku .

S zk ic e  pub licys tyczne  Że­
romskiego, zebrane  w  tomiku 
p t. „Bicze z p ia sku  ’ ) św ia d ­
czą, że jego stosunek do r z e ­
czyw istośc i  n ie  był na chłodno 
w yrozum ow any , lecz  w yp ływ ał  
p rzed ew szys tk iem  ze źródeł u- 
czuc iow ych  z k ry n ic y  n am ię t­
ności i buntu p rze c iw  w sze lk ie j  
p rzem ocy  i k rzyw d z ie .  Je g o  d a ­
lekosiężne  p ragn ien ie  p rze tw o ­
rzen ia  Polski w  św ia t  idea lne j 
sp raw ied l iw ośc i ,  dobrobytu  i 
dosto jeństw a człow ieka  n a k a ­
zyw ało  mu ro lę czynną , w y m a ­
ga ją c ą  ofiary, p ośw ięcen ia  i n ie ­
ustannej obrony słabych, k r z y w ­
dzonych i pon iew ieranych . S i ­
łą rz eczy  zwrócić się musiał Że­
rom ski p rzec iw  kap ita l izm ow i,  
jako  głównej zaw a l id rodze  w  
pochodzie do idea lnego  celu. To 
stanow isko  b yw ało  n ieraz  po- 
wodeni n ieporozumień i w t ł a ­
czania go w  ram y  socja l izm u i 
komunizmu. Żeromski odżegny­
w ał się od tych k ie ru n kó w , nie 
w idząc t am ręko jm i istotnego 
w yjarzm ien ia  k la s  p racu jących . 
R acze j  zbliżał się w  pew nym  
stopniu do syndyka lizm u , do­
w odząc w  szk icu  p. t. „Począ­
tek  św ia ta  p racy" ,  że p ro leta-

*) S t e f a n  Ż e r o m s k i :  B ;cze  z
n ia sku .  W a r s z a w a .  Wydawnictwo J .  
M o r tk o w ic z a

r ja t  s yn d y k a l i s ty c z n y  założy  
podw a liny  „m oralności w ytw ó r-  
ców p racow n ików  i w y n a la z ­
ców, oparte j na sk a l i  trudu... 
Z asadn iczą  jej cechą  będzie d ą ­
żen ie do oca len ia  cyw il iz ac j i .  
S iła  en tuz jazm u i siła cnoty , 
zrodzonej w  p racy ,  w y tw o rz ą  
motor k tó ry  p ro w ad z ić  będzie  
ludzkość po drodze postępu". 
A le  j a k k o lw ie k  Żeromski mówi 
z w y raź n e m  przekonan iem  i z 
uznaniem o dośw iadczen iach  
syndyka lizm u , g rom iąc  jedno­
cześnie p a r lam en ta rn ą !  p r a k ty ­
kę. soc ja l is tyczną , stanow i to je­
szcze zbyt słabą p o d staw ę  do 
tw ierdzen ia ,  iż łączył s ię  on 
ideowo z tym p rądem  rewolm 
cyjrny. R acze j  pod trzym ać n a ­
le ży  pogląd, że S te fan  Żeromski 
z ap a trzo n y  w  w zniosłą w iz ję  
idea lne j  Polski, d a lek i  był od 
w y z n aw an ia  okreś lonych  d o k ­
tryn  społecznych i dokładnego 
obrazow an ia  przyszłego ustroju 
na gruzach  kap ita l izm u. U po­
w ażn ia  nas do tak iego  sąd z e ­
n ia  w łaśn ie  w yzn an ie  Żerom­
skiego, z a w a r te  w  p ie rw sze j  j e ­
go odpowiedzi na list znakom i­
tego p isarza  rosy jsk iego  M. A r-  
c yb a sz e w a :  „zaw sz e , '  w c iąż ,
daw nie j i te raz  m ówię to samo, 
iż tu ta j w  Po lsce  m usim y w y ­
pracow ać , stw orzyć ,  w ydźw ig -  
nąć, w d ro żyć  w  życ ie  idee, któ - 
reby  dały  nap raw d ę  i w  sposób 
m ądry  z iem ię i dom bezro lnym  
i bezdom nym, k tó reb y  w y- 
dźw ignęły  naszą  św ię tą ,  w y ­
w a lczoną  ojczyznę na w yżynę  
św ia ta ,  gdzie jest jej m iejsce **).

Żeromski, zapa trzony  w  w i ­
zję p o e ty ck ą  przyszłe j Polski, 
dążył uparc ie  n iby  w  ek s taz ie  
m istycznej do p rzeczuw anego  
celu, b łogosław ia jąc  „postęp 
nieus tanny ,  n ieu stęp l iw y  p rzed  
niczem, dokładny, śc iś le  św ia ­
domy sw ego  rozwoju i b iegu, 
postęp, k tó ry  s ię zaczął w  n a ­
szej o jczyźnie z ch w ilą  w y z w o ­
len ia  jej z obcej n iew o l i !"  E ta ­
pami jego drogi ku  doskonało­
ści są  — „praca pospólna w  j a ­
sności dnia, dźw igan ie  w sz y s t ­
k iego ku dobrem y, pośw ięcen ie  
dla dobra braci, of iara  ze s ieb ie  
i bohate rs tw o" !

Inny w spółczesny, sz lache tny  
m yślic ie l  i uczony polski, J a n  
W ład ys ław  Dawid, poszuku jąc  
sensu życ ia  i w g łęb ia ją c  s ię  w  
znaczen ie  obow iązku  m ora lne­
go, — okreś lił  t a k  ideał sp r a ­
w ied l iw ego  P o laka ,  ja k g d yb y  
w p a tryw a ł  się w  postać ducho­
w ą  S te fana  Żeromskiego: czło­
w iek  w yzw o lo n y  powinien się 
się czuć so l idarny  ze społeczeń­
stwem , narodem ; jego n iedo le  
musi uczuw ać, jako zakłócen ie  
tego porządku  moralnego, do 
którego  duszą sw ą  doszedł, jaźń 
jego na to zakłócen ie  re ago w ać  
będzie, jak  na c ie rp ien ie  w ła ­
snego organizmu. Po trzeba  c z y ­
nu w yraz i  się u n iego czynem 
ofiarnym d la społeczeństwa 
K ażdy Polak , k tó r y  narodzi się 
duchowo, musi uczuć żyw o n ie ­
dolę sw ego  narodu i zna leźć w  
sobie potrzebę i gotowość o f ia r ­
nego czynu.

**) S t e f a n  Ż e r o m s k i :  „E leg ie
i inne p ism a l i t e r a c k i e  i sp o le r z n e " .  
P rz ygo to w a ł  do d ru k u  W a c ł a w  B o ro ­
w y.  W a r s z a w a  — K rakó w .  W y d a w n i ­
c tw o  J .  M o r tk o w ic z a .

Bojkotujcie 
I K cnil a  E l a  E i i B i a
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Nowe wydąwnitfwa
T w ie rd z i  IiSmy i tw ie rd z im y  n ad a l ,  

ż e  p o s ia d a m y  z b y t  s k ro m n y  zb iór p rac ,  
n a leżyc ie  pogłębi nych , p ośw ięconych  
osobie i dz ie łu  W ie lk i e g o  A la r s z a łaa .

N iezm ienn ie  t r w a ł y  k . i i t  d la  Jó z e f a  
P i ł su d sk ieg o  n asz e  poko len ie  op ie ra  
p rz ed e w s7 ys tk ie m  n a  w la sn em  p r z e ­
ż y w a n iu  ty c h  w ie k o p o m n y c h  d la  hy-  
iu  i rozw oju  P o lsk i  N iepod leg łe j l a k -  
lów h is to ryczn ych ,  k tó re  p o w s ta ły  z 
w o li  i z g e n ju szu  lego  potężnego  C zło ­
w ieka .

S tosun ko w o  n ie l ic z n e  t y lk o  z a s tę p y  
ob> a teb  m a ją  możność pog łęb ian ia  
w ie d z y  o T w ó rcy  nasze j  Ń iepodK - 
g t ę i c i ,  cz e rp ią c  m a i e r j a ł y  z p rzeboga  
tej s k a r b n ic y  pism m ów i ro z k a z ó w  
W ie lk i e g o  M a r s z a łk a ,  w y d a n y c h  d r u ­
k iem  oraz  z k i lk u  z a le d w ie  cennych  
p rac ,  d o ty ch cz a s  o p u b l ik o w a n y ch ,  a 
n a ś w ie t l a j ą c y c h  h is to r y c z n ą  pos tać  
zm arłego  W o d z a  N arodu.

S z e ro k ie  n a to m ia s t  rz e sze  c z y t e ln i ­
ków  nie  m ia ły  d o ty ch cz a s  możności 
rb l iż e m a  ę w  s łow ie  p is anem  do J o  
zefa P i ł su d sk iego  wobec b r a k u  na na-  
czym r y n k u  k s ię g a r s k im  w yd aw n i  
- tw a ,  k tó reb y  zaspoko iło  n a l e ż y c i e  i 
o r z y s t ę p n i e  gfód w ie d z y  o W ie l ­
k im M a r s z a lk u .

N iew ą tp l iw ie  tę lu kę  z ap e łn i ła  p r a ­
ca Dr.  W a c ł a w a  L i p i ń s k i e g o  p,  ‘ 
. . W i e l k i  M a r s z a l e k "  (1867 -  1935) .
mitatn ’0 w y d a n a  n ak ła d em  k s ię g a rn i  
G ebethnera  i W o l f f a  w W a r sz a w ie .  
A m o r  p n u la r n y  i cen iony h is to ryk  
'o l s k i  N iep o d leg łe j ,  zdołał w swej 

k s ią ż c e  z je d n o cz yć  w yb i tn e  w ar tośc i  
au to r sk ie  i p is a r sk ie ,  a  w ięc  —  p o ­
ch w a ły  godne, w y c z e r p u ją c e  o p an o ­
w an ie  tem atu ,  c a łk o w ic ie  p o m yś ln y  
d la  dz ie ła  i k o r z y s tn y  d la  c z y te ln ik a  
u k .a d  ire śc i ,  u ł a t w i a j ą c y  zn akom ic ie  
zbl i zen ie  i z ro zum ien ie  pos tac i  i c z y ­
nów W i d k e g o  M a r s z a lk a ,  w reszc ie  
p .a g m a ly c z n e  u ję c ie  b iegu  fak inw , 
godne p ió ra  pow ażnego  h is to ryk a ,  
k tó r y  pośw jęc ił  dz ie łu  n ie t y lk o  całą  
s w ą  sze ro ką  w iedzę ,  a l e  rów n ież  s e r ­
d eczn e  um iło w a n ie  i ku lt  d la  p e r so n a e  
h is to r iae .

N ad er  cennem  uzupełn ien iem  te j  
p r a c y  b iog ra f ic zne j  są  um ie ję tn ie  d o ­
b rane  : rozm ieszczone  w yp o w ied z e n ia  
Jó z e f a  P i ł su d sk iego  z różnych  o k re ­
sów i o k a z y j .  S t a n o w ią  one d l a  c z y ­
t e lń .k a  —  sam e p rzez  s ię  —  u ł a tw ie ­
n ie  w  z ro zum ien iu  ż y c ia  i czynów  
W ie lk ie g o  P o lak a .

K s ią ż k a  Dr. W a c ł a w a  L ip iń sk iego  
z a s łu gu je  n a  j a k n a js z e r s z e  ro z p o ­
w szechn ien ie  i na ż y c z l iw e  p r z y ję c i e  
p rzez  ogół o b yw ate l i .

Nie je s l  do pom yś len ia ,  a b y  o b y w a ­
t e l  P o lsk i  N iepod leg łe j ,  d b a j ą c y  o 
m iano  cz ło w ieka  św ia t łego ,  uspo lecz -  
n io n ig o  i „u pań s tw o w ion eg o"  n ie  p o ­
s ia d a ł  w łasnego  ks ięgozbioru ,  a  w nim 
szeregów- dzieł ,  pośw ięconych  s p r a y  ie 
w a lk  o n iep od leg ło ść  z iemi o jc z y s te i

D umni je s te śm y  z lego , że p asza  l i ­
t e r a tu r a  h is to ryczna  i p um ię in ik  ir- 
ska ,  t r a k tu i ą c a  o w ie lk i e j  epope i l e ­
g ionow e j W ie lk i e g o  M a r s z a lk a ,  je„t 
tak  b o g a l a  i w ar to śc iow a  i że s i a l e  
s ię pow iększa .  N asze  p ra g n ien ia  p o ­

zn a n ia  i zb l iż en ia  s ię  —  p rz y n a jm n ie j  
m yś lo w ego  —  do w y s i łk ó w  narodu 
p o lsk ieg o  w- p r a c y  k o n sp i r a c y jn e j ,  
j r row adzonej  w im ię w olnego  i p o tęż ­
nego P ań s tw a  P o lsk iego  w1 o k re s ie  
bez j iośreon io  p o p rz ed z a j ą c ym  okres  
w a lk i  zb ro jne j  o N iepod leg łość  — 
rów n ież  z n a jd u j ą  p e tne  zadośćuczyń  
n ien ia  w dz ie łach  p ow ażn ych ,  o w ie l ­
k im  z a s ię gu  fak tów  i b oga te j  d o k u ­
mentnej i.

D la  p r z y k ł a d u  p rz y to c z y m y  dzie ło  
inż .  H e n r y k a  B a g i ń s k i e g o  p  t. „U p o d ­
s t a w  o i g a n i z a c j i  W o j s k a  P o l s k i e g o  — 
1903 —  1914",  w y d a n e  w W a r s z a w ie  
w ro ku  b ieżącym , n ak ład em b  S e k c j i  
H is to ryczn e j  S tow . U czes tn ików  R u ­
r k a  N iepod leg ło śc iow ego  „Z arzew ie"  
S k ł a d  G łów ny :  G ebethner  i W olff .

A u to r ,  z n an y  i p o w a ż n y  p is a rz  w o j ­
sko w y  i h is to ryk ,  w y k a z a ł  o lbrzym i 
w y s i łe k  p r a c y  i g run tow n e  p r z e p r a ­
cow an ie  tem atu ,  w y d a j ą c  d ruk iem  tę 
p rzeszło  o 800 s t ro n ac h  k s ię g ę .  W 
p rzedm ow ie  do n ie j m. i. c z y t a m y :  
„. . .Mimo to h i s to r ja ,  j a k c  n a u k a  i ż y ­
c ie  pub l iczne ,  j i k o  sk o m p l ik o w a n y  
sp lo t  dążeń  społecznych , n ie  mogą 
w y rz ec  s ię  p o sz u k iw a n ia  p r a w d y  d z ie ­
jowe d la  u l r z ym  in ia  c iąg łośc i  bada 
nia  z ja w i sk  p o p rz e d z a j ą c y c h  i n a s t ęp ­
czych .  Z o rgan izo w any  w ys i łe k  ludz i  
m oże te d ą ż e n ia  p r z y s p i e s z y ć  lub o- 
póżnić ,  lecz  lo g ik a  dz e jów  n ie  p r z y j ­
m ie n am ia s tk i  p u b l ic y s t y c z n e j  cz y  po- | 
wńeściowej za  w y s t a r c z a j ą c y  obraz 1 
epoki,  w k tó re j  budow ano  gm ach  Rze

I cz yp ospo l i te j" .
J u ż  ten  k ró tk i  w y j ą t e k  z przednio  

w y  w y j a ś n i a  w sposób z ro zum ia ły  i u- 
z a sad n iu  w d o sta teczne j  m ierze  c e ­
l o w o ś ć  w y d a w a n ia  dzie ł tego ro ­
d za ju  i n iem n ie j s z ą  k o n i e c z n o ś ć  
ich  „ lu d jo w a n ia  p rzez  św ia t ł y c h  c z y ­
te ln ików . S p i s  rz e czy  o be jm u je ,  m ię ­
d zy  ninemi,  p ow s tan ie  ruchu  s k a u to ­
wego (ha rc e r sk iego )  a Po lsce  (rok
1909 —  10), L t g j ę  N :e p rd le g lo ś c i  i 
O rg a n iz a c ję  A r m i i  P o lsk ie j  (rok
1910 — 11), rozwój ruchu skau to w ego  
w l a jn y c h  o ddz ia łach  ćw iczebnych

j ( rok  1909 —  10), w y sz k o le n ie  in s t r u k ­
torów- W o jsk o w y ch  O rgan iz ac j i  A rm i i  
P o lsk i e j  i P o lsk ich  D rużyn  S t r z e l e ­
ck ich  (rok  1911 —  12) i t d. i t d. 
Dzieło z a w ie r a  p oza tem  n ad e r  w y ­
cz e rp u ją c o  o p raco w an e  sko row idze  
n az w isk  d z ia ł a c z y  i u czestn ikó w  „Za 
rzew ia " ,  Po lsk ich  D rużyn  S t rz e leck ic h  
o i a z  t a jn ego  sk a u t in g u  i p rzeb oga ty  
zbiór materjałńw- fo tograf icznych .

Ż ycz ym y  n ak ład co m ,  a b y  d rug i  tom 
.M a te r ia łó w  do h is to r j i  ruchu  n ie  

I od leg łośc iowego  ’ b ył  n iem n ie j  cte 
k a w y  i w a l ro ś c io w y ,  a n iż e l i  je s t  toni 
p ie rw szy .

X

N a jsk ro m n ie j s z e  i lośc iow o  są ,  n ie ­
s te ty  p r a c e  d ru k o w a n e ,  o d n o szące  s ię 
do naszvcl i  dz ie jó w  porozb io row ych  — 
od up ad ku  p o w s tan ia  s tyczn io w eg o  do 
odrodzenia  s ię n iep od leg łe j  państwo- 
w-ości p o lsk ie j  P o za  bowiem k i l k u ­
nas tu  k s ią ż k a m i  n an is an em i p r z e w a ż ­
n ie  p rzez  bezpośredn ich  uczestn ików

w a lk  k o n s p i r a c y jn y c h ,  p o s ia d a m y  l y  1 -

EBT&asBO L&KSsrussmsa

l-.o dw-a p e r jo d y k i ,  a l e  za to  o w a r ­
tości p ie rw szo rzęd n e j ,  a  m iano w ic ie

^ . ' N i e p o d l e g ł o ś ć ' ,  d w u m i e s i ę c z n i k ,  p o d  Pam Zoija S. W arszaw a. D zięku je -  
w i e t n ą  r e d a k c j ą  L e o n a  W a s i l e w s k i e -  m y  za  p o c h le b n ą  op in ję  o „Echu ’ 

g o ,  k tó re  to w yd aw n ic tw o ,  o s iągnęło  Ł a m y  n aszego  w y d a w n ic tw a  s to ją  
już  Irzeci .e rzy t  tomu XII, o raz  K r o ■ o tw orem  d la  n a sz y ch  c z y te ln ik ó w  i 
n i k a  R u c h u  R e w o l u c y j n e g o  w  P o l s c e  , p rzy jac ió ł .  W a r u n e k  d la  au to rów  ak -
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organ  S to w a rz y sz e n ia  b. W ięźn iów  
P o l i ty cz n ych ,  p ośw ięco na  dz ie jom  
w a lk  o N iepod leg łość  i S o c ja l iz m ,  
k tó rego  trzec i  k w a r t a ln ik  u k az a ł  s ię
pod r e d a k c j ą  w ie l c e  za s łużo nych  d z ia -  n ie  w y d r u k u je m y .  Po ruszoną  sp raw ę  

iłosaSEwCoh .Irńn Xr-.o_ r„rfnhiiemv w  drodze  onfan izacvinr„

tualny tem a t  oraz  pogłęb ione i cie­
k o w e  jego  u jęc ie .

P en  A .itc n i Z iem -sk i W a rsz a w a . 
N a d es ła n y ch  m a t e r j a ló w  chw ilow o

Pan Dyr. S te fan  Szawl, Lwów.
D z ię ku jem y  za  s e rd e c z n y  l is t .  P ro s i ­
m y  o p o p ie ra n ie  „E ch a"  na  tym  t e ­
ren ie .  b u b sy d jó w  n ie  pos iad am y ,  
id z iem y _- w ła sn ych  s i ł ach  —  w ię c  
c iężko ,  a le  p r z e t rw a m y .

„ Z w ią z k o w ie c "  —  w ie r s z  o p i ę k ­
nej in tenc j i ,  a le  fo rm a zb y t  s łaba  — 
d z i ę k u j e n n .

Pan Inż. Roman Za-ski. W arszaw a
ł ą c z y  n iep od leg ło śc io w ych  J a n a  K r z e - j  r e g u lu je m y  w  drodze  o rg an iz acy jn e j  p om vsl  „kół p rz y ja c ió ł"  p o w aż n y ,  
s ław sk ieg o  . A d a m a  P ró ch n ik a .  P a n  J .  G i l  ert. Łoa_. A pro bu jem y RozWrfżymy g 0 Jc ' u k oń czen iu  kam -

„N iepodłegłość"  je s t  p rzeznaczona  
d l a  sez rek iego  ogółu in t e l ig en c j i ,  k tó ­
ra  s z u k a  naukow ego ,  bezstronnego  
p rz e d s t a w ie n ia  popow stan iow ego  r u ­
chu n iepod leg ło śc iow ego  w raz  ze 
w sz ys tk iem ,  co s ię z n im  bezpośredn io  
lub p ośredn io  łączy .  T e  w ys i łk i  z n a ­
kom ic ie  uz up e łn ia  „K ro n ika" ,  k tó ra  
ko n cen t ru je  W szelk ie  is to tne  w ys i łk i ,  
z m ie r z a ją e c  dc z d ję c i a  z a s łony  ze 
św ie t l an e j  i b oh a te rsk ie j  p rzeszłośc i 
N arodu „K ro n ika"  a p e lu j e  o w spó ł­
p racę do tych  w sz y s tk ic h  o b y w a te l i— 
n ie ty lko  uczestn ikó w  ruchu  w o ln o śc io ­
wego — k tó rz y  z d a j ą  sobie sp raw ę  z 
tego, j a k  w ie lk i e  z n acz e n ie  w y  c h o-

a w c z e m ia ła  o f ia rn a  p raca  bo­
jo w n ikó w  rew o lu c j i ,  s k ł a d a j ą c y c h  ż y ­
c ie  i w s z y s tk i e  jego  p o w ab y  na o ł t a ­
rzu W ie lk i e j  Ide i .

P r a g n ie m y  j a k  n a jm o cn ie j ,  aby  z a c ­
ne w y s i ł a i  zarówno  „N iepod leg łośc i"  
; a k  i „Kronik i d a ły  w y n ik i  j a k  naj 
w sp a n ia l s z e  i aby rów n ież  i w li 
d ro dze  zachow ane z o s ta ły  d la  o bec­
nego i p rz y sz ły c h  poko leń  w p am ięc i  
‘.e w y p a d k i  h is to ryczne ,  p r ze s iąkn ię te  
k rw ią  i m ęczeństw em  bohaterów-, k tó ­
re s tan o w iły  o lo sach  R zec z yp o sp o ­
l i te j .

Bo   S ą  ludz ie  i są  p r a c e  lu d zk ie ,
t a k  s i ln e  i t a k  potężne,  że śm ierć  
[ . r z e z w y c ię z a ją ,  że ż y j ą  i obcu ją  m ię ­
dzy  nami. . . '

K a o .
¥

K F M A L .  T W Ó R C A  N O W E J  
T U R C J I .  IN BAL AT,! CHAT,  7  a n ­
g ie ls k ie g o  p rze łożył  J .  S. W a r sz a w a ,  
In s ty tu t  W y d a w n ic z y  „ B ib l jo le k a  
P o ls k a "  (15 23 cm str .  265).

Da w m e j  p o św ięcan o  k s ią ż k i  op isem  
ż yw o tów  m ężów zas łużonych .  w i e l ­
k ich  p rz ew a ż n ie  dop ie ro  po ich 
śm ierc i .  N a jw id o czn ie j  t e m a ty  te są  
ju ż  na w y c z e ip a n iu ,  g d y ż  co raz  cz ęś ­
c ie j  p o j a w i a j ą  s ię  na półkach  k s : ęg a r -  
sk ich  p race ,  pośw ięcone mężom stanu, 
c zyn nym , d a le k im  od końca  k a r j e r y .

Na i l e  o st re j  k r y t y c z n e j  c h a r a k t e ­
r y s t y k i  tu re ck ich  d y g n i t a r z y  z okresu  
w o jn y  św ia tow e j  i k ró tko  po n ie j ,  
auto-- k r e ś l i  p l a s t y c z n y  por tre t  Kema- 
l a  P a sz y ,  d l a  k tó rego  ż yw i  szczery  
J-odziw za je g c  w ie lk i  p a t i  jo ly z m t  n ie ­
złomną w o lę  oswobodzen ia  ' c f t z y z n y  
i zd o byc ia  is to tne j  n iepod ległośc i .

„O p isaw szy  szczególow-o ż y c ie  i 
dz ie ta  tego zd u m iew a ją c eg o  cz low ie-  
ka ,  j a k im  je s t  G iz i  M u s ta fa  K em al 
p a sz a  —  p isze  Ikb a i  A l i  S h a h a  — 
„ w y d a je  s ię nam p o trzebne  w y k a z a ć  
w fo rm ie ze s taw ień  s ta t y s t y c z n y c h  
w sz ys tko  to. co zrobione zosta ło  w

c a ł k o w ic i e  P a ń s k i  p lan  p ro p a g o w a  
m a  „E cha  , k tó r e  b ęd z ie  tem p iln ie j 1 ’ ^

l i anę ,  im w ię ce j  b ędz ie  pos iadałosłuc , .... .
p r e n u m e ra to ró w  i c z y t e ln ik ó w

Zarząd Zakładów „J. B,“ S. A . K a ­
towice. Ofiar  za  „h arm o n ję  i p orozu ­
m ien ie '  m e  p rzy jm u jem y .  J e s t e ś m y
i p r a g n ie m y  pozo s ta ć  n ie z a l e ż n ym  o r ­
ganem  ś w ia t a  pracow-niczego . B ęd z ie -  
m y  racłzi' z  k u lp o r l a ż u  „E cha"  wśród 
p r a c o w n ik ó w  Z a k ia d ó w .

Związek Zawodowy M A- S. A.  
Poznań. O głoszen ia  do „Echa '  b ardzo  
p o ż ąd an e  —  p ła tn e .  R e d a k c ja  z a ­
s t r z eg a  sob ie  j e d n a k  dobór  ogłoszeń .

Pani Antonina B-owa. W arszaw a.  
Z m a te r ja łó w  c h ę tn ie  s k o rz y s t a m y .

Par Stanisław Zach-t. Łódź D zię ­
ku je m y  za  uz nan ie  „ P o l i t y k a  p e r s o ­
n a ln a"  i „b iu ra  p o h cy jn o -p e r so n a ln e"  
n ie  p r z e s t a n ą  n as  in t e r e so w a ć .  P ro ­
s im y m a ie r j a ł y .  L ic z ym y  n a  o b ie c a n ą  
p ro p agan d ę  „E cha" .

Pan Leon Li-ein. Kraków, Nie z a ­
m ie r z a m y  o tw o rz yć  w  ,Echu“ r u b r y ­
k ę  „hum oru" .  C z e k a m y  na lep sze  
cz a sy .  D z ięku jem y  za  ch ęć  w spó łp ra -  

Cy’
P an i  J a n in a  K en -e .  Łódź. U d z ia ł  w 

n a sz y ch  a n k ie t a c h  je s t  d o s tęp n y  d la  
w s z y s tk  ch. C z e k a m y  w ię c  na  odpO* 
w- edż Pan i .  A k w iz y c j a  ogłoszeń  (na-

P ro s im y  o d a ls z ą  ce n n ą  w spółjrra  ę. w e ( p fa tna )  je s t  d la  nas  a k tu a ln a

m ą r e a k c j ą  i • z par itw-ami k o a l i c j ą  a 
s zczegó ln ie j  G rec ją  i B u ł g a r j ą ,  o k u ­
p ac h  K o ns tan tyn op o la ,  k o ń c a  m o ­
n a r c h i i  i t. d., może pod ltgaC  d v sk u s j i  
i k r y t y c e  z pun k tu  w id z e n ia  w ag i  do ­
k um en tu  h is to rycznego ,  o t y l e  część, 
z a t y tu ło w a n a :  „ T u rc j a  N owoczesna '
s tan ow i  b ez sp rzecz ny  i b ezspo rny  do ­
wód w ie lk E h  p rzem ian  i  dokonan ia  
w ie lk iego  dzie ła .

Na polu  np. w y m ia ru  s p r a w i e d l i ­
wośc i i o ś w i a t y  w p row adzo no  z m ia ­
n y  p o J s t a w o w e .  P ow ołano  J o  ż y c i a :  
d rug i f a k u l t e t  p r a w n y  w  A n g o rz e  
(był t y lk o  jed en  n a  u n iw e r s y t e c i e  w 
K o nstan tyn op o lu ) .

S tan o w isko  sęd z iów  ob ję ły  obok 
m ężczyzn  k e b ie t y .  Ogólna l iczba w y  
chow ańców  w e w szys tk ich  szkołach
w zrosła  z 349.580 w r. 1923 do 393.593 
w r. 1932.

O tw arto  szereg  b ib l jo te k  i c z y te ln i  
puDłicznych. P ię tn a ś c ie  m uzeów  w  
w ię k sz yc h  .n ia s iach  u ł a tw ia  mło­
d z ieży  tu r e ck ie j  k s z ta łcen ie  s ię we 
w sze lk ich  ga łęz iach  w ied zy .

Podn ies iono  na w yso k i  poziom s tu ­
d i a  ro ln icze ,  pod ję to  szereg  roDÓt p u ­
b l ic znych  Znaczne -postępy p aez yn i-  
ła  p onad to  e l e k t r y f i k a c j  'długość , 
k o le i  p a ń s tw o w y c h  p r z e k ro c z y ł a  w ' r .  
|934: 4.000 km . P o p r a w i  s ię  b i lan s  
h a n d lo w y  i p ła tn icz y ,  o ż w - ł  p r z e ­
m ysł, i h ande l ,  żeg luga .  Z organ izo ­
w ano  a rm ję  o raz  f lotę m o r s k ą  i p o ­
w ie t rz n ą .

N iezapom n iano  w reszc ie  o on icce  
społeczne j ,  natom iast  b rak  w sze l ł  ich 
d an ych .  d o ty cz ąc yc h  us*aw odaw - 

Pnr is tw ie  T u r e c k ie m  dla p os tępu  w  s tw a  społecznego, a  w szczegó lnośc i

„ iągu  osta tn ich  l a l  d z ie s ięc iu  za r e -  | ochronnego p r a cy ,  pomimo, : ż T u rc j a  
p u b l ik ań sk ie g o  us tro ju ,  to j e s l  od r. i n a l e ż y  dc M ięd zyn a ro d o w e j  O rgan i-  
1923 po dz ień  d z i s i e j s z y "  ( l.  j. 23 .X z ac j i  P r a c y  i n ie  pom inęła  i tych  za- 
1933). g ad n ień  w odrodzone j o jczyźn ie .  Wi-

O i le  p ie r w s z a  cz ę ś ć  k s ią ż k i ,  z a w ie -  • bocznie  n ie  in te re so w a ły  one au to ra  
r a j ą c a  d z ie j e  w a lk ,  p row ad zo nych  , K em a la" .
p rzez  K em a la  z W y s o k ą  P a r t ą ,  rodzi J a k  tu już  zaznaczono w yż e j  k s i ą ż ­

k a  Ikb a l  A l i  ShalTu s tanow i p ow ażn y  
d o kum en t  h is to ryc z n y  pow o jen nych  
czasów  i tych zm agań  m ięd z yn a ro ­
dowych , k tó rych  św ia d k a m i jesteśmy 
i k tó re  nie  m a ją  s ię n ie s te ty  ku  kon 
cowi.  K. R.

*
„NAKAZY DNIA"

L iga  O drodzen ia  G ospodarczego  
P i- lsk , ,  k tó re j  p racom  p a t ro n u je  jeden  
z czc igodnych  sen jo rów  w a lk  o Nie- 
podieg: sc, Pan  Ambasac ior T y tu s  F i ­
l ipow icz ,  w y d a j e  obecn ie  tygo d n ik  
społeczno -gospodarczy  p. t. ,N akazy  
Dnia" z am ia s t  d o tychczasow ego  d w u ­
tyg o d n ik a  o tej sam e j nazw ie .

Czasop ism o o t reśc i  bogate j  i w y so ­
ce a k tu a ln e j  ró w n ież  d la  ś w ia t a  p r a ­
cowniczego , p rz ed s t a w ia  swój p ro ­
g ram  .d eo w y  m. i. w  n a s t ęp u ją c e m  o- 
św 'ad cz en iu :  „D ążen iem  , Naicazów
Dr.ia" je s t  Dudzen.e z gnuśności i o- 
spałośc i ducha  rodaków , z a t r a c a j ą c y c h  
w ia rę  w sw e w a r to śc i  i s i ły .  P r z y c z y ­
n iły  s ie  do tego rożne p a r t j e ,  ibozy i 
zw iązk i ,  k tó re  n ie  j ed n o czy ły  i n ie  
d o p ro w ad z iły  do zgody ,  le cz  r j z p - a -  
s z a ły  i c z yn iły  w ro gam i synów  jedne j 
m a tk i  O jczyzny . '

S tw ie rd z a j ą c  ,w  ogłoszonym w 
is - racn  I -szvm  ' Z-gurt tv g o d n :k a  p ro ­
g ra m ie  spo łeczno -gospodarczym  po­
głębione i w y so c -  a k t u a ln e  u j ę c ie  s ze ­
regu z agadn ień ,  bezpośredn io  lub po­
ś redn io  z w ią z a n yc h  z z a in te re so w a ­
n iam i ś w ia t a  p racow n iczego ,  „Echo 
S po łeczne"  s k ła d a  „N akazom  D nia"  
ży czen ia  da lszego  pom yś lnego  rozwo- 
ju  i j a k  n a jb a rd z ie j  owocne} dz ia ła ł -  
ności p u b l ic y s t y c z n e j .

N A  S R E B R N Y M  E K R  W I R .

P r c y le i f i a i

ku, cz ę s to  iest t y l k o  Dos iada - !  now : ek ran o w e j b a j k i  i prowa- 
czem skromnego f o rd a  t d o m k u  dzonv za  r ę k ę  przez panów z 
z ogródkiem, a na ż yc ie  z a r a b i a  ang ie l sk ie j ,  w iedeńsk ie j ,  najeżę

J e s t  sobie p iękna h istorja  o 
biednej d z iew czyn ie  k tó ra  m u ­
sia ła  c iężko  p raco w ać ,  d ręczo ­
na przez n iedobre s iostry. P e w ­
nego dnia, gdy  s io s try  udały  się 
rta bal dobra  w różka  z l itow ała  
się nad b ied ac tw em  sk inęła  
różdżką —  poFychadło  p rz e ­
istoczyło się nag le  w  oKniewa- 
lącą damę, k tó ra  na b a lu  zdo 
była  se rce  k ró lew icza .  Złe s io ­
stry , zm iażdżone i poniżone, 
s tały  się jeszcze w  dodatku  k a ­
lekam i,  (jak w iadomo, obcięły 
sobie p ię ty ,  by móc w c isn ąć  na 
nogę cudow ny pantofe lek ,  a le  
nic irrv lo nie pomogło).

Mit o K opciuszku to n ad b u ­
dow a m arzen ia .  W yd z ied z icze ­
ni i po k rzyw d zen i  w yna leź li  so­
bie t a k ą  b a jk o w ą  furteczkę, 
przez k tó rą  u c iek a ją  do p ięk n e ­
go k ra ,u  .Gdyby oby było, 
gdyby j a k a ś  w ró żka  s k m ę i a . . .  
G d yb yśm y  to m y zdobyli  K .o- 
lew icza .  1 gdyby w szy scy  ci, 
k tó rzy  nas -nęb ią , ki.orzy nas 
u pokarza ją ,  k tó rzy  nad nami go-

jako u cz c iw y  e lek tro tech n ik .  
Jz a sem  pod op izką  w różk i 
doslr.jtą-się me ona, lecz ort — 
jak iś  n ieznany p iosenkarz , czy 
p o czą tk u ją cy  bokser. G.zasent 
w reszc ie  w  tej filmowej ba jce  o 
Kopciuszku. K opc iuszka s am e­
go, śc iśle b iorąc , n iema, j a k k o l ­
w iek  zostały inne ; t r yb u ty  m i­
tu. Głębia, d ys tyn k c ja  krótko 
mówiąc, m ar lenow atość ,  czy  też 
c r a w f o r d z i / . m  bohate rk i  ocl 
p ie rw sze j  chwil i  nie podlegały 
żadnej w ą tp l iw o śc i  i ty lko  na- 
sk u tek  fatalnej pomyłki losu 
przcoczane bydy przez jednego 
ty lko  z n iezliczonych amantów 
W szys tk ie  tragiczne konfl ik ty  
w yn ik a ją  w ów czas  z nadm iaru  
możliwości:  „ tańcząca  W enus"  
przerzuca  się melancholijn ie  „z 
ramion w  ran rona" ,  nam iętn ie  
m arząc  o cichej „k ry jów ce  
szczęśc ia" ,  gdyż już nadm iern ie  
d.-ęczą ją miłością „m ężczyźni w  
jej ź y c ;u".

Znużony widz, sza ry ,  prze 
c ię tn y  człowiek, przy jm uie bez

ściej jednak  am eryk a ń sk ie j  wy 
tworni, odpływ a sooie do „n ad ­
budów ki m arzen ia '  Kuby to 
było, gd yb y  dobra wróżka.. .

Nie trzeba chyba  podkreś lać ,  
jak i  jest sens istotny, społeczny

ideo logiczny, tego standardu 
ti imowego. Można oczyv. ._cie dz ia ływ ań , powinni się niecc 
w y jść  z założenia , że ro lą  filmu bardz ie j  i lczyć  n iek tó rzy  Iek-

ru ją  —  zosta l i  n areszc ie ,  skolei, 
pognębieni, upokorzen i zd ruz­
gotani. K opc iuszek  —  to u c iecz ­
k a  od rzeczyw is tośc i .

Kiedy juz p rzec ię tny ,  sza ry  
człowiek  „nadenerw u je ,  nabiegtt 
się przez c a ły  dzień" —  w yc h o ­
dzi w ieczorem  na miasto, na 
św iatło  neonów i m ruży o lśn io­
ne oczy przed potokiem  ob ie t­
nic w y t r y sk u ją c y c h  z nad  k a ż ­
dej n iem al fa sad y :  „K w in tesen ­
cja  dzis ie jszej epok i !"  — „Od­
słonięcie na jg łębszych  ta jn ików 
duszy  kob iece j  „Emocja,
nap ięc ie , rozdygotan ie , szał! —
Gnany żądzą  zgłęb ien ia  ta jn i ­
k ó w  i zapoznani i się z k w in t e ­
sencją , w y d a je  ostatn ie  z ło tów ­
ki i wchodzi do dusznej sal i  k i ­
nowej. 1 oto na ek ran  w y p ły ­
w a  znana, znana h istorja .  H i­
storja  Kopciuszka.

O czyw iśc ie ,  w e  w sp ó lczesn em  
ujęciu e k ra n o w e r a  bajka la  w y ­
stępuje w  różnych  w ers jach .
Królewicz może nie mieć tytu- — -.................................  , | . _ — . • ■ ., .
łu. ani naw et w span ia łego  zam 1 slość . Daje się po rw ać  szabt‘>' skończenie potężni j. zą, an iże l i '

w sze lk ie  do tychczasow e „cir- 
censes" .  Ju z  dziś, po upływ ie  
d z ies ią tka  lat, je s teśm y w s ta ­
nie odcyfrow ać pewne swoiste 
i na jzupełniej odrę one zm iany w 
psych ice  nowego pokolenia, 
zm iany, k tóre  na jw yraźn ie j  d a ­
dzą się odnieść do w pływ u  k i ­
na. Z dyn am iką  w ew n ętrzn ą  
filmu, a  zarazem  siłą jego od

jest p rzed ew szys tk iem  danie
bez troskiej, bezpretensjonalne j
rozryw k i.  P o m i j a j ą c  już w n ak 
kw est ję ,  że w  tak im  razu nale- 
żałoDy ten schem at roz iyw ko- 
w y  również  jakoś a i  ystycznie 
zróżn icować, wYP ł_sa.źyć go w 
a t r y b u ty  jak ie jś  niespodzianki,
n ie tuzinkowości,  leśn ie  w  imię
owego rozryw kow ego  c h a r a k ­
teru ' -  pomija jąc tę kw est ję ,  l e ­
piej b y ło b y  może jednak nie z a ­
m yk ać  oczj;1, na możhwości, 
zw ią z a n e  z filmem, jako  z 1110
orem propagandy. Ci. którz-y

ze w zruszen iem  ramion p rz y ­
d a j ą  filmowi ty lk o  s ląnow iskc  
( c i r ce^S0s ( żq i
c y rk  może w  pew ien  sposót

protestu  sk ro m n iu lka  d aw k ę  fi]- ksz ta łtow ać psych ik"  odb.or 
mowej odtrutk i na rzeczyw i-  ców; ą fj)m ma ■nosaosa nie-

kom yśln i m iłośnicy fiima'
L iczą  s ię z re sz tą  z tern na- 

pewno ci, k tórzy film — w ła ś ­
nie tak i,  a nie inny — w y tw a ­
rzają .  D latego nie można uznać 
za p r z y p i e k  nazbyt iuż sch e ­
m atycznego „m otyw u Kopciu­
szka"  na ek ran ach  europejsk ich 
i am erykań sk ich  Oczywiście , 
od czasu do czasu p rz e ryw a  ten 
z e sch em a tyzo w an y  k r ą g  jak iś  
p rzybysz  z o d m ien n ego . ś w ia ­
ta. fi lm o zac ięc iu  społecznem. 
czy rze te ln ie  psychologicznem
R zeczyw is to ść  — w szys tko  je ­
dno w  tym  w yp ad ku ,  czy z e w ­
nętrzna, społeczna, czy fe ż 
rzeczyw is to ść  psychologiczna, 
zbył już gwałtownie s tuka  do 
drzwi A ie  o tem k iedyindzie j .

Leonia Jabłonkówna .

CFN Y OGŁOSZEŃ: Za m ie j s ce
cało i j ió l s t ro n ic o w c  wg. cen  s p e c ja ln y

Opłata pneztowa uiszczona ryczałtem.
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